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9 NAGRODY IM. HELENY RAD­
LIŃSKIEJ n osiągnięcia w dziedzinie

bibliotekarstwa I bibliotekoznaw stwa

otrzym ali w br.t nagrodę I stopnia u
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goletni dyrektor M iejskiej Biblioteki

Rub!ieżnej w Krakowie i pref. dr Ma­
ria Dembowska, b. długoletnia dyrek­
torka Biblioteki PAN w W arszawie

oraz redaktorka naczelna nPrzeglądn
Bibliotecznego”; nagrodę Et stopniz -

Maria G utry z Warszawy, organizator­
ka bibliotekarstwa dsieeięeego w P ol­
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Emilia Białkowska, organizatorka aie-
ci bibliotek szkolnych i pedagogicz­
nych i Walerła Konarska, kierownicz­
ka biblioteki Zakładów Pnemysłn Ba­
w ełnianego w Łodzi.
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WITAMY GOŚCI Z LIPSKA

WW rezultacie coraz żywiej rozwijającej się

współpracy M; ejakiej Biblioteki Publicznej w

Krakowie z Miejską i Okręgową

Biblioteką w LIPSKU /HHD/, w dniach

od 27 do 30 czerwca 1979 roku gościć będą w

Krakowie i województwie: radca biblioteczny Helga L a u e
- dyrektor­

ka Miejskiej i Okręgowej Biblioteki w Lipsku, starszy bibliotekarz

3arbel lalther- kierowniczka działu metodycznego i planowania

oraz bibliotekarz dyplomowany Friedrlch-Wilhelm D n s h e -kieroi nlk

działu udostępniania i propagandy.

Goście odbędą robocze spotkanie z dyrekcją Miejskiej Bibliote­

ki Publicznej, zapoznają się z wybranymi problemami jej działalności

/m. in. praca instrukcyjno-metodyczna w województwie,zaopatrzenie rfai

w literaturę, biblioteki jako centra kulturalne, współpraca z pisarza-

mi, prasą, organizacjami politycznymi/, zwiedzą poszczególne jednost­

ki 3iblioteki Głównej i wybrane placówki terenowe. Przewidziane jest

też spotkanie z mgr. Herbertem Kandlerem - dyrektorem Filii

Ośrodka Kultury i Informacji NRE w Krakowie.



O CZYTAHIU SZYBKIM

Mniej więcej dwa lata temu ukazała się w ZSH3 niezwykle cie­

kawa książka - której, o ile wiem nie ma w żadnej polskiej

bibliotece - traktująca o technice tzw. " szybkiego czyta­
nia” . lekst^ stanowiący rezultat wieloletnich badań, oprócz bogatej

dokumentacji faktograficznej oraz szerokiej prezentacji przedmiotowe­
go piśmiennictwa zagranicznego, z awiera nie tylko konkluzje teorety­
czne lecz również wskazówki praktyczne.

Zważywszy przedmiot rozważań i zakres, jak również frapują­
cy styl wykładu, uważam tę rozprawę za jeden z najciekawszych tekstów

naukowych, jakie przyszło mi czytać ostatnimi laty. Dlatego sądzę, że

ale od rzeczy będzie prezentacja - z konieczności: krótkich - najważ­
niejszych fragmentów tej książki.

Niezbędne wydają ml się wszakże dwa wyjaśnienia wstępne.

Otóż /co powtarzam za autorami/ techniki szybkiego czytania w żadnym

"Spadku NIE należy stosować w lekturze literatury pięknej ani jakich­
kolwiek książek, które służą do nauki. Jest to natomiast "sposób" czy­
tania, niezwykle użyteczny wszelkim specjalistom, którzy czytają tek­

sty traktujące o I CH specjalności.

Uwaga: przyjęty przez autorów termin "algorytm" u nas sto­

sowany głównie w naukach ścisłych - określa metodę, schemat, tu: upo­
rządkowany sposób, według którego czytelnik WYBIERA z tekstu niezbę­
dną mu informację.

Jacek Wojciechowski
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Oleg A. KUZNIECOW, Lew N. CHROMÓW:

TIBCHNIKA BYSTROGO CZTIENJA.

Moskwa 1977 "Kniga"

/Fragmenty - wybór 1 przekład: Jacek Wojciechowaki/

a. 14 -15-16

/.../ Problemu stosowania techniki szybkiego czytania nie należy roz­
strzygać tak kategorycznie, Jak to czynią niektórzy krytycy. Na razie

jeszcze bardzo daleko do poznania mechanizmów ,czytania oraz jego ma­
ksymalnych możliwości, dlatego mówiąc o granicach atoaowalności szyb­
kiego czytania, należy przede wszystkim mieć na uwadze rozsądne gri-
nice stosowania tej techniki, dostosowane do możliwości ’konkretnych

czytelników. Nawet najlepsze lekarstwo, stosowane niezgodniezprzezna-
czenlem lub w nieodpowiednich dawkach, zamiaat pożytku może przynieść
szkodę. Po co przypisywać metodzie szybkiego czytania niewłaściwe za­
dania? Żaden z poważnych badaczy nie sugerował stosowania tej techniki

dla czytania literatury pięknej, aczkolwiek można przedstawić przy­
kłady produktywnego szybkiego czytania również literatury pięknej.

Studiując wisie różnych zagranicznych podręczników do nauki

szybkiego czytania, w żadnej z autorytatywnych prac nie natknęliśmy
się na rekomendację stosowania metody szybkiego czytaniaw stosunku do

literatury pięknej. Tak oto przedstawiają się zalecenia Laboratorium

Rozwoju Kształcenia w Euaton /USA/: "Dobry czytelnik znajduje w lektu­
rze Drzyjemnośó i czyta ze zmienną szybkością, w zależności od tego
CO czyta." /.../ Naturalnie, selektywność czytania to podstawowa ce­
cha stosowalności szybkiego czytania, umożliwiająca osobie która opa­
nowała tę technikę, przyswajanie różnego rodzaju tekstów ze zm_.nną

szybkością ale jednakowo skutecznie.

Autorzy uwag, wyśmiewających tę metodę, podobni są ludziom

którzy nie dostrzegają różnicy między np. listowną i t 1-graficzną
formą przekazu informacji. W końcu nikomu nie przyezłoby do głowy,

aby przekazywać / np. / z Leningradu do Moskwy całą treść listu tele­
graficznie. Natomiast chętnie posługujemy się telegramem dla przesła­
nia krótkiej informacji o termini przyjazdu lub o zaistniałym zda­
rzeniu. Różna Jest bowiem pr zepustowość tych kanałów, różny koszt

przekazu, a jednak doskonale wiemy jak 1 kiedy posługiwać się każdym
z nich. Dlaczego zatem podczas czytania, kiedy następuje niejakoprze-



kład wiadomości z tekstu do mózgu, człowiek nie przejawia taki?J ela­
styczności?

I . , . ł Bspółczeana sztuka czytania zakłada elastyczność czytania w za­
leżności od celu i zadań lektury oraz charakteru tekstu. Zadania ma-

todyki nauczania polega na uformowaniu takiego nawyku.
W konkluzji można przyjąć, że metoda szybkiego czytania MOŻE

BY6 STOSOJANA DLA CZYTANIA: książek i czasopism naukowo-technicznych

przez specjalistów, dokumentacji służbowej /zaleceń,rozporządzeń,pro­
tokołów, notatek, pism wpływających i wychodzących, itp./oraz sprawo­
zdawczej dokumentacji naukowo-technicznej. Metody szybkiego czyta­
nia natomiast NIE ZALECA SIĘ DLA LEKTURY: literatury podręcznikowej,

literatury specjalistycznej przez nie-specjslistów i literatury pię­
knej /.../

§_.__JO

/.../ W literaturze amerykańskiej szybkość czytania określa się we­
dług liczby słów przeczytanych w ciągu minuty -

przy dostatecznym po­
ziomie rozumienia sensu tekstu. Doświadczenia wykazały, że szybkość
ta zależy od wieku, poziomu wykształcenia, typologii psychofizycznej
a także od celowej organizacji czytania. W rezultacie różnych badań

statystycznych, opracowano w USA krajowy normatyw szybkości czytania.
Tl wieku szkolnym, w klasach początkowych, za dostateczną szybkość
uważa się czytanie 80-158 słów/min., w klasach średnich - 175-204 sł.

/min., a w starszych klasach 214-250 sł./min. Dla studentów przyjęto
normę 250-280 sł./min. a dla wysoko wykwalifikowanych specjalistów
340-620 sł./min.

Adekwatność lub dostateczny poziom rozumienia treści przeczy­
tanego tekstu określa się poprzez wszechstronne testy możliwości za­
pamiętywania i przypominania, tak iżby następowało poprawne ięfłuszcze-
n ^e f trwałe przyswojenie 70 4 ważnej zawartości informacyjnej prze­
czytanego tekstu. Ta nieprecyzyjna - zdaniem wielu autorów - metoda

°ceny poziomu zrozumienia przeczytanego i uświadomionego tekstu, jest
wszakże póki co Jedynymsposobem jakościowej oceny wartości lektur?.

Stosunek szybkości czytania /sł./mln./ do współczynnika rozu­
mienia, traktuje się jako sumaryczną produktywność czytania 1 służy
dla konstrukcji indywidualnych programów nauki szybkiego czytania.

Ze względu na ukierunkowany cel, czytanie w terminologii ame­
"rykańskiej dzieli się na Inkluzywne /lub no rma!ne/ 1 "ekskluzywne” /se­
lektywne lub wyblórcjez . LOHMALNE czytanie zakłada przyjęcie wzrokowe

i transformację znaczeniową wszystkich elementów tekstu bez luk, przy

współczynniku rozumienia nie niższym niż 70 4 przeczytanego tekstu.
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Cejtanie SELEKTYWNE zakłada natomiast niepełne przyjęcie wzrokowe

1 niepełną transformację znaczeniową /dopuszcza się pominięcie do

30 i 1 więcej zdań/, przy współczynniku rozumienia poniżej 50 % in­
formacyjnej zawartości tekstu.

Czytanie normalne, ze względu na szybkość, dzieli się na zwy­
czajne, tj. z prędkością 200-300 sł./min., oraz na czytanie przy-

epieszone, z prędkością 300-500 sł./min. Większa szybkość sprawnego

czytelnika, przy długotrwałej lekturze zawodowej,wg najnowszych da­
nych nie przekracza 550 sł./min.

Tempo czytania selektywnego, które dzieli się na :przeglądanie,

wyszukiwanie lub wybór, waha się od 800 do 1600 1 więcej słów na mi­
nutę. Z tą szybkością czytają teksty tacy specjaliści, jak np. refe­
renci, bibliografowie, dziennikarze, prawnicy itp. / . . ./
s. 34

I.,.I Dla określenia szybkości czytania stosuje się następującą,pro­
stą formułę:

V-/Qzn. :Tmin./Kł

gdzie: V - szybkość czytania w zn./min.

3 - liczba znaków w tekście

T -

czas czytania tekstu w min.

K - współczynnik rozumienia.

Według tej formuły, objętość tekstu określa się liczbą znaków,

przy czym przez znak rozumie się każdą literę tekstu. W niektórych

wypadkach szybkość czytania mierzona jest w słowach /.../

a.
_

42-43-44 -45

/ . . . / Można wymienić cztery podstawowe mankamenty tradycyjnych spo­
sobów czytania.

Pierwszy z nich, to ARTYKULACJA PODCZAS CZYTANIA, realizowana

przez organy mowy: wargi, język, krtań, podniebienie i struny głoso­
we

- których praca powoduje, że bezdźwięcznie wymawia się czytany
tekst.

Huchy warg, języka oraz innych organów mowy podczas czytania
"dla siebie" są zahamowane tylko zewnętrznie. W rzeczywistości nato­

miast pozostają one w procesie czytania w nieustannym choć ukrytym

ruchu, którego intensywność zależy przede wszystkim od stopnia roz­
woju nawyku czytania i skomplikowania tekstu. Im słabiej rozwinietjl
nawyk czytania "dla siebie" /np. u dzieci/ ora z im bardziej skompli­
kowany tekst, tym wyraźniejsza jest artykulacja i tym bardziej roz­
winięta mowa wewnętrzna.
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Przez mowę wewnętrzną rozumie elę bezdźwięczną mowę myśli,
"mowę do siebie", która ma miejsce podczas czytania cicnego, tj. w

milczeniu. V tym wypadku myślimy słowami, które wypowiadamy do sie­
bieI., .I

/ . .. f Stłumienie artykulacji ogranicza mowę wewnętrzną.W takim wy­
padku czytelnik operuje już nie wszystkimi słowami odbieranego tek­
stu, lecz niektórymi lub nawet obrazami. Jedynie przy ograniczeniu

mowy wewnętrznej zacnodzi możliwość szybkiego przejęcia sensu czy­
tanego tekstuI., .I

/.../ Kolejny mankament to’MAŁE ?CLE WIDZENIA PODCZAS CZYTANIA.

Przez pola widzenia rozumie się część tekstu, przyjętą wzrokiem za

jednym spoczynkiem /fiksacją/ oczu. W czytaniu tradycyjnym, kiedy
odbiera się litery, słowa, w najlepszym razie dwa-trzy 3łowa, pole
widzenia Jest bardzo małe. 7 rezultacie oczy wykonują szereg zbęd­
nych zuchów i spoczynków podczas odbioru informacji.

Im szersze pole wldzehia, tym więcej informacji odbiera się
przy spoczynkach oczu, tym mniejsza liczba tych spoczynków, zaś

czytania Jest efektywniejsze. Czytający azybko, za jednym spoczyn­
kiem, może odebrać nie dwa-tr_’zy 3łowa, lecz całe zdanie, całą wy­
powiedź, a niekiedy cały ustęp.

Czytania tek3tu całymi frazami okazuje 3ię efektywniejsze
nie tylko z punktu widzenia techniki procesu, lecz pomaga również

w głębokim i pra’widłowym zrozumieniu treści. A dzieje 3ię tak dla­
tego, że przyjęcie dużycn partii tek3tu w momencie 3poczynku oka

wywołuje poglądowo-obr3zowe przedstawienia, jasno i dokładnie prze­
kazujące sens czytanego tekstu. Czytelnik funkcjonuje w kodzie

obrazówI.,.I
Znacznie obniża szybkość czytania także przenoszenia oczu

z końca przeczytanego wiersza na początek nowego. Ile wierszy na

stronie, tyle nieproduktywnych przeniesień wzroku. Traci się na to

aie tylko czas, lecz również energię mięśni. Jak zorientujemy 3ię
Później, szybkie czytanie zapewnia bardziej ekonomiczny ruch oczu:

pionowy-mgóry na dół przez środek strony.
Trzeci mankament to REGRESY7NE RUCHY OCZU PODCZAS CZYIA-

^-A- Rozumie aię przez to powrotne ruchy oczu do niezrozumianych
fraz, słów I zdań. Następuje powtórny odbiór tego 3amego fragmentu
tekstu. Atoli przy regresjl oczy wykonują ruch wsteczny ,jednak nie

w sam punkt spoczynku, lecz w sąsiedztwo - tylko do /gran i^/ stre­
fy przekazu, w której nie zachodzi jasne i dokładne przekazanie
°zytacego 3łowa.
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Jest to jeden z najbardziej rozpowszechnionych mankamentów.

Według naszych obserwacji, niektórzy czytelnicy nieświadomie czyta­
ją dwukrotnie każdy teket - tak łatwy, jak i trudny.

Przy czytaniu powolnym regresje są częste: około 10 do 15

dla tekstu objętości 100 słów. Naturalnie tak częste, powrotne ru­
chy oczu i powtórne spoczynki wydatnie obniżają szybkość czyta­
.nia. I,.,I

1 ...1 I wreszcie czwarty, ostatni mankament czytania tradycyjnego
ma charakter kompleksowy. Można go nazwać BRAKIEM ELASTYCZNEJ STRA­
TEGII CZYTŻNIA I., .I

8.62 -63

1 ...1 Czytanie według INTEGRALNEGO ALGORYTMU /podkr.J W./ etanowi

zorganizowany proces, w ramach którego oczekiwana informacja jest

niejako obierana z tekstu i łączona w oddzielne zespoły - bloki

algorytmu. W przypadku pełnej lub częściowej odpowiedniości in­
formacja układa się w odpowiednich "przegródkach."

Proces takiego czytania podobny jest do wybierania towarów

w domu towarowym. Wyobraźmy sobie wózek z siedmioma przegródkami:
na podstawie posiadanych zapisków /planu/ - wskazówek domowników -

następuje sprawny ?ybór potrzebnych produktów. A teraz przypuśćmy,
że notatki zgubiły się "po drodze". Człowiek próbuje przypomnieć so­
bie polecenia i błądzi po eali bez celu, Jak po labiryncie,w nadziei

że zobaczywszy potrzebne przedmioty, przypomni sobie szczegóły za­
leceń. Otóż większość czytelników podobna Jeet takiemu klientowi,

który zgubił notatki - ów "ratunkowy" algorytm działalności umysło­
wej.

Jest jeszcze Jedno istotne uzasadnienie celowości stosowa­
nia algorytmu. Współczesna lingwistyka strukturalna twierdzi, że w

tekstach naukowo-technicznych zawiera się materiał zbędny ,sięgający
75 4 całości. W praktyce tylko 25 % objętości tekstu przynosi tre­
ści istotne danemu czytelnikowi w określonego typu lekturze. Inte­
gralny algorytm ułatwia odnalezienie i koncentrację uwagi na tych

fragmentach tekstu, które zawierają treści ważne.

Zastosowanie algorytmu znacznie skraca czas selekcji nie-

informacyjnych elementów tekstu, i na odwrót - zwiększa efekty -

wność czytania Jego treściwej części. Wówczas zawsze, automaty­
cznie, realizuje się czytanie ze zmienną szybkością: "miejsca puste"

czyta ślę szybciej niż treściwą część tekstu, mającą znaczenia kon

krstne I,.,I
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/.../ Za pośrednictwem wzroku człowiek odbiera ponad 90 4 całej in­
formacji o otaczającym świecie. Jednakże, Jak aądzą uczeni, ludzie

nie zawsze posługują się tym ważnym instrumentem poznania w sposób

efektywny I., .I

I . , . I Opinie specjalistów, badających procesy wzrokowe, są jedno­
znacz nie zgodne co do tego, że oczy to wysunięty "p rzyczółek" mózgu.

W jaki sposób następuje przyjęcie tekstu i przekaz do mózgu? Można

wyodrębnić dwa podatawowe etapy: wstępne przyjęcie tekstu i opraco­
wanie.

Jak wykazały badania specjalistów, podczas czytania oczy

znajdują się tylko w dwóch /alternatywnych - J.W./ położeniach: w

stanie fiksacji /apoczynku/ lub w stanie zmiany punktów fiksacji

/przenoszecia/.
Przyjęcie tekstu następuje tylko w stanie fiksacji czyli

spoczynku oka. Ze stu tysięcy fiksacji, wykonywanych przez ludzkie

oczy w ciągu dnia, ofromna ich część okazuje się nie-informacyjna.

Spoczynki oka są zmienne pod względem czasu trwania i w znacznej
mierze zależą od obiektu obserwacji, jego przejrzystości,charakteru

roztrząsanego problemu, oraz ważności obiektu z punktu widzenia

obserwatora. Obliczono, że w ciągu godziny oczy czytelnika przez 5 7 -

minut znajdują się w spokoju - w stanie spoczynku. Jest oczywiste,
że szybkość opracowania obserwacji, zależy w tych warunkach od tego,

jaki zasób informacji zostanie przyjęty w momentach spoczynku I . , . I

s. 89-90

/.../ Analiza danych wskazuje, że dla zwiększenia szybkości czyta­
n ia należy:

1. zmniejszyć liczbę fiksacji oczu oraz ich długotrwałość,
2. zwiększyć liczbę słów, przyjmowanych za jednym spoczynkiem

oczu,

3. zmniejszyć liczbę regresji.

Nasze badania ujawniły, że stwierdzonym wyma( aniom będzie od­
powiadała technika czytania, przy której oczy czytającego przemie­
szczają się - z niewielkimi wahaniami. - pionowo, a więc z góry na

dół, w zdłuż wyobrażonej linii, przeprowadzonej prze z ś rodek strony.
W rzeczywistości podczas czytania tradycyjnego oczy przesuwa­

ją się równomiernie wzdłuż wierszy z lewej strony na prawą i po za­
kończeniu każdego wiersza znowu powracają na początek następnego.
W czytaniu szybkim ruch oczu jest ekonomiczniejszy, ponieważ oczy
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biegną przez całą stronę’najkrótszą drogą - wzdłuż linii prostej.
Ale Jak w praktyce urzeczywistnić takie czytanie? Okazało aię,

że dla czytania szybkiego konieczne jest, dobrze rozwinięte, postrze­
ganie peryferyjne". Co przez to należy rozumieć? Przy ruchu oczu naj­
większa ostrość widzenia i całkowite przyjęcie następuje tylko w cen­
tralnej strefie siatkówki oka, tzw. strefie ostrego wldzenla.Wszystko
co znajduje aię poza granicami tej strefy, na peryferiach, dostrzega­
ne jest Jakbyw zamgleniu I,.,I

I.,.I Badania psychologów ujawniają, że rozmiary odcinka ostrego wi­
dzenia, z którego odbiera aię informacje przy spoczynku oka, w rze­
czywistości zależą od przysposobienia I . , . I

a. 147-148

pziesię? podstawowych zasad szybkiego czytania

REGUŁA PIERWSZA: CZYTAĆ BEZ REGRESJI. Tekst naukowo-techni­
czny, niezależnie od stopnia trudności, czyta aię zawsze tylko raz.

Niedopuszczalne są wsteczne ruchy oczu. Tylko po zakończeniu lektury
1 uświadomieniu treści, można przeczytać tekst powtórnie, jeżeli za­
szła taka konieczność.

REGUŁA DRUGA: CZYTAJ4C, UKŁADA?; W MYŚLI NIEZBĘDNE INFORMACJE W

BLOKI INTEGRALNEGO ALGORYTMU. Należy stale mieć w pamięci charakter

zawartości tych bloków, a w procesie czytania szukać odpowiedzi na

pytania standardowe, zawarte w blokach algorytmu.
REGUŁA TRZECIA: CZYTA?! BEZ ARTYKULACJI. Wymawianie ałów to głów­

na przeszkoda w szybkim czytaniu / . . . /

REGUŁA CZWARTA: CZYTA? POPRZEZ PIONOWY RUCH OCZb. Podczas czy­
tania oczy powinny przemieszczać aię pionowo, z góry na dół, wzdłuż

wyobrażonej linii, przebiegającej przez środek strony. Należy rozwi­
jać postrzeganie peryferyjne I . , . I

REGUŁA PI4TA: PODCZAS CZYTANIA NALEŻY KONCENTROWAĆ UWAGĘ. Uwaga

jest katalizatorem procesu czytania - szybkie czytanie wymaga zwięk­
szonej uwagi I,.,I

REGUŁA SZÓSTA: ROZUMIE? TREŚ? W PROCESIE CZYTANIA ,Przy lekturze

tekstu trzeba wyodrębniać podstawowe słowa jako ”oporowe" punkty świa­
domości - punkty rozumienia. Należy pamiętać, ż e czytanie to wyszuki­
wanie i opracowanie znaczenia i sensu.

REGUŁA SI?L!Ą: STOSOWA? PODCZAS CZYTANIA PODSTAWOWE ZASADY ZA­
PAMIĘTYWANIA. Charakter zapamiętywania określa się poprzez cel czyta­
nia. Jeżeli znasz cel czytania, niezbędne informacje zapamiętują się
same. Należy zapamiętywać nie poszczególne słowa i frazy, ale myśli



oraz idee autora tekstu.

REGUŁA ĆSMA: CZYTAĆ ZE ZMIENNĄ SZYBKOŚCIĄ. Umiejętność czyta­
nia ze ml e n n ą szybkością jest równie ważna, Jak umiejętność czytania

szybkiego /.../
REGUŁA DZIEWIĄTA: NIEUSTANNIE ĆWICZYĆ /technikę czytania szyb­

kiego - J.W./, ABY UGRUNTOWAĆ OPANOWANE NAWYKI.

REGUŁA DZIESIĄTA: REALIZOWAĆ CODZIENNĄ NORMĘ CZYTANIA - dwie

gazety, Jedno czasopismo specjalistyczne z zakresu własnej specjalno­
ści oraz 50-100 stron jakiegokolwiek tekstu w książce.
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AKHA DEREŃ

FUNKCJE ILUSTRACJI

W RECEPCJI LITERATURY PRZEZ DZIECI

6-9-LET3JIE
V

1. PuukęiS_literatur^_dziecigcej

Proces socjalizacji polega na przyswajaniu zdobyczy kultury.
DzieJko poprzez kontaktowanie się z nią "... opanowuje różnorodne

systemy symboliczne i zawarte w nieb metody skrótowego i syntety­
cznego ujmowania rozległych obszarów doświadczenia".

Szczególną rolę pełni tu literatura, która jak pisze P.Hazard, jest
"... podsuwaniem dziecku intuicyjnego i bezpośredniego sposobu po­
znania prostego piękna, które może być natychmiast odczute, wywołu­
jąc w Ich duszach poruszenie, które zgaśnie dopiero z życiem"” do­
starcza dziecicu ulubionych obrazów odbijających bogactwo świata;

tajemniczość, radość, szczęście, Jest też pewnego rodzaju zabezpie­
czeniem przeciw okresowi życia, kiedy to ograniczone będzie do re­
alnego świata. Również J. Cieślikowski 3, krytykując budowanie nar­
racji orientowanej na dziecięcego odbiorcę wirtualnego, jako zbyt

sformalizowane, wskazuje, że każdy ambitny utwór dziecięcy oriento­
wany jest na dwóch odbiorców wirtualnych i potencjalnych -

na dziec­
ko i na dorosłego.
Wartości Jakie w życie dziecka wnosi literatura nie są więc zapeł­
nieniem jego przeżyć, a wprowadzeniem na pewną drogę, którą przebę-
dzie w towarzystwie różnego rodzaju Reks!ów, Misiów, Alicji ...

K. Nowicki 4 domagając się wzoru ksiązni, która "skłania do myśle­
nia, porównań, pierwszych ocen, a przede wszystkim marzeń", kryty­
kuje schlebianie dzieciom, eksponowanie osoby autora, który zna się
na różnych grach 1 zabawach, wskazuje, że "takie poklepywanie czy­
telnika Jest dobre dla dorosłych. D ziecko mniemam, wierzy Jeszcze

w autorytet ODOwladającego, bystro jednak oddziela fałsz od prawdy.
Dziecko chce i ma prawo być traktowane poważnie. Wątpię, czy taki

swoisty ”humo rek" wz budzi uznanie u dzieci cieke sych świata, raczej
Je znudzi, bo zawsze będzie niezdarną kopią sytuacji rzeczywistych
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jakie każdy z młodych czytelników zdolny jest zaaranżować w każdej
chwili".

Są to istotne wymagania w stosunku do twórców literatury dla dzieci

Często atosuJe się jako wyróżnik "robienie literatury" w "etologii
dziecka" - "wyobraźni dziecka", "świecie dzi icka", jego poczucia
humoru, reakcji na absurd, bycia artystą, co prowadzi do ustruktu-

ralizowania sztucznego odbiorcy
Literatura dziecięca to głównie bajki, baśnie, wiersze, powieści i

opowiadania przyrodnicze.

Dzięki skłonnościom dziecka do przeżywania świata za pomocą mediów

/tj. lalek, zwierząt, kukiełek/, baśń stale mu towarzyszy.
W bajce 1 w baśni ożywione zabawki żyją tak jak dzieci - pisze H.

Skrobiszewska - wśród podobnych problemów, a z pomocą przychodzą
lm baśniowe moce.

Często mieści się w nich sporo moralizatorstwa i dydaktyki, lecz

fakt, że głuptaskiem Jest nie dziecko, a zabawka czy zwierzątko,ła­
godzi tę sytuację.
Dziecko - czytelnik J9st mądrzejsze, zamiast niego, czy razem z

nim poznaje świat, myśli, czuje zabawka.

Konwencja bajki - podkreśla dalej H. Skrobiszewska - Jest chętnie
przyjmowana przez dzieci w wieku przedszkolnym. Natomiast dla 7-9

latków bywa zbyt nużąca, gdyż odbierają on9 Już literaturę w sposób
bardziej skomplikowany, ostrzej odróżniają to co Jeat realne od

fantastyki, "a jednocześnie rozumienie metafory, alegorii,filozofi­
cznych uogólnień w wątkach baśniowych jest tym trudniejsze, że chcą
je weryfikować przez własne, jeszcze ubogie doświadczenia.

Pasja poznania autentycznego życia /.../, pragnienie by "dorosnąć",
determinuje w wielu wypadkach odchodzenie od bajki, a w każdym ra­
zie wpływa na powstanie, ugruntowanie eię poczucia dystansu w sto­
sunku do tego o czym eię wie, że nie jeet "prawdziwe", lecz czym się
jeszcze można cieszyć na zasadzie zaakceptowania określonej konwen­
cji"7 .

Tak więc, w zależności od wieku czytelnika, bajka pełni odmienne

funkcje.
Dla dziecka w wieku przedszkolnym Jest fantastycznym przedstawie­
niem rzeczywistości, uczy, że każdy dobry czyn, wytrwałość, miłość,
w końcu zostają nagrodzone. Natomiast dzieci 7-9 letnie szukają ra­
czej w bajkach silnych, emocjonalnych przeżyć, przygód, o Jakich to

mogą tylko marzyć dzieci, uwikłane w szereg zależności w świecie

dorosłych.



Wiersze dla dzieci z założenia mają wprowadzać dziecko w poetycki
sposób wyrażania rzeczywistości, ułatwić ko_takt z poezją. Jednak

zbyt często ograniczają się do bawienia swych odbiorców.
Q

H. Skrobiszewska krytykuje stałe przenoszenie w nie, sprawdzo-
nych w poezji dorosłych, konwencji. Wskazuje na brak ich odrębno­
ści specyfiki dziecięcego folkloru, na budowanie skomplikowanej
poetyki lub prościutkich rymów. Zbyt mało jest wierszy, które wy­
szłyby poza ograniczenia tematyczne, czyli poezji dla dzieci. In­
ną często spotykaną formą literacką są opowiadania przyrodnicze.
Zawierają one pewne stałe elementy, tj. korzysta się w nich z te­
go, że małe dziecko "więcej dostrzega z tego, co dziejs się w mi-

kroświecie traw, nisko, niż starsze, rozglądające się wśród spraw

ludzkich. Sześcio- czy ośmiolatek jest t ;ż bardziej wrażliwy na
c

psie, kocie i ptasie niedole" .

Dla dziecka ptaszek szybko staje się postacią literacką, co też

autorzy często wykorzystują w książkach przekazujących treści po­
znawcze. Książka nie stanowi wyłącznie zapisu literowego pewnych
treści. Jest w pełni komunikatem skierowanym do oka. 0 jej fun­
kcjach wynikających z tego faktu pisze J. Cieślikowski: "Książka
dla dzieci rzadko kiedy bywa tylko prostym adekwatnym przekaźni­
kiem bajek i wierszy, ale jest również przedmiotem. Jest narrato­
rem - książka "gada", mówi różne rzeczy, bywa 1 bohaterem i "ładną
i wesołą książeczką”. Jest przedmiotem - zabawką, bo kolorowa z

obrazkami i można się bawić nie czytając"10.
Przedstawiłam pokrótce podział i ocenę możliwości wycho­

wawczych książki wymienianych w pracach pedagogów. 0 tym, Jakie

potrzeby psychiczne zaspokaja literatura i na czym polega jej od­
działywanie, pisze psycholog M. Tyszkowa.1 Jako główną, zaspoka­
janą przez kontakt z literaturą, wymienia potrzebę uogólnionego,
symbolicznego ujęcia świata 1 ludzkiego losu, tj.poruszanie pro­
blemów dobra i zła, sprawiedliwości, dobroci, szczęśc!i i nieszczę­
ścia, życia i śmierci. W wieku przedszkolnym dziecko przeżywa
Pierwszy kryzys w kształtoi ’Sn!u się poczucia własnej tożsamości.

Dziecko zyskuje pewną osobistą wolność, co wpły ra na rozwój jjgo
obszaru doświadczeń. Ma już nie tylkc proste wyoDrążenie o świe­
c!e, zauważa też proole_iy moralne życia, przywiązuje do nich duże

znaczenie. Staje się też wrażliwe na sztukę; jednak niewybredność
dziecka spowodowana fragmentarycznością i nieścisłością wyobra-
zen, po.roduj e, że zacnwyca się nie tylko dziełami sztuki ale i

Pospolitą "szmirą". Dziecko poszukuje źródeł poznania własnej toż"

samosci na zewnątrz - rodzi się zapotrzebowanie na idealne wzory

21



4

osobowe 1 wiorj poi lowanla. Potrzebom tym najlepiej odpowiada alt

1 baśń. Poprzez kontakt z nimi dziecko zaspokaja swe potrzeby przy­
należności, odczuwania wspólnoty z bohaterami baśni, identyfikowania
eię z nimi, zyskuje też społeczne w?ory przeżywania treści 1 wyraża­
nia swych przeżyć, przyswaja treści 1 formuły będące środkiem poro­
zumienia się psychicznego z Innymi ludźmi z kręgu danej kultury. W

okresie wczesnoszkolnym trwa u dziecka intensywny rozwój procesów
kształtowanie się obrazu świata i obrazu samego siebie poprzez przy­
mierzanie eię do pewnych ról i wzorców osobowych dostarczanych mu

przez sztukę. Dzieła sztuki oddzlaływują na odbiorcę poprzez wzbu­
dzanie w nich przeżyć emocjonalnych, pobudzających aktywność poznaw­
czą. Prowadzi to do stawiania pytań o charakterze światopoglądowym
oraz do dążenia w k erunku ich rozwiązania. Wychowawcza rola litera­
tury, wg M.Tyszkowejj2 polega głównie na:

- umożliwianiu poznania intuicyjnego, zdolności rozumienia ludzkich

problemów dobra, piękna, bez konieczności werbalizowania i anali­
zowania doznań,

- sprzyjaniu kształtowania p o st ąp tzw. otwartego umysłu poprzez sta­
wianie problemów, uczenie jak należy myśleć o problemach dobra i

zła, o miejscu ludzkiej jednostki w społeczeństwie,

- rozwijaniu potrzeb poznawczych człowieka dostarczając przezyć twór­
czych,

- dostarczaniu przeżyć kształtujących umiejętność autoanalizy-uświa­
damiania sobie własnych przeżyć i ich werbalizacji,

- stwarzaniu p o stąp wspólnoty duchowej między ludźmi.Znajomość tych

samych utworów literackich, podobieństwo doznań przeżytych w kon­
takcie z wytworami tej samej kultury, tworzą pomost porozumienia

psychicznego między ludźmi,

- dostarczany wzorów identyfikacyjnych, modeli postępowania i od­
czuwania.

Sztuka, w tym literatura, pełni funkcie wychowawcze, oddzia-

ływując na psychikę odbiorcy za pośrednictwem wzbudzonych w niw prze­
żyć mocJonalnych. Zaspokaja różnego rodzaju potrzeby psychiczne,

kształtuje osobowość dziecka, jego wrażliwość na piękno eztuki.



2. Funk:cje Ilustracji

"Ilustracja jest Jednym ze środkói poznawania świata, daje
wiadomości, jest pomostem do lepszego zrozumienia tekstu,narzędziem,
za którego pomocą atakowana jest wrażliwość i zmysły".13

W tym krótkim stwierdzeniu I. Witz zawarł złożoność funkcji Jakie

pełni ilustracja w życiu dziecka. W rozdziale tym omówię Jej trzy

główne funkcje, które niezależne eą od odbioru Jak 1 oczekiwań od­
biorcy, tj:

a/ Interpretowanie tekstu,

b/ Wpływ na rozwój psychiczny dziecka,

c/ Wychowanie estetyczne.

i

a/ Dntergretowąnię_tękstu

Ilustracja Jest plastyczną interpretacją treści literac­
kich zawartych w książce. Posługuje się znakami plastycznymi w od­
różnieniu od znaków graficznych - liter. Jak wspomniałam, pisząc o

historii sztuki ilustratorskiej, litery eą również plastyczną mani­
festacją. Taką też funkcję pełnią dla małego dziecka, którŁ nie umie

jeszcze czytać. Dla niego znak zapytania, wykrzyknik, układ wier­
sza, niesie bogatą informację na temat stanu uczuć bohatera, czy też

rodza.lu zdarzenia. Ilustracja jest wynikiem poszukiwań wi zualnego

sposobu interpretacji utworu literackiego, wyrażonym w znakach pla­
stycznych. "Uwypukla, poszerza i rozbudowuje poszczególne obrazy ,na­
daje im wyrazisty sens, doprowadza niekiedy aluzje do wymiaru kon­
kretu, dopowiada myśli pisarza, czasami rzucając Ją na szersze tło,
czasami pewne szczegóły, właśnie dla podkreślenia, Izolując. ”

Z. Rychlicki, w udzielonym mi wywiadzie, podkreślił, że:"Ilustrator

komentuje książkę, główną uwagę zwraca na zdarzenia dramatyczne,

punkty zwrotne, które spointuje w ilustracji. Przemawia przez przed
miot stosując skrót plastyczny. Książka, podobnie jak Ilustracja, ma

swoją barwę, klimat. Istnieje tu ścisły związek pomiędzy tekstem a

jego ilustracją. Czasem zbyt Jaskrawy kolor ilustracji,niestonowany
z treścią, którą opowiada, budzi sprzeciw dzieci. Poza tym forma

ilustracji zdeterminowana jest formą literacką książki,w której wy-

8tepuje".Między stylem książki a stylem ilustracji zachodzi ścisła

relacja. S. Szuman , ro zróżniając trzy style ilustracji:
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- styl bajkowy,
- jtjl realistyczny,
- styl groteskowy,

wskazuje, że dobra ilustracja ”
... muai nie tylko w sposób plasty­

cznyI., .ł przedstawiać i unaoczniać tekst, tj. tekst w danym miej­
scu książki, lecs musi to czynić zgodnie ze stylem i duchem plsa-

15
nago utworu".

Przedstawię teras Szumanowską interpretację stylów. Istotą

bajki - pisze Szmian - jest to, że świat przez nią stworzony jest
terenem magicznych oddziaływań, wszystko jest w nim możliwe, a co

najważniejsze, można w nim urzeczywistnić wszystkie marzenia. Za­
zwyczaj działa on na dziecko bardzo bogatą skalą rozmaitych nastro­
jów. Tekst przeważnie jest pisany językiem poetyckim, a ilustracje

są "kolorystycznymi stylizacjami tego obrazu bajecznej rzeczywi­
stości, Jaką staje się fikcyjna bajeczna rzeczywistość,dzięki zmia­
nom wyglądu stylu, charakteru. I . , . I Dziecko na takim obrazku chce

zobaczyć jak najwięcej. I . , . I Zwierzęta, ludzie na nich należą je­
szcze do świata zabawek, a te na obrazku zyją, i to najbardziej fa­
scynuje uziecko 1 w zasadniczy sposób przemawia do jego wrażliwo­
ści".18 Polskie ilustracje bajek 1 baśni, gl o n i e utrzymane są w

tonacji surrealistycznej, lub nawiązują do sztuki ludowej/Srabiań-
skI, Szancer, Rychllcki/. Zachowany jest w nich realizm formy,

gdyż treść ich nie jest realistyczna. Styl realistyczny odnosi Szu-

man zarówno do realizmu treści jak 1 formy. Xażdy rysunek Jest Już

przeniesieniem obrazu widzianego w rzeczywistości na pewien układ

plam czy kresek. Stąd najlepszymi ilustracjami są te, które zwię­
źle i oszczędnie ujmują rzeczywisty wygląd rzeczy, wydobywają to,

co jest charakterystycznego w icn wyglądzie. Zdaniem Szumana, ilu-
17

3tracja powinna łaczyc w sobie dwie zasady :

- realistyczną - polegającą na zapoznaniu z rzeczywistym wy­
glądem różnych rzeczy,

- estetyczną - ilustracja pociągająca do oglądania a nie

tylko prawdziwa.

J.Stazmy ,udzielając mi wy-wiadu, również podkreślił, że "Głów

nym zadaniem lluetratora jest prowadzenie do poznania świata po­
przez pokazanie jego urody, w realistycznej formie".^10Groteska, która jest zabawnym przedstawieniem czegoś

przez podkreślenie, uwypuklenie cech z natury rzeczy śmiesznych,wy­
stępuje w ilustracjach odnoszących się do treści humorystycznych.

Ilustracje nie powinny być karykaturalnie śmieszne.Rysunkami dzle-



cko cieszy się i bawi tak samo jak tekstem. Istotna Jest w tym wypad­
ku otrzymanie granicy między rozśmieszaniem a ośmieszaniem.

Przykładem dobrych ilustracji tego rodzaju są rysunki B.Buten-

ki do tekstu V. Chotomskiej "Gdyby kózka nie skakała". Kartki tej
książki mają układ dwustronny, lewa połowa ma tekst słowny zakończony
morałem i małym obrazkiem, prawa powtarza morał wierszyka i ma doży

obrazek, a na swej podszewce adres kartki pocztowej. Dzięki temu

książka stanowi przedmiot zabawy manipulacyjnej, podłącza bowiem nowe

działanie; odbiorca otrzymuje zakodowany komunikat, dekoduje go i z

kolei sam przyjmuje rolę nadawcy19. Dzięki wykorzystaniu walorów gro­
teski można stworzyć dziecku wspaniałą zabawę a nie wyłącznie rozśmie­
szać je. Negatywny przykład zastosowania groteski podaje E. Szankow­
aka 20. Są nim ilustracje E. Salamon do książki T. Si!wiaka "Słoń w

akłą Izie porcelany". Zwierzęta, które przedstawiła, są przerażające w

awej karyk:aturalności. Zbędny natłok pomysłów graficznych nie uprzyje­
mnia dziecku czytania pogodnych wierszyków o zwierzątkach,nie stanowi

dla nich właściwego tła, ani z nim nie harmonizuje. Ilustrator jest
wobec dziecka "kreatorem" - "powołuje do realnego życia postacie,
które następnie działają jakby nie tekst był punktem wyjścia a od­
wrotnie - rzeczywistość stworzona przez ilustratora"21-. Jaskrawym te­
go przykładem są zapewne ilustracje J. Szancera, któremu udało się
ukształtować w umysłach dzieci wizualny typ bohatera. Dokonał tego

dzięki dokładnemu pokazywaniu postaci 1 doskonałemu prowadzeniu bo­
hatera. Również "Król Maciuś" jest bardziej w stylu ilustracji Sro­
kowskiego niż wstylu książki. S. Szuman wskazuje, że ilustracja nie­
jednokrotnie musi w obrazowaniu iść dalej niż tekst, ponieważ uplas-

22.
tycznia wrażenia nim wywołane . Jest to bardzo istotne stwierdzenie

umożliwiające postawienie tezy, że ilustracja nie pokazuje tego, co zo

atało opisane w tekście, ale to, jak można sobia wyobrazić coś, co wy­
wołało w czytelniku takie czy inne Krążenie. Stąd realizacja plasty­
czna jest zgodna z charakterem tekstu, treścią, ale stanowi pewnego

rodzaju impresję na jej temat.

Ilustracja pomaga zro zumieć tekst, wpływa na jego głębsze

przeżywanie, pokazuje postaci głównych bohaterów, interesujące dla

dzieci zjawiska, daje szeroką wiedzę o obyczajach i etylach,krajobra­
zie, florze i faunie, dzięki zachowaniu wierności wobec realiów teks­
tu. Stanowiąc impresję plastyczną, wp rowadza dziecko w świat fanta­
zji, daje bogaty materiał dla tworzenia własnej wizji.

Ilustracja dopiero pod wpływem tekstu nabiera treści. Dobry
tekst ma wielką eiłę. "Może pogłębić przeżywanie ilustracji, podnieść
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wrażliwość estetyczną dziecka, pomóc mu znaleźć i odczuć piękno tam,

gdzie Berno mogłoby przejść obok niego obojętnie. Może pomóc oswoić

dzieci z nowymi rozwiązaniami plastycznymi”2 ^.

Współcześnie daje się zauważyć, że tekst wielu kBlążek etano­
wi pretekst dla zrobienia ilustracji /szczególnie dotyczy to tekBtów

krótkich, umożliwiających swobodną ich interpretację/ lub też ścisłe

łączy się z nią graficznie.jak np. w ilustracjach Stannego /np. w

"Wierszykach nałęczowskich" Iłłakowiczćwnej/, gdzie typografia Jest

elementem gry plastycznej, a plastyka częścią słowa literackiego.Na­
stępuje tu całkowite scalenie kolumny druku z Ilustracją.

Wychodząc z wyróżnienia stylów ilustracji, uzależnionych od

etylu książki, co wskazuje na zmienność charakteru i funkcji inter­
pretacji tekstu, chciałam w; kazać, Jak ściśle współpracują ze sobą

te dwa elementy książki dla dziecka.

Niemożliwe jest też omawianie tekstu bez zwrócenia uwagi na

fakt wykreowania przez iluBtracje pewnych znaczących wizji w umyśle
dziecka.

b/ Wuływ ilustracji na rozwój psychiczny dziecka

Obcowanie ze h ztuką nie tylko wpływa na rozwój zainteresowa­
nia nią, rozumienia jej, ale rozwija też dyspozycje pBychiczne, któ­
rych istnienie umożliwia pełny odbiór sztuki. Dziecko odczuwa silną

potrzebę kontaktu ze sztuką. Poprzez nią dokonuje uświadamiania sa­
mego siebie, poznaje różne formy literackie i graficzne oraz możli­
wości plastycznego wy razu.

Szczególną rolę w kształtowaniu wyobraźni plastycznej dzie­
cka odgrywa książka ilustrowana, która jest dostępnym wszyBtkim
dzieciom środkiem oddziaływania.

I. Słońska 4 wyróżnia pięó dyspozycji, które kształtowane są

przez kontakt dziecka z ilustracjami:

1. rozwój umiejętności spostrzegania, wizualnej umiejętności patrze­
nia,

2. rozwój rozumienia języka form, linii, plam barwnych, co ma isto­
tne znaczenie dla ro zumienia filmu, plastyki, ułatwi też dokony­
wanie spostrzeżeń w obcowaniu z rzeczywistością,

3. rozwój intelektualny -

s zczególne znaczenie w tym wypadku mają

ilustracje posługujące się symbolem, analogią, aluzją, co prowa­
dzi do tworzenia wyobrażeń wzrokowych, myślenia ob ra z ow ego ,abstra­
kcyjnego,
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4. rozwój wyobraźni poprzez przekazywanie wzorców wyobraź.’niowych
oraz kształcenie wyobraźni twórczej poprzez aktywny odbiór ilu­
stracji,

5. rozwój aczuć poprzez ilustracje odnoszące się do scen dramaty­
cznych, lirycznych, charakteryzujących bohatera.

Taki zakres oddziaływań ilustracji mieści się w celach i

zadaniach wychowania estetycznego, sformułowanych prz iz H. Reed’a.

c/ Fi^ęją_llustracji_w_wjęnowaniu_estetj?czng;

Ilustracja wszecnstronnle oddziaływuje na psychikę dziecka.

Dlatego -oz ”ilustracja dla dzieci, jak zresztą każdy przejaw
3 ztuki dla nich przez naczony, jest zjawiskiem granicznym, splatają

25
się w nim postulaty estetyki i prdagogiii" .

H.Read, formułując cele wychowania przez sztukę czyli w

Jego ujęciu cele wychowania wogóle, określa je Jako ”
... pobudza­

nie rozwoju tego, co Jest idywidualne w człowieku, przy równoc le­
śnym, harmonijnym włączaniu Jednostki n sposób organiczny w Jej

środowisko, w świat grupy społecznej"^8 . Podstawowe znaczenie dla

tego Integracyjnego procesr ma wychowanie estetyczne. Jego zadania
27

określa H. Read następująco:

1. zt.chowanie naturalnej intensywności wszystkich rodzajów percep­
cji i wrażeń,

2. wzajemna koordynacja raizajów percepcji i wrażeń ze

środowiskiem,
3. ekspresja uczucia w form ,ę komunikatywnej,
4. komunikatywna ekspresja różnych rodzajów psychicznego doświad­

czenia, które bez takiego uzewnętrznienia pozostałoby częścio­
wo lub całkowicie nieuświadomione,

5. kształcenie zdolności wyrażania myśli w trafnej formie.

Książka, czyli tekst literacki połączony z gre j czną formą,

spełnia wszystkie z wymienionych zadań. Ilustracja oddziaływuje na

dziecko poprzez swą formę. Jest komunikatem skierowanym do oka,
Bardzo istotny jest więc dobór treści i form ich przedstawienia.
M. Tyszkowa, na II Biennale Sztuki dla Dziecka, podkreśliła fakt,
że "twórczość artystyczna dla dzieci wymaga szczególnej społecznej

odpowiedzialności, dlatsgo że dziecko mające żywą potrzebę konca-

Ktu zo światem stworzonym przez człowieka a niewielkie w tej mie­
rze doświadczenie, cechuje charakterystyczna niewybrednosć - żywy

oddźwięk emocjonalny mogą wywołać nie tylko dzieła prawdziwej sztu-
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ki, ale także naiwne utworkl e nawet pospolite szmira!.

Również I. Słońska stwierdza, że w postawach dotyczą­
cych ilustracji nie należy eksponować zagadnienia formy dla niej sa­
mej w oderwaniu od celów, którym ma służyć. Chodzi o szukanae ta­
kich środków plastycznych, aby coraz lepiej wyrażały treści dzieła

literackiego, coraz silniej przemawiały do dzieci , a jednocześnie

kształciły w nich wrażliwych odbiorców sztuki /.../ Dziecko otoczo­
ne skomplikowanymi iluetra :,ami z radością chwyta książkę z tande­
tnymi, jaskrawymi obrazkami i odwraca się od prawdziwych artystów,

w 2fl
którzy przemawiają doń niezrozumiałym jeżykiem"’"". Wskazuje również,
że dziecko jest zdolne do przeżyć estetycznych, ma potrzebę obcowa­
nia z przedmiotami 1 zjawiskami, które uważa ze piękne, lecz nie

jest zdolne dokonać rozróżnienia między rzeczami wartościowymi i

niewartościowymi pod względem artystycznym. Dziecko zwraca uwagę na

wartości istotne dla niego, na kolor, kompozycję; fascynuje je te­
mat, humor, realizm przedstawienie. Potrzebuje kłamstwa, czułości,
kontaktu z gotowymi, godnymi naśladowania wzorami,pokazującymi sto­
sunek do świata, do ludzi, zwierząt, przyrooy. Podawanie pewnych
szablonów wizualnych wyrabia myślowy automatyzm, może wykształcić

człowieka, który w kontakcie ze sztuką doznawać będzie przeżyć o

dość wąskiej Jakości, ograniczając treści i formę do tych niosących
mu przyjemność odbioru29.

Współczesna ilustracja daje dziecku różnego rodzaju mani -

festacje plastyczne.
Polska ilustracja Jest bardzo urozmaicona poprzez różno­

rodność stylów, jej funkcja w dobie rozwoju kina, telewizji, filmu,
zrozumiale przesuwa się w stronę aluzji i fantazji.

Dziecko b-9 letnie przywiązuje wielką wagę do realistycz­
nej formy przekazu w ilustracji. Spowodowane jest to rozwijającą się

?asją poznania świata. Natomiast ”
... aktywność graficzna dziecka

jest zupełnie swoistys, posiadającym swoje własne prawa, środkiem

prozumiewania się. Aktywność ta nie kieruje się kanonami obiektyw­
nego realizmu wizualnego, ale pod wpływem wewnętrznego napięcia

ujawnia subiektywne doznania, uczucia, /rysunki -

przyp. wł./,nnie-

niają eię tylko pod wpływem stopniowego narzucania dzieciom posta­
wy przychylności wobec naturaHetycznych wzorów przedstawienia.Dzie­
je elj tak na skutek odczuwanej przez dzieci potrzeby obiektywizo­
wania swoich spostrzeżeń i pragnienia, by je mierzyć, oceniać, to

znaczy organizować Je, a następnie na skutek dążenia do naśladowa­
nia naturalistycznych soosobów przedstawienia, których zastosowanie

obserwuje u swoich rodziców i nsuczycibli"30.
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Kontakt z obrazkami, które pokazują różne możliwości pla­
stycznego wyrażania się, odchodzą od realiami w stronę malarskiej me­
tafory, graficznego skrótu, kształtuje zdolność wyrażania się w pla­
stycznej formie. Wskazał na to również Z.Rychlicki, gdy, w udzielonym

mi wywiadzie, stwierdził "Uważam, że dziecko wychowane na jakimś ga­
tunku ilustracji, rozwija go we własnej, późniejszej twórczości".

R. Gloton 1 C. Clero zwracają uwagę na fakt, że obrazy pro­
ponowane przez prasę, książkę, reklamę, są również źródłami odkryć 1

bodźców, 1 wyobraźni: "... nie tylko wyznaczają stosunek wdzięczności

czy identyfikacji, ale utrwalają się w pamięci dziecka"31 i fakt, że

książki dla dzieci ilustrują dorośli, posiada istotne znaczenie dla

kształtowania lub deformowania smaku. Obrazki dla dzieci proponują

koncepcję plastyczną, która zostawia ślad na cała życie dziecka.

Ha zakończenie przytoczę stwierdzenie I. Wltzat "Ilustracja
książkowa powinna być pierwszym etapem kontaktu dziecka ze s ztuką

plastyczną. Jej rola pod tym względem jest niewątpliwa i to wszystko
co potrafi ona rozbudzić swymi plastycznymi walorami - stanie się ka­
pitałem zakładowym dla przyszłej potrzeby współżycia z malarstwem,

rzeźbą, grafiką"32 .

Ilustracja nie tylko wprowadza dziecko w swiet znaków gra­
ficznych, budzi poczucie piękna, kształtuje wrażliwość na barwy,

kształty, rytm, uczy kultury plastycznej, ale również pokazuje mo­
żliwe formy plastycznego wyrazu.

3. gunkcje literatury w życiu dzieci 6.-9 letnich

V celu stwierdzenia, jakie funkcja pełni książka w opiniach

dzieci, przeprowadziłam z nimi rozmowy w trakcie wypożyczania ksią­
żek ora z w czasie badań w przedszkolu.

Zadałam dzieciom trzy pytania:
1. dlaczego lubisz czytać książki?
2. dlaczego dzieci lubią czytać książki?
3. o czym najbardziej lubisz czytać? - pytanie kiero­

wane tylko do 7-8 -9 latków.

Oto rozkład odpowiedzi w poszczególnych grupach wiekowych.

Pytanie i .
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Lubię czytać bo:
Wiek Ilość

odpo­
wiedz

6lat 7lat 8lat|9lat

"książki są wesołe, ładne",

"bo są Ilustracje” 7 4 3 3 17

"są ciekawe", dowiaduję aię

nowych rzeczy", "eą poucza­
jące"

3 5 15 9 32

"bo są o przygodach" 2 1 4 1 6

Liczba badanych dzieci 10 7 14 11 X
Liczba odpowiedzi przewyższa liczbę dzieci, gdyż w amoich wypcPię­
dziach wymieniały przeważnie kilka przyczyn, np. "bo są ładne i pou­
czające".

Dzieci 6-letnie wskazywały na wygląd książki: "są ładne,ko­
lorowe, z obrazkami” lub "bo są ilustracje i wierszyki’! albo też od­
powiadały krótko: "bo są ciekawe". Jest to zrozumiałe, gdyż "czytanie
książek" u 6-latków polega głównie na oglądaniu obrazków lub słucha­
niu czytanego im tekstu. Dzieci te nie zwracały uwagi na treść ksią­
żek, raczej wskazywały na ich wygląd.

Dzieci 7-letnie przeważnie wymieniały dwie cechy książkl:"są
wesołe i o różnych ciekawych rzeczach", "są ładne 1 ciekawe".

Natomiast 8-,9-latld Jednoznacznie wskazywały na treść ksią­
żek, np. "można nauczyć się różnych ciekawych rzeczy, dowiedzieć się
o różnych rzeczach" /Dz.8/ Wspominały też o lnnych,praktycznych fun­
kcjach książki:/Dz.8/ "są ciekawe, ładne, można dowiedzieć się wielu

rzeczy i ładnie nauczyć się czytać",
Wraz z wiekiem czytelnika i zdobywanymi przezeń doświadcze­

niami, mi e n i a się funkcja książki. Dzieci 6-, 7-letnie w większej
mierze zwracały uwagę na wygląd książki, a 8-9-letnie na funkcje po­
znawcze. Dzięki zdobytej umiejętności czytania dowiadują się o inte­
resujących "rzeczach", gćy młodsze osiągają to oglądając obrazki-’"czy­
tając" je, poprzez pryma t własnych doświadczeń.

Pytanie 2.

Odpowiadając na żo pytanie 6-latkl również wskazywały zgod­
nie na funkcjonowanie książki w formie obrazkowej.
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Dzieci czytają, bo;
Mv-Hto Ilość

odpo­
wiedz:

6lat 7lat8lat 9lat

”Uczą się dzięki temu czytać"
------------------------------

3 3 1 7

"chcą dowiedzieć eię nowych
rzeczy"

____

1 9 5 15

"dzieci są ciekawe" 3 3 2 3 11

"książki są wesołe i ładne" 4 1 2 7

" lubią się uczyć" 2 1 3

" lubią bajki" 1 1 1 3

"chcą nauczyć się czegoś" 1 2 3

Liczba dzieci 10 7 14 11
S.49
42S.

Dzieci 7-letnie zwracały uwagę na zdobywanie umiejętności

czytania, uczenia się, natomiast ani jedno nie wskazało na funkcje po­
znawcze książki. Stwierdzały Jedynie, "że dzieci są ciekawe" i "uczą

aię czytać" lub "czytają te dzieci, które lubią się uczyć". Można tu

wakazać na związek tego rodzaju opinii u dzieci z faktem ro zpoczęcia

przez nie nauki szkolnej /badania przeprowadzałam na przełomie paź­
dziernika 1 listopada/.

Jeszcze 8- i 9 -latki wakazywały na pomoc książki w uczeniu eię

czytania. Zres?tą wypożyczając książki prosiły często o bajkę i ’Jakąś

książkę z dużymi literami, bo ja się uczę czytać" /Ch.8/ Duży nacisk

kładły Jednak na funkcje poznawcze literatury: "Książki są cieka­
we i dzieci czytają o różnych ciekawych rzeczach, dowiadują eij róż­
nych rzeczy" /dz. 8/, "Dzieci są ciekawe a książki eą o różnych cieka­
wych rzeczach" /ch. B/.

A nawet: ’dlatego, żeby umieć czytać. Dzieci wprawiają się i dlatego,
że kaiążki są wesołe. Trzeba umieć czytać, żeby się uczyć, bo się uczy

s książek” /dz. 9/.

Jak widać z przytoczonych wypowiedzi, dzieci 8-, 9-letnie, wraz

z postępującą edukacją szkolną, coraz większą wagę przywiązują do po­
szerzenia wiedzy 1 zdobywanie umiejętności czytania. Fakt ten nie zmie-

°ią preferencji w doborze lektury. Świadczyć o tym mogą odpowiedzi
śzieci na pytanie 3.
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najbardziej lubię czytać:
Wiek Ilość

odpo­
wiedzi

7lat elat 9lat

"o przygodach" 7 11 826

"bajki" 4 6 818

"o ciekawych rzeczach" 2 e 5 15

Liczba dzieci 7 14 11 "H

Dzieci, które stwierdzały, że czytają po to by dowiadywać

się "o różnych, ciekawych rzeczach" wskazywały jednocześnie, że naj­
bardziej lubią bajki i "różne ciekawe przygody w bajkach". Głównym źró­
dłem zdobywania wiadomości są dla nich bajki i baśnie. Należałoby tn

zaznaczyć, że książki dla dzieci w tym wieku podają różnego rodzaju
treśoi właśnie w bajkowej oprawie, a nieliczne są opowiadania czy po­
wieści po prostu o dzieciach^ .

Można postawić wniosek, że dzieci 6 - letnie zwracają głów­
nie uwagę na wygląĆKf^"ciekawe" treści, umożliwiające im poznanie no­
wych "rzeczy" i zdobywanie umiejętności czytania, a dzieci 8-, i !)­
letnie, poprzez atrakcyjną dlań formę baśniową, posze rzają intuicyjne

poznanie świata^ . Ani jedno z badanych dzieci 7-9-letnich, nie wska­
zało na zainteresowanie poezją, jedynie 3 dzieci w wieku przedszkol­
nym stwierdziło, że lubią wiersze.

4- Euhkęje_ilustraęji_w ksigżkaęh_dlą_dzieęi_6-9 letnich

Dla stwierdzenia, jakie funkcje pełni ilustracja w życiu
ó-9-letnich dzieci, prowadziłam z nimi rośnowy w trakcie wypożyczanie
książek oraz w przedszkolu, podczas wspólnego oglądadia ilustracji.
Zadawałam dzieciom trzy pytania:

!.Czy lubisz oglądać obrazki w książkach?

2.Dlaczego lubisz oglądać ilustracje?
3.Po co są obrazki w książkach?



Dzieci przeważnie odpowiadamy bez dłuższego zastanawiania się,
czasem wypowiedź awą ilustrowały przykładami, szczególnie 6-latki po­
kazywały mi ilustracje, lub też, tłumacząc, że "książka byłaby nudna

bez obrazków", wskazywały na tekat i ilustracje.
Na pierwsze ,z pytań wszystkie dzieci udzielały odpowiedzi bdat

dzących. Szerzej wypowiadały się motywując swe zainteresowanie ilustra­
cjami oraz wskazując na Ich funkcje.

Sa podstawie uzyskanych wypowiedzi na pyt. 2 1 3 wyszczególnić
można następujące kategorie odpowiedzi: Pytanie 2.

ilustracje są wesołe - 1 3 odpow.

Ilustracje są ciekawe - 8 odpow.

Ilustracje są kolorowe- 24 odpow.

ilustracje są ładne - 30 odpow.

Dzieci przeważnie wymieniały po dwie cecby ilustracji, np."są
wesołe i ładne” , ”są ciekawe i kolorowe". Najczęściej wskazywały,że lu-

bią oglądać ilustracje, gdyż są one "ładne i kolorowe" co świadczyć mo­
że, że dzieci łączą barwność ilustracji z ich atrakcyjnym wyglądem.

Ha fakt, że ilustracje aą ciekawe, wskazywały dzieci 6-letnie i 9-let-

nie. Pytanie 3.

Ilustracja:
Wiek Razem

odpo­
wiedz:

6lat 7lat 8lat 9lat

^ilustruje książkę, fragmenty",
żeby oglądać w czasie czytania

ł°t co jest w książce"
5 4 12 4 25

"Jeat po to, żeby książka była
^ładniejsza, ciekawsza, wesoła" 7 3 3 3 16

ułatwia wyobrażanie sobie te-
K° co jeat w książce" 2 7 5 14

"uzupełnia tekat, wyjaśnia te

sczy, które nie aą opisane" 2 3 5

żrozumieć o czym jest
to °° J"t

2 1 3

zapamiętanie tego co
^eet w kalążce" 1 1

_
Łiczba dzieci 10 7 14|11

33



Dzieci 6-letnie wymieniały tylko dwie funkcje: "ilustracje są,

żeby wiedzieć, co jest w książce", "pokazują o czym j°at książka", " żeby

była kolorowa, na każdej stronie obrazki". Sposćb ujęcia funkcji ilu­
stracji wydaje się w tym wypadku zgodny ze sposobem korzystania przez

ta dzieci z książek, czyli przeważnie oglądania obrazków, którym to­
war zyszą krótkie teksty.

izieci 7-letnie wskazywały głównie na rolę ilustracji w oz­
dabianiu .książki oraz w ułatwianiu rozumienia tekstu,umożliwianiu oglą­
dania w trakcie czytania tego, co jest opisane. Prawdopodobnie potrze­
ba .a Jest wynikiem dotychczasowego sposobu korzystania z książek; do

tej pory dzieci etykały się przeważnie z książkami, gdzie krótkie tek­
sty ściśle związane są z barwnymi ilustracjami, które w zasadzie peł­
nią główną rolę narratora, lub też słuchały głośnego czytania, którego

fragmenty co pewien czas ilustrowane były obrazkami. Poza tym wydaje

się, ze rozpoczynając dopiero samodzielne czytanie, główną uwagę sku­
piają na odczytywaniu wyrazów, stąd też ilustracja jest im niezbędna w

rozumieniu czytanych fragmentów. Zaobserwowałam to również w trak;cie

ba^an, gdy dzieci literując tekst nie mogły zrozumieć go po pierwszym
odczytaniu.

wzięci 8-, 9-1etnie wymieniały przeważnie funkcje Ilustrator­
skie, ułatwianie rozumienia, wyobrażania sobie czytanych fragmentów,

czy nawet uzupełniania o rzeczy, które, zdaniem dzieci, nie zostały opi­
sane w książce. Oto charakterystyczne wypowiedzi dzieci: "Ilustracje
są po to, żeby książka była ładniejsza, żeby dzieci mogły sobie -wyo­
brazić, co Jest w książce. Pokazują różne fragmenty" /ch. 8/, "Bez nich

nie można by wyobrazić sobie Jak coś wygląda" /dz. 8/, "Obrazki są na

pamiątkę i po to, żeby aię mogło zrozumieć o czym Jest książka. Bez

obrazków nie można wszystkiego zrozumieć. I po to są, żeby wyobrazić
sobie to, co Jest w książce" /dz. 9/.

Dzieci w tej grupie wiekowej, pytane, dlaczego lubią czytać,

wskazywały, że dzięki lekturze "dowiadują się nowych rzeczy,poznają o°­
we zjawiska". Czytając o nich, często odległych czasowo i przestrzen­
nie, napotykają zapewne na trudności w wyobrażaniu ich sobie i zrozu­
mieniu. Spowodowane jest to małym jeszcze doświadczeniem dzieci oraz

niemożnością samodzielnego odnalezienia w otaczającej ich rzeczywisto­
ści tych zjawisk czy rzeczy, o któr?ch czytają. Ilustracja umożliwi8

zooa czenie tego, c zym zainteresowały się w tra zcie lektury, pozwa­
la na zrozumienie całości tekstu dzięki graficznemu wyobrażaniu rzecz?

istotnych, ułatwia konstruowanie obrazów związanych z czytanym tekstem.
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I. Słońska podkreśla fakt, że Ilustracja dostarcza dziecku

wiedzy obra zowej, oddziałującej na wzrok, kształtującej wyobra­
żenia wzrokowe "Ilustracja powinna nie tylko ozdabiać książkę, ale

także pogłębiać znaczenie tekstu, wzbogacać jego wymowę"3^.
Ysród wypowiedzi dzieci znalazły się również takie; "W ksią­

żce nie wszystko zawsze jest opisane i obrazki wyjaśniają niektó­
re rzeczy, uzupełniają" /ch. 8/, "Ilustracje pokazują, co się atało

w książce, wyjaśniają te rzeczy, które^nie są opisane’ /dz. 8/.

Jak już wcześniej wspomniałam3 0 , ilustracja stanowi rodzaj

graficznego odsyłacza, wskazuje na istotne zdarzenia, n a które

dziecko mogło nie zwrócić uwagi w trakcie czytania. Jest to jedna
z przyczyn powetania u dziecka potrzeby uzupełnienia czytanego teks­
tu o ilustracje. Drugą może być fakt, na który wskazuje D. Gleru-

lanua pisząc o rozumieniu wytworów kultury. n ... czytelnik pozna­
je myśli autora lepiej niż on sam zdołał je wyrazić. Nieraz bowiem

au.or tekstu - właśnie dlatego, że sam ma dostęp do pełni rzeczy­
wistości, o której mówi - nie zdaje sobie sprawy z tego wszystkie­
go, co mu się ukazało i co chciał za pomocą tekstu przekazać innym.

Czytelnik zaś, odwołując się myślą wprost do danej dziedziny, uzu­
pełnia te braki. Ale wtedy, to co udało mu się tak zrozumieć, Jest

już czymś więcej niż sam sens tekstu /.,./"37.

Dzieci, mając inne doświadczenia niż dorosły autor książki,

odwołają się do znanej im rzeczywistości /również tej bajecznej/,
tworzą sobie obraz tekstu, uzupełniając go w tym procesie o te ele-

menty, które ich zdaniem powinny znaleźć się w tekście, lub też

pomijają te, których nie mogą zrozumieć. Z drugiej strony,Ilustra­
tor jest również czytelnikiem tekstu i on tworzy obra zy ilustrując
wrażenla nim rywołane, stąd też może zawrzeć w nich więcej elemen-

owt niż sugerowałby to tekst, co jest być może, w intuicyjnym ro-

d°nieniu dziecka, właściwym poszerzeniem przekazu literackiego.

ąd też’ na °o zwraca uwagę S.Szuman i I.Witz, ilustracja nieje-
o rotnie ro zs zer za zakres treściowy tekstu w toku Jego percepcji,

Poprzez sugerowanie odbiorcy: wątków, sytuacji, czy też ich tła,
^

których być może dziecko nie przywiązałoby większej wagi,pozba-
°de tej graficznej pomocy.

^ Na podstawie analizy wypowiedzi dzieci, jak i dotychczas

°nych badan, można dojść do pewnych ogólnych stwierdzeń;
dzieci przywiązują duże znaczenie do wyglądu książki,

- ponieważ dziecko nie jest w stanie zro zumieć wszystkich

opisów nowych dlań rzeczy i zjawisk, oczekuje, że ilu-
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straćja umożliwi mu stworzenie odpowiedniego obrazu, ułatwi

zrozumienie tekstu,
- dzieci oczekują też, że w ilustracji odnajdą uzupełnienie,

czy też potwierdzenie własnych wizji wywołanych tekstem,
- ilustracje stanowią również pierwszy komunikat o treści i

stylu książki.

Przypis y:

1 T3a?kowa- Recepcja i oddziaływanie literatury pięknej w okresie
dzieciństwa i młodości. P róba psychologicznej interpretacji.W: Po­
ezja i dziecko. Poznań 1975

2 P. Hazard. Książki, dzieci i dorośli. NK 1963 e. 42

f° Gieślikowski. Literatura i podkultura dziecięca. Ossolineum
1975 8s 269

4 K. Nowicki. Kopciuszek na tronie. W:ŻycieLiterackie 32/1968

5 J. Cleślikowskl wyd. cyt. s. 269-270

H. Skrobiszewska. Książki nas zych dzieci. Wars zawa 1971 s. 134

7 tamże s. 188-190

Q
tamże s . 65-103

9 tamże a. 254

10 J. Cleślikowskl wyd. cyt. s. 213

M. Tyszkowa wyd. cyt. s. 142-151

12 tamże a . 149-151

^ ? - Wit?- 0 ilustracji i ilustratorach dladzieci. W:Mały słownik
literatury dla dzieci i młodzieży. Wwa 1964 Wiedza Powszechna s.368

1 4 tamże s. 368 -369 .

15 S.Szuman. Ilustracja w książkach dla dzieci i młodzieży. Kraków
1951 Książka. Zawód. Kultura. T. Zapiór s. 22

16 tamie e. 74 -92

17 tamże s. 95-98
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J, Cleśllkowski wyd. cyt. s. 191-193

20 E. Szankowska. Grafika w książkach dla dzieci. T : Howe Książki
9/1969

21 J. Słońska wyd. cyt. s. 175

22
S. Szuman wyć. cyt. s. 20

2^ I. Słońska wyd. cyt. s. 213

2ł tamże s. 113-141

25
tamże s. 13

28 H. Head. Wychowanie przez sztukę. Ossolineum 1976 s. 15-17

27
tamże s. 15

26 I. Słońska wyd. cyt. s. 132

29 ,
Por. A . Banach. 0 kiczu. Wydawnictwo Literackie K r a kó w 19o8
a. 339-345

R. Gloton, C. Clero. Twórcza aktywność dzieci. WSiP Warszawa 1976
s. 138

tamże a. 144

32
I. Witz wyd. cyt. a. 367

^

por. H. Skrohiszewaka wyd. cyt.
34

por. M . Tyszkowa: Rozdział "Funkcje literatury dziecięcej".

^ T ’ Słońska wyd. cyt. s. 168

por. rozdział: "Funkcje ilustracji", "Interpretowania tekstu".

37
D. Gierulanka. Rozumienie niektórych wytworów kultury. W: Psycho­
logia rozumienia. Pod red. W. Szewczuka. PWN Warszawa 1968 s. 131

38
por. o. Szuman wyd. cyt. s. 74-92

18tamże s. 61

Powyższe opracowanie, obejmujące rozdziały H.2, H.5, IV,2

i IV.4^ stanowi fragment pracy magisterskiej Anny DEREŃ

napisanej w 1978 roku pod kierunkiem dr Katarzyny OL-

BRYCHT (Uniwersytet śląski - Filia w Cieszynie).
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... rcdtJccjc nrrócila alf óo trach wybitnych fachowców
i prośbą o octnę atanu czytelnictwa w bibliotekach publicznych. Glos za­
bierają doc dr hab. Jadwiga Kołodziejski, kierownik Instytutu Książki
1 Czytelnictwa Biblioteki Narodowej, dr Jacek Wojciechowski, wicedyrek­
tor Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej w Krakowie oraz mgr Jan Bura­
kowski, wicedyrektor Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej w Olsztynie.

Wypowiedzi apecjalistów skupiają tią na trzech podstawowych proble­
mach ukazują miejsce bibliotek publicznych w zaspokajaniu potrzeb
czytelniczych różnych grup społecznych, określają typ zainteresowań czy­
telniczych realizowanych w bibliotekach, wreszcie wskazują na braki,
niedomogi I wady w pracy bibliotek, a Jednocześnie zwracają uwagę,
Jak ogromne I wielostronne potrzeby mają te zasłużone placówki.

Wydaje się nam, t s opinie wynikające s wieloletnich obserwacji nau­
kowych i praktycznych muszą byó wzięte pod uwęgę. jeiel! serio chce­
my traktowaó hasło dotychczas przecież nie odwołane: ^Polska krajem
hidsł kształcących mą” .

JACEK WOJCIECHOWSKI

Priez cale dziesięciolecia stan czytelnictwa określano intuicyjnie, .,na oko", co

m iało len skutek, że każdą opinię można było poddać w wątpliwość, rozwadnia­
jąc problem w niekończących się dyskusjach. Od pewnego czasu wiadom o Jednak
dokładnie, że w Polsce czyta książki stale lub często (tj. więcej niż 6 rocznie)
zaledwie co trzeci dorosły i w skali międzynarodowej nie ma się czym chwa­
lić. Zresztą niewiele liczniejsza - wbrew wyobrażeniom - jest stała publiczność
telewizyjna, a radiowa nawet m niej liczna, tyle że radiosłuchacze i telewidzowie

odbierają w zasadzie te same programy, podczas gdy publiczność czytelnicza ma

rzeczywiste szanse wyboru.
Na co wszakże warto zwrócić uwagę: publiczność czytelnicza oraz kinowa I ra­

diowo-telewizyjna pokrywają się — w znacznej mierze. Te same osoby (przeważ­
nie) czytają książki, chodzą do kina, oglądają telewizję... Wobec tego łatwo wy­
obrazić sobie, jak liczna jest populacja, która w żadnej formie nie uczestniczy
w kulturze. I to populacja już przecież do tego uczestnictwa (rzekomo) przygoto­
wana, skoro kończyła lub kończy naukę w szkołach, tych sprzed reformy, tych
czasu reformy oraz (zapewne) tych po reformie.

To zjawisko nazywa się zgrabnie ,,absencją w kulturze". Aby jednak czytać,
trzeba książkę mieć, a więc wypożyczyć ją lub kupić. I otóż z kupnem są funda­
m entalne kłopoty, pomijając naw et ciasnotę nowoczesnych mieszkań, które na pry"
watne ,,książnice” nie nadają się zupełnie.

Nasza książka nie jest już tania, ale jeszcze nie jest droga, tak więc i nie cena

stanowi problem społeczny, lecz m ikroskopijne nakłady. Wydanie dobrej powieści
w nakładzie 20 tysięcy egzemplarzy (a przecież nakłady są z reguły niższe) to -

w takim kraju jak Polska - zaledwie sygnał, bo w końcu samych bibliotek jest
trzykrotnie w ięcej! A zaś encyklopedie, słow niki, atlasy w każdym nakładzie wyku­
pywane są na pniu I jeszcze... podkradane w bibliotekach.

Wydawcy - wyjąwszy rzadkie ekstrema — postępują słusznie: nie w1”
dząc istotnych szans zwiększenia nakładów, zapewniają przynajmniej stosunko­
wo szeroki serwis tytułów i jest to w aktualnych warunkach jedyne rozsądne
rozwiązanie. Chcąc bowiem cokolwiek drukować, trzeba przede wszystkim Wie4
na czym i gdzie.

W związku z tym ok. 70 proc. osób czytających książki korzysta z usług biblio­
tecznych, bo to w ogóle jedyna szansa rzeczywistego wyboru lektury. Większość
K^KVg . ”.S-andai - wych" realizuje się przez biblioteki publiczne oraz związkowe,
biblioteki naukowe specjalizują się w obsłudze studentów oraz pracowników nauki,
a zas biblioteki szkolne zaopatrują w lekturę uczniów. Tak to przynajmniej wy­
gląda w teorii.

NOWE KSIĄŻKI

I5.W .1979 nr 9
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W praktyce biblioteki naukowe z trudem potrafią zapewnić elementarne pod­
ręczniki studentom, a cala ,,reszta" usług jest wielką improwizacją. W rezultacie

plan studenckich lektur ulega wielokrotnej redukcji, w czytelniach od iwitu do

nocy tworzą się gigantyczne kolejki (bo liczba czytelni powinna być wyższa), a znów

naukowiec, który nie zapewni sobie prywatnej (nieformalnej) dostawy informacji
bieżącej, tylko z nazwy jeszcze naukowcem pozostanie.

Biblioteki szkolne z kolei — pomimo w muszania uczniom książek pod groźbą
dwój — tylko w minimalnym stopniu pełnią sw oje podstawowe funkcje. Wiedzą

0 tym sami uczniowie oraz rodzice, którzy tabunami galopują od bibliotek do księ­
garń w bezowocnym poszukiwaniu lektur obowiązkowych; o tzw. lekturze uzupeł­
niającej nikt nawet nie myśli. W bibliotekach szkolnych zaś lektur brakuje lub
nie ma w ogóle, bo nikt ich w dostatecznej llośd nie wydrukował, a poza tym
bibliotekom zabrakło... środków.

W 1978 roku setki bibliotek szkolnych nie kupiły ani jednej książki oraz nie za­
prenumerowały ani jednej gazety z powodu braku pieniędzy.

Pozostają więc biblioteki publiczne oraz związkowe, funkcjonujące na ogót
w złych warunkach. Ale jakby jeszcze nie dosyć zmartwień, bibliotekom publicz­
nym serwuje się często reorganizacje. W rezultacie cala sieć chronicznie kuleje,
kurczy się, zaś poziom usług nie wzrasta już od kilku lat.

A jednak to w!aśnie w bibliotekach publicznych ogniskuje się główny nurt ży­
cia literackiego. Tylko tam bowiem cl, którzy czytają dużo, mogą znaleźć coś dla
siebie - mimo niedostatecznych nakładów i skromnych budżetów bibliotecznych -

1 tylko tam wegetuje jeszcze chęć działania na rzecz kultury literackiej. Pytanie
tylko: Jak długo chęci tej wystarczy.

W bibliotekach publicznych stosunkowo najlepiej zaspokaja się najbardziej ,,wy­
szukane", więc zaawansowane potrzeby lekturowe oraz całkiem standardowe, więc
rozrywkowe 1 mimetyczne potrzeby czytelnicze. Takie bowiem są właśnie księgo­
zbiory, kształtowane stosownie do podaży. Przy czym zwłaszcza mimetyzm lektu­
rom, — tj. wyobrażenie, że zdarzenia opisane w książkach działy się naprawdę —

przerażająco powszechny, stanowi prawdziwe przekleństwo współczesnej kultury
literackiej. Ł atwo wszakże zauważyć, iż przedstawiona skala potrzeb Jest bardzo

niepełna. Otóż właśnie: biblioteki tylko w minimalnym stopniu mogą pomóc czy­
telnikom początkującym, a Jeszcze mniej mają do zaoferowania czytelnikom śred­
nio zaawansowanym. To sfery działania szczególnie newralgiczne, przy czym skutki
są katastrofalne, albowiem poza kulturą literacką pozostaje znakomita większość,_
studentów!

_Przedstawiony tu obraz bibliotecznej rzeczywistości nie Jest (niestety) odbiciem

Krzywozwiercladlanym; ogólna sytuacja książki faktycznie konkretyzuje się w ta­
ki Ł-- okolicznościach. Przy tyra sprawy zaszły już tak daleko, że
?rolu doraźne nie zdadzą się na nic, potrzebne są działania długotrwale
i kompleksowe. Przede wszystkim więc konieczne są warunki wszechstron-

ezv+ ,sp?zyiaJ4ce odrodzeniu literatury rodzimej, bowiem Już od lat rynek
czytelniczy ,żyw i się” głównie przekładami. Dostrzegalny kurs na debiu-

y Jest. z czytelniczego punktu widzenia, bez znaczenia, liczy się bowiem
zlmr.Wl0k 1 d°bre chęci autora, lecz zakres problematyki, sposób ujęcia i po-

°m artystyczny — debiuty więc to dla kultury literackiej (niezbędna wprawdzie)
H"? plicz ki na przyszłość. Radykalne) zmianie musi także ulec sfera produkcji
nj^ L ^1. możliwości papiernicze i drukarskie z szansą szybkiej reedycji wlącz-

oraz system dostawy do księgarń — gorszy obecnie niż kiedykolwiek.
^ sferze bibliotecznej optymalizacji wymaga właściwie wszystko, baza lokalowa,
dow -

^ ^ro^ki na działalność. A poza tym nastała wreszcie pora, aby w sposób
w a z p ’r potraktować próby integracji bibliotecznych działań, tworząc spójny sy -

tek 7l teczny. włącznie z — istniejącą przed laty — naczelną dyrekcją biblio­
.m? kompetencjach międzyresortowych.

_

eanak dla samego uczestnictwa w kulturze literackie] najważniejsze znaczenie

Praktyk” ^ przygotowania literackiego w szkole. Otóż ani dotychczasowa
"ka, ani zreformowany program przedmiotowy, nie skłaniają do optymizmu.



JACEK WOJCIECHOWSKI

CZYTAĆ - JtS§ CZYTAĆ

W niniejszej rubryce nie zamierzam powielać recenzji bieżących,

których na ogół nie brekuj^ Chciałbym natomićist zasygnalizować interesują

ce teksty, wyprz e d z a j ą c moment wprowadzenia ich do sprzeda"

ży.
Tym razem, spośród zapowiedzi na III KWARTAŁ 1979 roku, pro­

ponuję lekturę następujących książek:

CORTAZAR JULIO: Książka dla Manuela. TŁ z hisz.
Z. Chądzyńska.
WŁ 19793kw. --19 ark.20,5 cm

Proza Iberoamerykańska
20 000 egz. 50 zł

j-amy więc kolejny tekst Cortazara w najbliższej perspekty­
wie - tak jak i poprzednie: wielce oryginalny w formie i niebagatel­
ny w treści. Fabularną oś tej /powiedzmy/ powieści stanowi zamysł

gromadzenia świadectw współczesności - więc komunikatów i wycinków

prasowych - dla małego Manuela. Powstaje w ten sposób swoista "kro­

nika czasów, w których żyjemy, oczywiście zbeletryzowana.pełna róż

aych interpretacji, ale przecież nie abstrakcyjna. Beletryzacja bo­

wiem polega niekiedy na swoistym przestawieniu wydarzeń rzeczywi­
stych, 3zczególnej selekcji... U każdym razie tekst na newno anusza

io nowych przemyśleń 1 refleksji n ad bieżącą codziennością.

5ie po raz pierwszy Cortazar odwołuje się do wydarzeń aktu-

ainycn, na ich tle snując swoje niewesołe rozważania. To prawda, że

nie zawsze sa to refleksje istotnie głębokie - niekiedy nadmierna

j,bałoać o pomysłową formę oozostaje w pewnej sprzeczności z zawar­

tością treściową. Jym razem jednak proporcje - jak sądzę - zostały

dobrane właściwie.
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TRIFONOW JURIJ: Dom nad rzeką Moskwą. TŁ z ros.
2^ Fcd0ckii

Czytelnik 1979 3 kw. — 8,2 ark. 19 cm

20 000 egz. obw. 18 zł

Jurij Trifonow jest pisarzem w Polsce dobrze znanym, a nawet

stosunkowo popularnym, skoro kolejne teksty wydawane są po kilka razy

1 szybko znikają z księgarń, w bibliotekach zaś na półkach nie leżą.

Osobiście jednak eądzę, że sposób odczytywania tych tekstów pozosta­
wia dużo do życzenia.

Trifonow mianowicie rozważa sytuację człowieka w zwiecie

współczesnym - i to w tonacji raczej minorowej -

a te swoje rozważania

wpisuje w scenerię rzeczywistości łudząco realnej ,”namacalnej". W swle-

cie Trifonowa jest to wszystko, co znamy z autopsji, zwłaszcza to co

nam doskwiera, stąd popyt na jego książki: poczytać i dać upust iry­
tacji. To podobno zdrowo.

Otóż cel autorski jest głębszy - zmusić nas wszystkich do re­

fleksji n ad sobą. Ujawnić człowieka w całej okazałości: z tym co w nim

piękne i co w nim parszywe. I nie łudźmy się, nikt nie jest "złożony"

z samych tylko uroków, dlatego warto podjąć ten dyskurs z autorem,

zas czytywanie jego powieści na prawach reportażu wydaje się zbyt na­
iwne i ubogie.

Prezentowana obecnie powieść znowu
- jak poprzednie - wpi-

sana jest w "realia" moskiewskiej rodzi ny inteligenckiej, i znowu uja­
wnia panoszącą się epidemię małomieszczańskich ciągot i słabostek.Po-

-°onie jednak Jak w znanych Już tekstach "Zamiana", "Długie pożegna­
n-a" i "Bil=E g wstępny", problem jest znacznie głębszy.
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ZOFIA SOKÓŁ

SAMODZIELNY ZAKŁAD BIBLIOTEKOZNAWSTWA

WYŻSZEJ SZKOŁY PEDAGOGICZNEJ

im. KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

W KRAKOWIE

Spośród
14 ośrodków kształcenia bibliotekarzy ca poziomie wyż­

szym w Polsce / 8 uniwersyteckich i 6 akademickieh/,Samodziel­
ny Zakład Bibliotekoznawstwa Wyższej Szkoły Pedagogicznej w

Krakowie zasługuje na uwagę, ponieważ ukończył już swój pierwszy pię­
cioletni okres istnienia.

Kształcenie bibliotekarzy w tej Uczelni ma już swoje trady­
cje, tu bowiem od 1959 roku przy Bibliotece Głównej WSP działało Stu­
dium Bibliotekarskie, w którym nauka trwała dwa lata. W latach 1971 -

1973 w ramach Instytutu Filologii Polskiej kierowanego przez prof.dr.

Wincentego Danka istniała ukierunkowana polonistyka: filologia

polska z bibliotekoznawstwem. Była to Jedna z wielu podjętych wówczas

prób rozwiązania problemu kształcenia bibliotekarzy na szczeblu wyż­
szym. W 1973 roku w miejscu filologii polskiej z bibliotekoznawstwem,
Jak również Studium Bibliotekarskiego, utworzono czeteroletnie b i-

Bliotekarskie studia magisterskie.
Pierwsza rekrutacja na studia zaoczne odbyła się w 1973 roku, w rok

później na studia stacjonarne. Przyjęto wówczas 34 osoby na kierunku

zaocznym i 60 na studiach dziennych.
7 początko’wym okresie najpilniejszą sprawą była koncepcja atu

diów, programów nauczania oraz profil absolwenta, w związku z czym w

Międzyuczelnianym Ośrodku Metodycznym Studiów dla Pracujących kierowa­
nym przez doc. dr. hab. Jerzego Jarowieckiego powołano

Zespół Kierunkowy Bibliotekoznawstwa, któremu przewodniczył dr Edward

’-hełatowski. Celem Zespołu było opracowanie programów nau­
czania, koncepcji przewodników nrtodycznych i instrukcji programo­
wych oraz skryptów dla studentów1. Międzyuczelniany Ośrodek Metody-

czcy i jego Zespół Kierunkowy Bibliotekoznawstwa były też organizato-
rami ogólnokrajowej konferencji nt. "Rola i funkcja biblioteki uczel­
nianej w procesie kształcenia nauczycieli", która odbyła się w dniach
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9-10 kwietnia 1972 roku2 .. Wrai i powstaniem czteroletnich studiów ma­
gisterskich pojawił się problem zapewnienia właściwej obsady kadrowej;

zajęcia dydaktyczne prowadzili przede wszystkim nauczyciele akademiccy
z Instytutu Filologii Polskiej oraz specjaliści z różnych krakowskich

bibliotek naukowych i uczelnianych. Specyfika studiów wymagała łącze­
nia doświadczeń pracowników bibliotek zatrudnionych na godzinach zle­
conych, z umiejętnościami 1 wiedzą teoretyczn osób sejmujących się
naukowo problemami literatury, kultury, książką, masową komunikacją

ltp. 1 pierwszym okresie funkcjonowania Zakładu obowiązki kierownika

pełnił adiunkt Instytutu Filologii Polskiej - dr Jan Okoń. W Za­
kładzie zatrudniano pięciu pracowników etatowych i dwadzieścia trzy

osoby na godzinach zleconych.
Jako samodzielna jednostka organizacyjna Zakład Bi­

bliotekoznawstwa powołany został w ramach Instytutu

Pilologli Polskiej w listopadzie 1975 r., natomiast z początkiem 1978

roku działał już jako Samodzielny Zakład Bibliotekoznawstwa Ła, prawach

instytutu/ wchodzący w skład Wydziału Humanistycznego Wyższej Szkoły

Pedagogicznej im. Komisji Edukacji Narodowej w Krakowie. W tym też cza­
sie kierownictwo SZB objął doc. dr hab. Jerzy Jarowiecki.

Swój rozwój SZB zawdzięcza dużej pomocy ze strony władz Uczel­
ni i organizacji partyjnej, a szczególnie Rektora prof. dra hab. Bole­
sława Farona ii Sekretarza -

mgr. Kazimierza Augustyn-
ka.

Zarządzeniem Hektora Nr R-4/79 z dniem 10 kwietnia 1979 roku

powołano następujące Zespoły naukowo-dydaktyczne:

1. Zespół książki i czytelnictwa,

2. Zespół czasopiśmiennictwa polskiego i zagadnień wy dawniczyń

3. Zespół historii i funkcjonowania bibliotek,

4. Zespół bibliografii i informacji naukowej.

Z końcem 1978 roku w SZB zatrudnionych było 15 osób na etacie,
7 na półetacie i 13 na umowle-zleceniu. Wśród 35 zatrudnionych ogółem

jest: 2 docentów-doktorów habilitowanych, tytułem doktora legitymuje

się 10 adiunktów i 1 starszy wykładowca, pozostali nauczyciele akade­
miccy to absolwenci Instytutu Bibliotekoznawstwa i Informacji Naukowej

Uniwersytetu -

u szewskiego i Wrocławskiego, 5 dokumentalistów nauko "

wycn i dyplomowanych pracowników Info-rmacji naukowej oraz wieloletni

praktycy-pracownicy krakowskich bibliotek i ośrodków informacj1 nauko­
wej, posiadający poważny dorobek naukowy i doświadczenie zawodowe.
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Tab. 1.

Stan zatrudnienia w Samodzielnym Zakładzie Bibliotekoznawstwa
WSP w Krakowie w 1978 r.

Charakter zatrudnienia
Do-
cenci

l diun’
kci

Starsi
Wykłac
i wyki

Starsi
Asyst
i asy.

Asys­
tent
staż.

Ra-
zem

Pełnozatrudnieni 1 3 5 5 1 15

Zatrudnieni na pół etatu - 6 1 -
- 7

Zatrudnieni na umowle-zleceniu 1 - 4 e - 13

Ogółem 2 9 10 13 1 35

Kierunki badan naukowych zostały skoncentrowane w następują -

cych grupach problemowych:

X. HISTORIA KSIĄŻKI I ZAGADNIENIA WYDAWNICZO-KSIĘGARSKIE, jak
np,: Popularne wydania literatury pięknej w XIX wieku,Informacje o wy­
dawnictwach w tygodnikach galicyjskich XIX wieku, Działalność wydaw­
niczo-księgarska w okresie międzywojennym w Krakowie, Księgarstwo i

ruch wydawniczy w Krakowie w okresie okupacji hitlerowskiej, Ruch wy­
dawniczy i księgarski w Krakowie w pierwszych latach powojennych 1945

1943 ltp.
II. HISTORIA BIBLIOTEK I CZYTELNICTWA, jak np,; Dzieje biblio­

tek publicznych i szkolnych w Krakowie i w Polsce południowo- wschod-

niej, Funkcjonowanie bibliotek ^rższych szkół pedagogicznychwPolsce,

Centralny system gromadzenia i opracowania zbiorów bibliotecznych,tzw
"System ćO", Automatyzacja procesów udostępniania w wybranych biblio­
tekach uczelnianych polskich 1 obcych, Czytelnictwo studentów wyż­
szych szkół pedagogicznych w Polsce itp.

III. BIBLIOGRAFIA

IV. FRASOZNAWSTWO I HISTORIA PRASY, np.: Czasopisma dla dzieci

i młodzieży do roku 1975, Prasa jako nośnik treści literackich na zie­
miach polakich pod zaborami w okresie 1795-1830, Prasa ludowa dla ko­
biet wiejskich, Prasa polskiego ruchu oporu 1939-1945, Problemy kul­
tury na łamach pism konspiracyjnych 1939-1945, "Prasa gadzinowa" w

Polsce w latach 1939-1945 itp.

45



V. WIEDZA O KULTURZE LITERACKIEJ, np.: Lewicowa krytyka litera­
cka w dwudziestoleciu międzywojennym, Życie literackie 1 kulturalne

Polski Południowej w latach 1945-1975, Kultura literacka w Polsce w

okresie romantyzmu, Życie kulturalne i oświata w obozach koncentra-

cyjnych i jenieckich - Jako forma ruchu oporu itp.

Samodzielny Zakład Bibliotekoznawstwa prowadzi również zada­
nia badawcze w zakresie problemów węzłowych: POLSKA KULTURA NARODOWA-

JEJ TENDENCJE ROZWOJO./E I PERCEPCJA /2.05 Poezja lat wojny i okupa-

cji/ oraz ŻYCIE LITERACKIE I KULTURALNE PODHALA W OKRESIE DWUDZIE­
STOLECIA MIĘDZYWOJENNEGO, KSIĄŻKA W PROCESACH KOMUNIKACJI SPOŁECZNEJ,

MODERNIZACJA SYSTEMU OŚ’WIATY W ROZWINIĘTYM SPOŁECZEŃSTWIE SOCJALISTY­
CZNYM /XIII: Kadra pedagogiczna temat 1,2: Studia dla pracujących/itp.

Seminaria magisterskie - od początku ro.

ku akademickiego 1978/79 na studiach dziennych są monotematyczne i

koncentrują się wokół problematyki:

1. Prasoznawstwo i historia czasopiśmiennictwa - prowadzi dcc.

dr hab. Jerzy Jarowieckl;
2. Funkcjonowanie bibliotek szkolnych i publicznych - dr Zo­

fia Sokół;
3. Bibliografia - historia i teoria bibliografii - dr Jan Bu­

jak;
4. Problemy czytelnictwa i obiegu książki - dr Józef Zając;
5. Inrormacja naukowa - dr Franciszek Kleszcz, doc.dr hab.Ire­

na Barowa.

Na studiach zaocznych seminaria magisterskie prowadzą: dr Wac­
ława Szelińska, dr Maria Jazowska-Gumulska, dr Józef Czerni.

Pierwsze egzaminy magisterskie na studiach stacjonarnych od­
były się w czerwcu i lipcu 1978 roku, natomiast zaocznych w 1977 roku.

Absolwentów z tytułem magistra bibliotekoznawstwa i informacji nau­
kowej z SZB wyszło już 118, w tym 57 na kierunku dziennym i 61 na za­
ocznym.

środowisko studenckie SZB w roku akademickim 1978/79 Tab. 2.

Rodzaj studiów i o k Ra­
zem

Absol­
wenci-f m III IV

Studia dzienne 41 43 70 64 218 57

Studia zaoczne 30 31 30 30 121 61

Ogółem 71 74 100 94 339 118
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Studenci podczas atudiów odbywają zawodowe praktyki wakacyjne
w dużych bibliotekach naukowych, publicznych i pedagogicznych oraz

szkolnych. Celem praktyki jest poszerzenie i pogłębienie wiadomości

teoretycznych, wyniesionych ze studiów oraz zdobycie praktycznej umie

jętn ośd z zakresu techniki bibliotecznej. W 1978 roku studenci odby­
wali praktykę w 59 bibliotekach, między innymi r Bibliotece Jagiel­
lońskiej, Bibliotece Narodowej, w bibliotekach uniwersyteckich w War­
szawie, Gdańsku, Poznaniu i w Łodzi, jak również w bibliotekach aka­
demickich: WSP, politechnik, akademii rolniczych, medycznych i ekono­
micznych oraz w bibliotekach miejskich w Łodzi, Poznaniu, Zielonej Gó­
rze, Krakowie itp. W ocenach kierownicy praktyk podkreślali dobre pozy

gotowanie i zdyscyplinowanie studentów, a także emocjonalne przygo­
towanie i utożsamianie się z zawodem bibliotekarza, zwracano uwagę na

samodzielność i inicjatywę. Np. Dyrekcja Biblioteki Akademii Medy­
cznej w Gdańsku w przesłanym sprawozdaniu pisze: "Studentki wykazały

się dużym zaschem wiedzy i poważnym podejściem do pracy, odznaczyły

się wielką pilnością, starannością i zdyscyplinowaniem. Ich umiejęt­
ność organizowania pracy, sumienność i pracowitość pozwalają na wysta­
wienie im jak najlepszej opinii, a ich zainteresowanie pracami biblio­
teki zdają się potwierdzać udany wybór studiów” .

Życie naukowe studentów skupia się w Kole Nauko

w y m pod nazwą "Bibliolog", którego --elem jest pogłębienie wiedzy

teoretycznej i ro zs zer zenie o inne zazębiające się dyscypliny nie o-

bjęte programem studiów, jak również wyrobienie pasji badawczej i po­
szukiwawczej .

Z czterech komisji Koła Naukowego najbardziej aktywną jest Komisja Hi­
storii Książki wraz z sekcją "Dzieje książki i bibliotek podczas oku­
pacji hitlerowskiej 1939 - 1945” . Jak dotąd, działalność Koła koncen­
trowała się wokół organizowania wycieczek do dużych biblio­
tek naukowych, fabryki papieru, drukarń i wydawnictw, czy też ze­
brań naukowych,na który cc studenci referowali opracowa­
ne przez siebie tematy, badź też prowadzili dyskusje nad naj­
nowszymi publikacjami z zakresu bibliotekoznawstwa i historii książki.

Samodzielny Zakład Bibliotekoznawstwa dysponuje własnym budyn­
kiem przy ul. Grodzkiej 60 w Krakowie.
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Przypis y:

1 Efektem tego postanowienia były następujące przewodniki

aetodycsne:
J. ,Czerni: Warsztat informacyjny studenta bibliotekoznawstwa. Pora­
dnik metodyczny. Kraków 1974,

J. Zając: Czytelnictwo i metodyka pracy z czytelnikiem. Przewodnik

metodyczny dla słuchaczy studiów zaocznych. Kraków 1975,

I. Czerni: Bibliografia i dokumentacja. Przewodnik metodyczny dla

słuchaczy studiów dla pracujących. Kraków 1975,

I. Bar-święchowa, J. Zając: Nauka o książce. Przewodnik metodyczny
dla słuchaczy studiów zaocznych. Kraków 1975,

E. Chełstowski, J. Jakubowski, A. Tabakowa: Bibliotekoznawstwo i

bibliotekarstwo. Przewodnik metodyczny dla słuchaczy studiów dla

pracujących. Kraków 1975, i inne.

2
Materiały z konferencji zostały opublikowane w oddzielnym tomie pt.
Bola i funkcja biblioteki uczelnia­
nej w procesie kształcenia nauczy­
cieli. Pod red. Jerzego Jarowieckiego. Kraków 1974 Ośrodek Me­
todyczny Studiów dla Pracujących WSP. Materiały i Sprawozdania Nr 2.
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WAJDA KROTOS

PIERWSZA BIBLIOTEKA OŚWIATOWA

W BOCENI

J}
JL^o c h ni a wraz z okręgiem wchodziła w skład monarchii austriac­

kiej od 1772 roku, początkowo Jako dystrykt Cyrkułu Wielickiego a od

1867 roku jako powiat. Ziemia bocheńska była dla Austrii jednym z naj­
cenniejszych nabytków ze względu na pokłady soli. Jednakże cała gospo­
darka powiatu opierała się na rolnictwie -

ono było podstawą wyżywie­
nia i zatrudnienia ludności.

Stan oświaty w powiecie bocheńskim / wg sprawozdania Bady 3dol-

nej Krajowej z roku 1869/ wyglądał następująco: jedna szkoła cztero­

klasowa, trzy szkoły trzyklasowe, dwanaście szkół dwuklasowych i sie­

dem jednoklasowych. Jedynie 47 % czyli 2.649 dzieci w wieku szkolnym

pobierało naukę. Powyższy stan stawiał powiat bocheński na przedosta­
tnim miejscu wśród powiatów Galicji Zachodniej.

W samej Bochni od 1817 roku działało sześoioklasowe Gimnazjum.

Działalność dwudziestu trzech szkół i szkółek oraz Gimnazjum była ź tg t

anemiczna, żeby atan oświaty i kultury na ziemi bocheńskiej uznać za

wystarczający czy zadawalający.

Pod koniec XIX wieku sprawą oświaty zacżynają się zajmować on

ganizacjs i instytucje powBtałe z inicjatywy społecznej a działające

na obszarze wszystkich trzech zaborów. V Galicji, a więc i w Bochni,

największe zasługi na tym polu położyło Towarzystwo
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Szkoły Lądowej.

Jeszcze przed rokiem 1886 działało ca terenie powiatu bocheń­

skiego Towarzystwo Oświaty Ludowej. Jednakże nie stworzyło ono żadnej

placówki oświatowej w samej Bochni. Społeczeństwo miasta odczuwało po­
trzebę takiej placówki, czego wyrazem były starania podjęte w roku

1883 przez grono młodzieży rzemieślniczej. Inicjatywa upadła z braku

środków finansowych na ten cel. Również starania Towarzystwa Oświaty

Ludowej wokół zorganizowania czytelni nie zostały uwieńczone sukcesem

z braku książek odpowiednich dla biblioteki. Dziełka dla ludu znajdu­
jące się w zbiorach TOL nie odpowiadały treścią mieszkańcom miasta.

W październiku 1886 roku ponowiono usiłowania zmierzające do

założenia Stowarzyszenia "Czytelni a". Inicjatywa wyszła z

grona członków ochotniczej straży pożarnej. Czynnie poparł Ją burmistrz

miasta, dr Józef Trybule c, przez zapewnienie "Czytelni" bez­

płatnego lokalu, oświetlenia i ogrzewania w budynku należącym do magi­
stratu.

W dniu 5 października 1886 roku na zebraniu inauguracyjnym 39

członków-założycieli opracowało statut Stowarzyszenia. Statut został

zatwierdzony reskryptem c.k. Namiestnictwa we Lwowie z 4ia 7.111 .1886

-L.77.754/Intjrmat c.k. Starostwa w Bochni z dnia 12 .H I .1886 L.20546/

Stowar zyszenie "Czytelnia" stawiało sobie za cel zaspakajanie

potrzeb kulturalnych mieszkańców miasta. Członkiem StowarzyazmJa mógł

zostać każdy obywatel. Musiał być Jednak wprowadzony przez członkaaOzy-,

telni", który za niego ręczył. Sam nowo przyjęty zobowiązywał aię do

odpowiedniego zachowania i regularnego płacenia składek członkowskich.

Na bazę finansową Stowarzyszenia składały się: wpisowe, skład

ki miesięczne i dary. Ciało wykonawcze "Czytelni" stanowił Wydzfeł zło­

żony z 7 członków i 3 zastępców członków, wybieranych przez walne
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zgromadzenie na okres jednego roku. Działalność Stowarzyszenia miała

obejmować wypożyczanie książek, udostępnianie prenumerowanych czaao-

pism, organizowanie przedstawień i imprez okolicznościowych.

Uroczystego otwarcia "Czytelni" dokonano w dniu 7 listopada

1886 roku. Imprezą otwierającą pracę tej placówki była wieczornica Ztti

ganizowane ku czci Adama Mickiewicza w dniu 19 grudnia 1886 roku.

Program imprezy obejmował: odczyt o życiu Mickiewicza, recytacje jego

utworów i występ orkiestry Żupy Solnej.

W roku 1887 następuje rozwój działalności "Czytelni", rośnie

Jej baza materialna a liczba członków wzrasta do 158.

Na pracę "Czytelni" w tym roku złożyły się:

a/ trzy przedstawienia amatorskie,

b/ wieczór Mickiewiczowski,

c/ dwa koncerty orkiestry Żupy Solnej,

d/ praca biblioteki.

Biblioteka "Czytelni" posiadała 714 tomów. Na tę liczbę zło­

żyło się:

a/ 171 tomów- własność "Czytelni",

b/ 165 tomów- książk? wypożyczone przez TOL,

c/ 378 tomów- książki wypożyczone bezpłatnie przez

F.Hozera, członka "Czytelni".

Księgozbiór podzielony był na trzy kategorie, według niezna­

nych dzisiaj kryteriów. Możliwe, że prowadzący bibliotekę opierał się

na zasadach klasyfikacji, podobnych do zawartych później w "Spiale

książek przeznaczonych do bezpłatnych czytelń ludowychzałożonych

przez Krakowskie Towarzystwo Oświaty Ludowej".

Z księgozbioru korzystało łącznie 70 czytelników /25 wypoży -
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czających książki I 1 II kategorii oraz 45 czytających dzieła III ka­

tegorii/, którzy łącznie wypożyczyli 3.400 tomów /700 dzieł z I i II

kategorii i 2.700 z III kategorliZ. średnio na Jednego czytelnika przy­
padało 48 przeczytanych książek.

Bibliotekę prowadził August L o c h e r, a Jego zastępcą był

Jan Kubicki- obydwaj znani Jedynie z imion i nazwisk.

"Czytelni a" prenumerowała i udostępniała członkom 11

czasopism:

BIESIADA LITERACKA,

CZAS,

r2.IE3NIK POLSKI,

DIABEŁ,

GWIAZDA CIESZYŃSKA,
KURIER LWOWSKI,

MISJA KATOLICKA,

NIEDZIELA,

PRZEWODNIK POŻARNICZY,
PRZYJACIEL DOMOWY,

RUCH.

Stowarzyszenie "Czytelnia" bjło realizacją pierwszej społecz­
nej inicjatywy, która podj?ia aysl zaspokojenia potrzeb czytelniczych

mieszkańców Bochni. Co prawda nie można nic powiedzieć ? m o zawarto­

ści księgozbioru, ani o pocnodzeniu społecznym czytelników biblioteki

stowarzyszenia, ale faktem Jest, że otwarcie "Czytelni" świadczy o po­
trzebie stworze-ia takiej placówki.

Brak źródeł nie pozwala śledzić rozwoju działalności "Czytel-

ni,f w następnycn latscn. Rożna jedynie przypuszczać, że praca jej trwa­

ła do roku 1900, kiedy to zojtało założone w Bochni Soło I o w a r z y-

etwa Szkoły ludowej organi zujące caiżei biblioteki.
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STANISŁAW KASZltSKI

BA ŁAMACH PRASY

Wystawa w Miejskiej Bibliotece Publicznej

w Kraków

Polska wobec idei pokoju
(laf. wł.) Fołąbki pokoju —

Picassowskie i te autorstwa pla-
styka Jerzego Napieram są

motywem przewodnim otwartej
wczoraj wystawy ,.Polska wobec
idei pokoju - 1918-1978”. Wy-
s u w ę otworzono w salach Miej­
skiej Biblioteki Publicznej w

Krak’"s .e, a obejmuje oni. wy­
dawnictwa najnowsze z lat 1980

_ 1970, kilkadziesiąt zdjęć, odbi­
tek kserograficzn ych 1 czasopism
obrazujących zaangażowanie Pol­
ski w ideę ochrony pokoju.
Przypomniano m. in. glo!ny
lwowski Zjazd Pracowników

Kultury z 1936 roku — udział
w zjetdzie brał m. In. Włady­
sław Broniewski - pozycje wy­
dawnicze dotyczące udziału Po­
laków w wojnie hiszpańskiej,
serię książkową Rady Ochrony
Pomników Walk i Męczeństwa
traktującą o frontach II wojny;
światowej i inne dokumenty

Po ”ojenną część wystawy I

otwiera rozkaz naczelnego do-1
wództwa WP z dnia 9 maja 19451
1 słynne w nim zdanie _Po toy-i

pranej wojnie musimy zabezpie­
czyć Ojczyźnie godny pokój”.
Wyjtawa przypomina dokumenty
dotyczące wrocławskiego Kon­
gresu Intelektualistów 1 Ruchu
Obrońców Pokoju, a także Ini­
cjatyw pokojowych znanych pod
nazwą Planu Rapackiego i Pla­
nu Gomułki, udziału Polski w

konferencji w H lsinkarh itp.
Zamykają wystawę zdjęcia

polskich laureatów m iędzynaro­
dowej nagrody leninowskiej ,,Za
utrwalenie pokoju między naro­
dami”: Leona Kruczkowskiego.
Ostapa Dłuskiego i Jarosława
Iwaszkiewicza. Uzupełnieniem
wystawy są taimy z nagraniami
muzyki i poezji Gałczyńskiego,
Brylla i Tu elma.

łeo)

Gazeta Południowa nr 261
16.XI.1978 s. 1 ,2 il.



Nowa biblioteka w Mistrzejowicacii
Długo

czekali na ten moment mieszkań­
cy osiedli mistrzejowickich. Podręczny
księgozbiór, którym dysponuje Klub

^Kuźnia” nie spełnia zapotrzebowania czytel­
ników nawet w minimalnym stopnia Otwar­
cie więc biblioteki w nowym pawilonie han­
dlowo-usługowym os. Tysiąclecia było dużym
wydarzeniem w życiu kulturalnym tej części
dzielnicy.

Oficjalnego otwarcia z udziałem dyrekcji
krakowskich bibliotek i władz dzielnicy do­
konano w ubiegły czwartek. Biblioteka na

razie dysponuje 12 tysiącami książek z róż­
nych dziedzin życia, sporo w tym pozycji
d!a dzieci i młodzieży Ładnie urządzony t

przestronny lokal pozwala na właściwe

eksponowanie książek i ich układ stosownie

do wieku czytelników i zainteresowań. W bi­
bliotece znajduje się także czytelnia czaso­
pism i wydawnictw specjalistycznych. W naj­
bliższych latach księgozbiór kilkakrotnie
wzrośnie.

W uroczystości inauguracji mistrzejowickiej
biblioteki uczestniczyli także uczniowie klasy
VIIa ze Szkoły Podstawowej nr 126 w os.

Bohaterów Września. Przepracowali oni wiele

godzin społecznie przy urządzaniu biblioteki
Z tego tytułu otrzymali nawet dyplom uzna­
nia z rąk Naczelnika Dzielmcy — Edwarda

Strzebońskiego.

Pracą biblioteki kieruje — JADWIGA
SZCZEPOCKA. (R)
GŁOS NOWEJ HUTY Nr 49/78 s. 5

N o w a Ł.blioteka

dla Mistrzejowic
W zespole mistrzejowic-

kłch osiedli w Nowej Hucie

skupiającym Już ok. 40 tys.
mieszkańcó-w o tw arta zosta­
ła dzis-.aj pierwsza na tym
terenie filia Biblioteki Dziel­
nicowej. Zajmuje ona w pa­
w ilonie handlowo-usługo­
wym na os. Tysiąclecia este­
tycznie urządzone 3 duże sa­
le: dział dla dzieci, dorosłych
i czytelnię. Księgozbiór liczy
ponad U tys. tomów.

W uruchomieniu nowej fi­
lii pomagali w czynie społe-
cznvm księgarze Miejskiej
Biblioteki Publicznej w K ra­
kowie i Biblioteki Dzielnico­
wej w Nowej Hucie, a także

młodzież ze Szk. Podst. nr

126_ną _os^ Tysi_ąęlęeia._ _ (aż)
ECHO | Ig’./ ,1978 nr 255 s. 1

KRAKOWA 30 XIag78 nr 270 s. !

Wystawa w MBP

z okazji 60-Iecia

niepodległości Polski

Wczoraj w Miejskiej Bibliote­
ce Publicznej dokonano uroczy­
stego otwarcia wystawy - Pol­
ska wobec idei pokoju w okre­
sie 1918-1978 Otwierając wy­
stawę - na którą przybyli m.

in.: kierownik Wydziału Pracy
Ideowo - Wychowawczej KK

PZPR Jan fłroniek, kierownik

Wydziału Pracy Ideowo-Wycho-
wawczej. Kultury i Prasy KK

SD Władysław Weber, dyrek­
tor MBP — Józef Zając do­

konał krótkiej prezentacji wy­
stawianych prac. Na wystawę
składa się blisko 200 książek,
kilkadziesiąt zdjęć i odbitek,
które podzielone są na kilka

ekspozycji przedstawiających
S,tosunek Polaków i Polski do

pokoju w okresie międzywojen­
nym. w czasie wojny i w okre­
sie po wyzwoleniu (ag)



Księgarstwo
w okrasie okupacji
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Ii"yre -kstwrminar.. kultu­
raln ej na ok-jpowanyeh sie-
m;arS fn!sk, w oKrc it wo;­
n? w-Ttfos,l dfle. dr bab. Je-
K y JarowierkL O placów­
kach wydawn:cSo-ci;ęjar-
iKich w ’wrr oaiene mon ,la
El?bitta Klikls, Jawi;ą dzia­
łalność wydtwmcią w K.a -

koif!P w latach TąfP—tli
przedstawiła 1VMyahn
W’ałe!k.

Po prterwie rwa OlpiAaka
maw:ia o TymezaacrweJ Ra­
d=ia Kt.ągąrsk:ej, a Jadwiga
Chudsińika o krfątee poety­
ckiej w gkrnir okupacji. Te­
matem wyiiąptanią Anay
Adamnyk by)r kOnjpirłrr;-
ha antologie poetyckie wy­
dana wczasie II wo;n? iwia-

fowej. eaac dzialalnofcc: ,.O i-

Włlneum" mówiłMarekWa-
r’orka. (km)
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oraaimcAuii.ed)..u |i
- ti.iDuW lB.iL/uO-uOlt t s i t r M ,,l.

ł po”-.on.- l.ujiti-1 ?y., u-j

Laureaci nagród
miasta Krakowa

Teat już coroczną tradycją, te w trak­
cie On. Kultury. Oi --

. at^ K?iazk: i Prą­
’)" orer:dent ni Krakowa prz,.zr.a’e r.a -

t od) miasta szczefoln;e w)bil;i_) m ?wcr-
roro 1 ri"’-aiaczam srczeąo!n:e tasijzo ;’-m
w uu3"-x -ech:!.aoiu kultur)". W i)m ro­
ki. ")a;ron - tę nm-jsi:ł.io: ST tM St ł-
\AOAVI CAŁONSKIEMT - zao-sar.e-

r l art. =t)C."iie ’t" dziedzinie tr.xrvk oraz

za iopua"owirfmv"vm’ k )Ol­
)kę". LLTlWIKOWł JERfEM l KERNO-
"I

_ jj nrore/otć ;.;e: ac.-en - lia dziec.
T%DELSZOWI KITDLINSKJESR’ - ra

tworc?o^ :t-rncka 1 iiOov.s -er’ --,.nie wa-

fru BROMSŁ.ĄWOWI KtRKOUI - .-ą

prt)nMpo’.-an;e po’.sk e
’

s-.rj’-’ :ijdo"sre;.
KAZIMIFRZOWI MIKULSKIEMU - za

calok%rta’t twćrc7or’c; w c ’e-t?!” .ę ma-

UDtwą : scęootraf:?; ZBIGNIEWOWI
SIATKOWSKresrU - za osiaąf’.ąc:ą w

d"’ędzinie upowszęohri=a-: a kulturv; MAR­
KOWI STACUOWSKIEMU - za twor-

czooć kompozyto-łka ! rracą FC.|akoE-ct-
na k: PWSM. MACIEJOWI SZLWOW-

J)KIEAIU — za ct;p’-c)^s t i- n’i ’-;c?t; pa-
b c-ł’.)czne% JEIUEML’ TRLLI -

w)’):!re ocaąn-ęc a ak”nr?K,e. WLADT-

SŁ.%AAOA%T ZALEWSKIEMU - u o)iak-
k t i w dziedzinie kP’iirK ’r . dz eł
i-_ki.

P-rad"o M’ici K"l,f
u,-"łioin: nagrooę d!a .D:oLi’C’- ’.u i.ti,
-"’ l-a °t. :-tti roku :vz- .z’a ,ń ANNIE
OAMNEJ - ?a oi.agn;ęt:a ak’Orsk e

tepfrze - f-"inię.
Lroc-" =:e w-cczerne na" . "d ęa;tac. n -

’ro .c:i)"ar:ek - w .ta’i Kjc.-.’ck.-e.
’

--ęa_
ĄTasia Krairowa. Rcdakc a .f i "

’)
" sa:i-

da włzystkini laureaiom na"sc-jęcz_ .ie--
ite tratu(ac,e i zyczc;ua oais=’cr sukce­
sów w pomnażaniu dorobku kul"ił’"a!’tao

ra)-eąo ltra;U Dodaimv :oę. ju -°u njtr’e:-
i?)"m r.umerze . ,Gazet)" zamieścimy
a)-iwetki laureatów.

Rozdżw/i)k między rozwojem twórczości a niat/orojwo/am bazy upo-
wuochniana toj twórczości tzciegdlmm jaskrawo widoczny jest na pny-

kladzio bibliotek. Od trzech lat trwa już stagnacja w rozwoju sieci bi-

b/iotaJr, ich ilość ułrzymti/a s ię na poziomia 225. o w iiosci punktów
bibliotecznych nojfępi^ spadek z 382 w 1976 r. d o 321 w 1978 t. Sfort

foka/r bibliotecznych w terenio jest krytyczny, w wi^kwości mieszczę s ię
one w prywatnych domoch, a nierzadko w zruderowanych obiektach.
Biblioteki publiczno obsługuję ponod 186 tysięcy czytelników, tj. !ó’%

mitizJcańców w ojewództwa (średnia krajowa 20° 0). Również niekorzystnie
w skoli krajowej przedstawiaję się podstawowe wskaźniki określojęce
stan czytelnictwa: Kraków posiada na 100 mieszkańców 193 woluminów

(kraj 246), wypożyczeń w Krakowie na 100 mieszkańców jest 362 (śred­
nia krajowa 416). zakupów - If.t fw kroju 16,6). Wskainik zagęszczenia
wynosi 165 tomów na m kw. powierzchni bib/iotocznof (norma krajowa
100 tomów na m kw.). Powodom tego stanu jest wystepujęey od lot brak

środków finansowych oraz nakładów inwestycyjnych na rozwói sieci bi-

bliotek I remontów istniejącej substancji lokalowej. Limity no zakup
kfiężak wprowadzono w ubiogłym roku uniOmożhwia/q prowodzonio pra-

widlowej polityki zakupów i odnowy księgozbiorów.

Fotografia jednego dnia.

GAZETA POŁUDNIOWA 23,V.1979 nr 114, s . 3

Elżbieta Grzegorczyk:
KRAKOWSKA KULTURA -

BOGACTWO PRAWDZIWE

CZY POZORNE?

Echo Krakowa 19-20.V.1979

nr 110, s. 4 (fragment)



DNI KULTURY, OŚWIATY, KSIĄŻKI, PRASY. RADIA I TV

Czym sq i czym być mogq?
REDAKCYJNA DYSKUSJA °OKRĄGŁEGO STOŁU.

Witamy panów, temat dyskusji
§Cr| zawarty w tytule i zaproszeniu,
"

proponowałbym ograniczyć na

wstępie do książki. Pozwolę sobie przytoczyć
kilka liczb, a dyrektor Migdalski ewentualnie
mnie skoryguje. Otóż z 290 tys. ton papieru zu­
żywanego rocznie w Polsce, na książki przezna­
czamy zaledwie 42 tys. ton. Rocznie na 1 miesz­
kańca przypadają u nas 4 egzemplarze nowycb

. książek, podczas gdy w CSRS i ZSRR - 6 egzem­
plarzy. a w NRD i na Węgrzech 8 egzemplarzy.

| Można by więc temat naszej dyskusji uznać za

| bezprzedmiotowy, skoro brak jest towaru. towa-
- ru dodajmy, którego nakłady w świecie rosną i

są źródłem niezłego byznesu wydawców. Jest je­
dnak kilka zjawisk na tym tie. które nakazują;
w moim przekonaniu jednak o DNIACH pody­
skutować.

Po pierwsze przypomniałbym tu szokujące, w

zlym tego słowa znaczeniu, proporcje nakładów.

Ot, choćby po jednej stronie _Sprawy ludzkie"

Jana Szczepańskiego — 4 tys. egz.. ..Poczet kró­
lów polskich” czy ,,Bajki” Andersena — 50 tys.
egz. — a po drugiej stutysięczne nakłady nikłej
wartości artystycznej i wychowawczej krymina­
łów czy książek będących kanwą scenariuszy te­
lewizyjnych. jak np. _Życie na gorąco” czy
_

Układ krążenia”. Po wtóre, DNI wydają mi się
okazją dla spotkań bezpośrednich z autorami,
przy czym rzecz charakterystyczna, mimo wszel­
kich braków na rynku wydawniczym, sprzedaż
książek w tym okresie wzrasta masowo, bowiem

książki kupują także ci. którzy na co dzień do

księgarń nie zachodzą. Oddaję panom głos._ przed­
stawiając równocześnie Czytelnikom uczestników

naszej rozm owy—literatów: TADEUSZA HOLU­
JĄ, JALU KURKA 1 TADEUSZA ŚLIW1AKA
oraz JANA M1GDALSK1EGO —dyrektora ,,Domu
Książki” w K rakowie i JACKA WOJCIECHOW­
SKIEGO - w icedyrektora Woj. Biblioteki Pu­
blicznej.( _l GAZETA POŁUDNIOWA 26-27.V.1979
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P
rzeczytałem Mti(ni(. te Dni Rhfiury. 04wi%-

ty. Książki i Proty m i;i (ak okropnie długi
tytuł I uznałem. ze warto a%r nad mm zasta­
nowić. Miałlimy dotąd pnw wiele. wiele lal

Oni OłM--;oly. KiląJci I Prasy. Były kiemieeza

kd(tiki. by?y spotkania i pisar,ami. te maje-
(M dnł wnzyacy wychodzili na ulice I książki uychs-
duły na ulice. a pienrzo pod kwitnącymi kasitanami

aktadalt autografy. Była to pifkna tradycja i z tym
u-taima r.ę nom kojorruty zoicsze im Oni Majowa.

Jttk zacząłem aroll^owac tytuł - to na/pierw mola

mefanotrtt anachrnniccny ter-nm tp tytuł(. Dlitnpo
moja ona hyc }accre duś Oriamł Oeu’mty’ Kirdyt,
ki(dyi. gty likwidowaliśmy artnlfnbel’ilrn. gdy fho-

rfttło nom n propagowanie crytaln’cłtcn, o to. bv

k(tążfcą doturla wirfdzie — do mieszkań robotołkoio

i pod strzechy, tan tytuł muti irns. Trzeba było itć

S oświatą, oby podo:ric ponotn mu.ł i oby (oma m (
tącząfy ezukać hn(tki. Zdn;r się. tm łan próg prze-
mtllśmu mepoztrz,zente. Z e po protctt książki trafiają
I pod strzechy. i do bloków i do mteizknń robotnlctych
I innych. Wydarzyło (tg eoi innego: oto zapotrzebo­
wanie na książkę stawało rf coraz tcifkizc i mimo,
ii c n i książki rosła - wszystko rac=glo znikaj a ła­
dy, lub spod lady. Książek z po:codu braków papie­
rowych mamy za mało w stosunku da zapotrzebo­
wania, ktorm trzebo prryinaj — dzifkf formom pro­
pagandowym wiodącym tmdycjf z owych Majowych
bał - rozhuiCaliłmt/ przepięknie.

Niektórzy zac=(li jut powiadać pa co Wi(c robić

Dni hio?owa — zkoto nim ma knaieh w dostatecznej
iio-ici?! Toż :o mmej wtęre} to samo, co ustawiczne

rak(amananir naszych ..fiatów”. kloryrh w Sprzeda­
ły "ta usn-iadcjysz po:o ekspresową lab giełdową.
Cry ,iaJt (ans raklamowania tawara, który i lok

tpnntsj( słf .,na pala"?­
ma włam, czy z tmj przesłonki po/atr}ia sif noziun

poszerzona, pojawiły na Dni Ku(t%ry. Oiunoty nikł

%la wykroiłił. Ma stctfic:( Knffźki | Prz;y takta.

P
rzeczytałem wtfc program owych IW Kaifury I

Irochf zrobiło ml sig głupie. Okazu}a gię, t( ma,rą

fok(( Siroj( Dnł artyści ninuMfniH. mnżyry.
filmowcy, drak arze. muzealnicy. Wejiko ro?fkte. Ko-

mumlrcr PAP zmprumia rm końca
__

ł octywtide jmł-
mrzm” . To jcncze aia wszystka, w oel%tnłm okapud(
dowiadujemy mię, tm nooja twi(to obchodzić bfdą
działacz( amatorskłapp r%ek% ortyetycznego, odbędzie
df Jwi(ta ka!tary %ni, a strtz(% dzień sztuki lwda-
m ej I folklor%.

A ul(( mamy scsayatke. epcócł_ ksiatkL Pisarza

zą. Ola srhoiranl ta cichym kątka, sapckmfci %a któ­
ry! tam płan. bo na fronda bfdziamy sif sycić kolo-

nsmł ^CepeUody" ktdeeji tam z kołat a%d’inną nazwą

aruchomion(j 10 %taj%, ma sOiam co mają robić mu­
zealnicy — śpiewać. esy ttoi przed muzeum i aadać.

W dm% rzemiosła arcy(łyczarga %ajleapaala!sza aub-

rasy iwifnr bgdą plastycy — lakiemtcp. m ninnifił

raktarnidua l%hroioanogo ate. Pa projt% odabranrt pł-
mrzom fredyoyjne ani, fcfore należały da nich ł da

k(i%tki.| wydajeotisabtoto byiasaa lwari(

Dni Książki
i Prasy

nła nowa! fradycfi. skoro etmra Mf %mooiUa 1 zawala

paryjffa. Po c%ta poganrow,w ta kulturalna, m (’lI
U)Orak kafrnry. tryiypyu-any M gU u mąj% a laktm

r%zmaeham’ Zaby p-sarrg ad(nnąć, %n daL-

szy p(a%, a z ntm ! spratrf pod%paaająrych nakładów

k(latki po?skla}r’

K
roi pofpia, ta krytuk%if %-az%(tka. rm mama. Tm

skoro przr!amano sztamp(. — dodając tyło a%,
irych WcmtstGui da Ma ,owych Dni, by były a%s

bogat(=o — to poui-nntimy ii( ciaityj. Ais nsn%ł

/((ł kłopot M mmb rr ram da -!cha((, Chdałiłmy retkn+J

I%dzi z tymi. którzy lworzą l(taroturt - a lym ciaaa

powiadają nap!a, ł(by spo!srirOsJu?a !połykała mię
takt( Z p(astykami. s mu=aalnikami, ftf-loircanil. rta -

mi(slnikami artystycznymi, twórcami ludowymi, f"nz

na poirażni(. raz na I%dou-o. hop- siup’
Tymczasem sprawa podsta’j;oiua. g( uurna, tpratoa

ksiątlt i pisarza ma cimkme mot,a ydtiał w :acisz%.

P(iuna paru 3 powam aj bibiiołokl uojdMMiszj sdra-

dztło mi łr tm biblioteka na spork(ma t ptsarzamł
ma na c-łu rufc TOfysxcy ito?ycn Z ko^riomi podr(.
ty. Za tę kwota moza przytrchac rocznie w ro uuo-

U"irtifwo JD-nu pioarzy mota l2-t%’ Cotu /%nduos

pójdcw w Dni K(łątki, o!( po Kt l saOraknią,
Cl. którzy powiadali, ta n(a ma ra rocdymać Dni

Książki, bo ma ma ks:ątkt _ zapcmni(Ii, Z( istmają
pnarta . Zm to kontaktrm Z nimi tyty tradycyjnie wiat­
ki( fcwrmas=a. t( wypslnioły m(( in-łrtlic. kin. szkól

m spotkaniach z mmi. A przacirt d(jicytn pisarzy %m

aotu;imy ostatnio. Są. chątnia ;atdzą, poiwiącają cza(
na to spotkania mdu-ą, c z ytaj Wie nalrtg Ich lrkcm-

uaiyć i spychai Odpychać. Wypychaj orgąnu%jąc ctł-

lf p!mmtykow, Jilmou’Ców, muzrainików.

W tym tpołaczaństtci(, która opancuana została

przez kulturę sportową, najfadszą t n(jłtch(?ą. ale

slwarzającą moz!tirołci poiftrrchnych kon:aktntD (na
aporcie łatwo si( znać i każdy M- zno/ — spraina
prz(drtaim(ma twnrcouj łnnrj kultury ma srcz(po?n(
znnrzontr. i ma napuj(. te trzrba przrdstaimaj i pla-
(tukn^ | historyków sztuki i twórców lodowych l fi(-
moincou’._ Tylko ais 10 tych samych dniach, która

tradycyjnie pcłwifcona były pisarzom i fcaiątca?

P
rzedstawiajmy %nąc pUarry. ba leptai (%ani aą

Deyna. L%siczsk 1Lata t Szurkowski. Czy mama

kyciorya Iwazzktauwza. Zukrowmkleno. Puirmmew

faf Urządziłem soki( so%d( - pyfal(m rótnyrh mło­
dych ludzi, aby powiedzieli mł tytuły ksiątrh lu-asx-

ki(u-lczo. Na pi(tnaii% jeden wymienił tylke _Slow(
I chwał(", po czym okazało eif. te untnsl %n Ind(ia
ksifpams nowa wydania, gdy pos;adł (obw kupić _

ksiązec:k( Andrzojo Zbycha pt. ,.iWonackiui%"ł a eoria-

l% _Zycie r.a gorąco -. .4 Ui.(C to d%- etutyły freiąic(
dobroj. Iitora!urze prawdziwej, n %M irmirza. rendą­
sie. chałturz( Miały za ctł wypierane tychta.

Ją%łem zm ograzneremem proym n% Majou-ych D%l,
k(or% n ie moga Stec Si( wnre,oni rósnofci k%ll%mł-

eych. Miech to b(dą Dni Książki l Prozy - ( powr^
tną!
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Poznać gurty i pnyiwycia.ienia ayle(nika

Kalendarzyk Dni Kultury
,lł gofc. li - SPAM - uL Mikołajaką 14 -

F-łoco-rt z ok uli ,Dni Kultury” Warn;saż W7-

’U k ? HaLny Dąbrowskiej. ca Zgody 7. Biblio­
teka dla doroałyck; rogr B. Cfcuchacz - ..Roz­
wój nsychof.ryczny dzieci i młodzieży”.

1ŁV pżi. U
_

uL Spółdzielców S, Biblioteka

dz.eci — spotkanie ; Wincentym Faberem:
ł’- Klub Smlora. o Na Skarpie M -_

Spotkan:e autnrakie z Władysławem Bodmekim

Puat-Inm perl trzema nvskafp;" . fędz. li ul.
Owaka 37 BibL — W .eczó: haiai godt. lfl —

MGOK w Rudniku — Reftonalny Zupót P-ła,
1 Tańca ..ELEGIA” z Rudnika.

Kiłtdinyt Oni Kuftury

Ońńity Książki i Pnsjr
, ł Mjakr. w iiMiairiutk:

gada. U-W - U_ Miizrikł (4 I
u:. Łukowa V - Wieczór baśni;
tn- N.Huta.w Kalinowa-
W’eeaór baśni; m ULW — uL Bo­
browskiego II - ..M6J pas 1Ja”
- pogadanka 1 bankun ry"iat-
fcewy.

I aaaja ba.t
Ht- U - Dft KU, d. Saka.

ptaAWta W — Otwarrte wystawy
..n niat poidkl IW4-lir aa

zbiec6w Murrrm Xifo4wn w w

Kraków:ą O malarstwie - .ooo-e-

wwias mćw.t Dfdia mgr M-

Xjiu; a U - Miejskie Se-a Wy-
Miwowo, M ytlanlca — Otwarcia

wystawy ,.Bajkowy (wiat M ac­
ka”; - Byoek Dębnicki t - O-
Iwarcla wystawy pamiętników
..RoahWny z Palaką LJdową"; td

Kingi ( - WyKtwa kajątete -

. . S y lw etki laaluaanjreli Polaków
dla reawelu Polaki Ludowsj": a

U — ul. Jaajósk-epe (bibl t Spot-
kar.a z R. l_:poke: a 11 — MDK
Mellon.ca - Spctkacia a bobatw
ram: nar:a:d TV ..S!ad ta z:eai:".
04 lt Aa U DDK Krowodrza, ul.

Pip.tm:ru s - Sesja Mosems’y
nno-iuacedoi .styczr-a ,?oew;econa
leor-l pvctudu (wwMoorf. l-.a;
Slaw C}k. UD . K .ermałz rfa-ą,:ak
i tV.m _Huba!” .

Peaedie w W.apoiomieoeh od

bądz:e r t korowód prtetueTa6-
cftw wądJuą pooiori MUttó-

wyofc.

Kalendarzyk Dni Kultury
U maja fet.:

W gadz. lt - e a SŁMrcajowict
- blbi_otaka Ala dzieci - spetka-
nto 1 Tadeuszem potrylaowaklni
nt. ,.Taatr kuJUalkowy Ala dziad”

W gad. llji - Bibl-oteka. uL
II Stycznia — Spotkania t

Krryonotatn Borurlam pt. ,,M’.to-
łof i l _irapeycholafle wapbtete-

O |ett U -lż. K-’upo!-ra f
- prelekcja mgr Janiny lk--p -

n’owttJtJ pt _Dtlecło w malar-

Kalendarzyk
Dni Kultury, Oświaty,

Książki i 1 isy
Łr.i.li - klub ..Pod Qru-

wicą” ul. SzrtepaAaitt I — Spot­
kania z dr A. Miarzejawslcą nt:

..Pierwsze oficyny drukarskie w

Krakow:a”.

i.P.C.18 — Działa. Dom

Kultury w Krowodrzy u!. Pi-

pi-rtucza 2 — Kiermasz książek
i projekcja filmu ..Hubal”.

ł.V.gJ - Filia bibL uL Jk-

wdskiego — Otwarcia filii
^Mtkama g F Lipską.

Ł V |. 11 - Rynek Dąbblek(
i — Otwarcia wystawy pamięt­
ników pn: Jtaśiigmy 1 Polaka
Ludowa”.

1v.I.u - ul. Kingi I -

1Otwarcie wywawy książek

. Jy]wątki zasłużonych Polaków
dia rozwoju Polski Lodowej ’.

1-4.T.ą.lfe-it- DDKKro­
wodrza, ul. Pipiara:cu 2 — Se-

jz}a siowenistyczno-mactdon1
ftvrcna poświęcone faorti prze­
kładu wipólorŁ IuL alawiity
ki UJ).

ŁW.%.18 - Miajakl Dom

Kultury w M?łłenk-aęr — Spot-
( kanie c bobaterami Mririu tala-
I wisjjnefo jSlad na sianu”.

Kl-rcw "k b bl.’^:-k.1 w Pile­
nie - ZOFt,S PRZTBTUA nio-

cbę’niomfewt o pcb:o.Ko, m o tt
triao tyła t- do usradu bibłvtł-

|t-karza traf:ia przas przypa­
dek. a dz:z:aj me weobrata ao-

bia innego tająna. Z etmjzlax-
rrara natom.ast opow:ada o p!a­
rowce. którą kieruje.

v r admjn.gUa-yjnetn podziale
rilm ełuki ks:tgocb.cr otrzymał
funkcją bibi:oteki reiaiako-fmin-

oej - ałnzy wiąz mi-tr.kjdcom
Plitra. a prócz tego ma W filii

as wsnch ffi:ny. Jedną a lnte-

rei-jjarsrb lorm kontaktu bi-
oi tkełrarzy z czylalnikiam tą
trackiy bibl:oteczna - n---

w ir lk if ks:ągoTbiory. prr.ejąte
i biblioteki, tnieszcrąoa ną w

m:"szkaniach prywatnych i pro­
w adzona społecznie. Wielkimi
mUożnikami kiiąikl muazą

byt c-,, k’.órr;h dom otwarty
jest c ’a crytelnAa. Takich

punktów Jezt w pilZRlcnskiej
immeli

KsiOforb:orem łr Filmie, IT-

rzącyTi ’t tys. tytułów, opieku­
je s:ą pani Zoiia wraz z kole-=

ranką — Cagealą KaaiaŁ Pracs

b.btioiekarek ma ograr, rza wą
óo podawania, e rr raczej pole-
cena książki. Tu odbysrają
na spotkania, prelekcie. kon-

ku"zy. c je w cłwinŁ dła drłe-
n . WecyWk:e drogi kulturalne­
go. EnielrknialaefB, a nawet to-

warrysk:ego żyt-ą fm:ny prze­
cinała aą Włataia przy ul. Wą-

ej. Po feiW.ocraCf przy-’

chodzą do bibliotek! raucryclo-
ile. pracownicy placówek kuliu-

j raloycfe młodr:ey. a z c f gólnj(
’IB S liceum ocolnokntatc ą”e-
fó oraz dzień — dla nich wy.
dzielono epecjalry księgozbiór
— C cim j bee^zo araezzeoc

iczytelnika. (U azcztfó:nte dbe-

mp o młrd^ck. 04 pieeu-zzyrft
dożii-tadrzeń aalełv . ety kzujz.

1ka bfdrte im CouwyzytzyA w ty
yiu.

Kaida środą — to wyjazd w

rteren, z merytorycznymi wską-
Irówkami. poradami. Czytclmę-
itwo na wsi wyzląoa nieco ina-

!ctej — ożywia sią w ofcreeie Ja-
Błeeno-zimowyłn.

Jak zdobyft poarukiwaną
książkową nowość? M ądry in­
nymi przez współpracą z księ­
garnią w Pilrme. z której po­
szukiwane pozycja me znikają
tak azybko. Jak z innych. Tym
apcsobem udało sią zdobyć
,.Roimowy z katem", czy ostat­

nio .Encyklopedią dla dzieci";
tylko pr:ęt przypadek ..uciekł”

,.Poczet królów polzkich” .

Citernaic.e Jat prący w bi­
bliotece porwała poznać fuaty
1 przyzwyczajenia czytelnika, a

dobrze prowadzić placówkę, to

zdobyć wdzięczność 1 m ej ko-

rTyttających, wyrażającą sią w

pamięci, kw:ątach, uśmiechu.

(c-o)

Gazeta Południowa
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Nasza pani z biblioteki

Kim powinien być bibliotekarz, rwli:zcza Uo pracujący
w bibliotece dziecięcej^

Pr^jamyrn czytelnikom cstoweticłn, te pie-trtr/m rz;-

dz-t
_ pow;edza wie:o.etni bywalcy filii nr 3 Biblioteki

Dzielnicowej w Nowej Hucie.
— Dobrym przewodnikiem po iwiccit kru;ik.i — pow:eazą

znawcy tematu.
— Osobotooictą u).izcchjtronną, obdarzoną peKaiaoScuf

iwiaia — powiedzą joizcze mm

Te wswstkie cechy z pewnością wyTobila w sobia pani
EM1LL\ GÓRSKA, która od lat kilku d=itaiątków rracuje z

zs.ąłka i najmłodszymi jej eksplorerami A ;mk pracuje.
Tu znów oddajmy glos postronnym
. . Jesienny dumni — piszą w księdze pamiątkowej c ?l.o -

taki odwiedzający ją bibliotekarze a Brzeaka - : t i "d -

sccgo o’rno w yrdsł "Ok ’csijan;Oł^ popalarysator Acii^zJci i

ccycctnłctuki jakim jest koL Eotdm Gór°ka”.
Wón;a Ji lorięśnui .idedzi cm bibłioukf d’ieciectj. k ora

. ic,ecy cft-jba do nn/lez-izych io bro/u- — dodaje Ryrmcd
Wiśniewski z B:b!ioleki Narodowej w Warszawie.

Natonjiast sama. boliaterka powie jedynie skromnie:
— Lubiłam kiiązki i dzieci, dlareno wybrałam ;ę prace,

dlatepo ctPiązalcm się z btfcliotekarstu;cm, k:orę me daje
przecież innych mtys/akcjt prócz_ . m ormrtych.

A ter związek acząi nę jeszcze wówczas. gdy pani EmjIiA
była uczennicą gimnazjum w Szczurowej. potem były biblio
teki w ziemi brzeskiej, ą następnie w 19-^3 roku trafiła do

organizowanej pierwszej -nblioteki -na Oa. Stalowym. Gdj
uruchamiano oddział iz:ecięcv w centrum oiielmcy. jej po­
wierzono organizacją .-.owej placówki.

— w dniu oiułarcia - wioomma — pimrs=ą odwiedzaj
oii d?jia pani hro,iur Ko-ce’i’tik z ucrmnioTmi claey ’Tunel

acfeoły pndmtawmBtj- n r 77. Ksiągoch”r" lie rłt sobie I70J ’on -

iummg. Teraz "”irrrj 21 mjT’scy lomoto. a z "icd

f°”łodz;cz z 4^ oiitii’. T;ok -aib’.zsc^:H. a eąnepv- "ejonw
lar? ;akze z Rusz^:-j. Luoocry. Krzesłanie.

Cieszy zasłużoną /tiCrowrucitą tej filii lid . xe niegdy-
aiejsze dziea. ntore tu sapoziuwały się 4 KAiąziia teraa prss-
p°owadzają jut własne poiomn so Zeszła z tejzt no.;oteei
dziecięcej Korzystają także iudjie etórzv dawno ooiegnali s-ą
z dzieciństwem, hoezanzi bibliotekami studiujące. :iłore
w programie zająć na ,ą lemutiina ( zakresu literatury dzie­
cięce; i tu szurta,i - ;to-owrrcn leitur. mlodziea ze ttkoi
średnich szuka acz ,:si.tzek uomum’ch przr ncraeowywamu
referatów dotvv.2jcvcn roznłch zagadmen wiedzy Rodzice.
ktorxv pozyczaja Ktiązki dia °wvch nociech.

— Zapisujemy dzieci od su ł-crn . Jeżeli micurry _erytei-
mk" rraf’ ite ram ’altio anrfi""; do prrtjc^odzm.e do

ciytelm. Byiiłmy 1 jestt-smy — mowi o swej placówce ,ej
kierowniczka — s placówką ’sunaiową. 1 czymś te rodea?u

rruip’;icy. Wiele nuxte-z Wit, ze ’Ch dnccko m u a nas tpo-
kojeie 1 pozyreesme "pę:izid ctasr. podcmt ody one roO’H 09.

aakupy. Kasza czyrelnyi aaocutcs j:ale icssvż,łi,ł diteci.

Czy zmieniły się oby cajd cąyieinicta’ C:ęiciej -nlmtziez

sięga po kaiążć;i poouiamo-oaujławł. czescm mi rtiwir: -m

ks:ązki d!a swoich poc:ecn DTgjtchodia nieow-i Ta-r. wia°me

ojcoule. Dow-odzi to ak^wn/e;?zefo ich uczestrjctmr w wi--
chnwYwamu dzieci. A sta°amy me by zapswmr wstłstKun
ra jlepszą ..obsługą” Robimy np teczki zagadnieniewe, zdzje
gromadzimy maieriałv na oKrer.on°’ tem at wycinki s prasj
w pierwszym rzędzie Urządzamy ekspozycje temat cme

prowadzimy zesri"tv kwerend by zorientować ną 1 zaspoKotc
zapos.zebowarua czytelnicze

Dowodem uznania dla pracy :ej olacoe-r,i byle w m-miw

nych latach szereg nagród ; wvrozn;en jakie otrzymała, ?ani
Emilia Górska także wieloora’.nie o^ła wyTezmana. Posiada

odznzłcg Zaufin;onerro Dnai^cza Kultury nadawaną przez
ministerstwo dyplom min:mrg Kultury i Szt-jKj,_;eet Budow­
niczym Nowej Hulv

Lecz r.ajw-iąksz;-in wyróiriamenł sit dla mąj zawsze po­
wiedzenie małych cxvtełiUjCOWł — Idziemy do nasiej panł z

naszej biblioteki

ANNA GORAZD

niinininmitininniiiinmmmiimmoMiHmuiiiiiiBiiWi



Tema Bieńkowska i Zdzisława Togel

PRÓBA BIBLIOGRAFII TWÓRCZOŚCI
TADEUSZA HOLUJĄ

Niniejsza bibliografia podmiotowa jest pierwszą próbą zebrania i zestawienia

opublikowanego dorobku twórczy i Tadeusza Hołuja. Przy jej opracowywaniu
wykorzystano następujące źródła: Słow nik współczesnych pisarzy polskich T. l ,

który doprowadza opisy do roku 1957, _Polską Bibliografię Literacką” za lata

1944/45-1972, Urzędowy Wykaz Druków za rok 1936 i 1938, _Przewodnik Biblio­
graficzny” za lata 1944-1975, _Bibliografię Zawartości Czasopism” za łata 1951-

1975, Krystyny Szczepańskiej, Bożeny Zielińskiej: Bibliografięwojny wyzwoleńczej
narodupobbego 1939-1945. Problematyka wojskowa. M ateriały z lat 1939-1967.
Warszawa 1973.

Pod względem chronologicznyni bibliografia obejmuje m ateriały opubliko­
wane od 1934 do 1975 roku włącznie. Starano aię zebrać modliwic W np)-rr,ą
bibliografię wydawnictw i utworów publikowanych w k r aju oraz powieści
tłumaczonych i wydanych z a granicą. Uwzględniano wydawnictwa zw arte (wy­
dania samoistne), utwory w wydawnictwach zwanych i czasopismach oraz frag­
m enty _urywki tekstów). Są to prace oryginalne, tłumaczenia dokonane przez

pisarza, wywiady, teksty przemówień (op iblikowan s).
Przyjęto układ wg chronologii wydawniczej. W obrębie tego układu zebrano

materiał wg kryteriów wydawniczych: najpierw wydawnictwa samoistne — ozna-

czone cyfrą I, następnie utwory opublikowane w dziełach zbiorowych,antologiach,
jednodniówkach, czasopismach— II , tłumaczenia dokonane przez p)isarza — I II
oraz inne p)race —- IV .

Przy wielu p)ozycjach opis uzupełniono krótką adnotacją wyjaśniającą. Rodzaj
opisywane) p)racy określono jedyni c dla utworów literackich, p)odając tę informacje,
o ile nie była zamieszczona na karcie tytułowej czy w podtytule artykułu, w na-

OWOC RODZI DRZEWO

KU!MrówitekąKatay
_
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JÓZEF KOR"ALA 100-LECIE URODZIN H. RADLIŃSKIEJ

Dopojęcia ojczyzny należy książka
A

utorką lego popularnego a-

Łoryrmu Jeat Helena Rad­
lińska, które tymi słowami
określiła rolę książki w ty­
ciu narodu w wydanej przed
pięćdziesięciu laty małej

broszurze pL ,,Książka wśród ludzi” .

Książeczka ta w znawiana Jeszcze

trzykrotnie, stale przez autorkę po­
szerzana nowymi studiami o książce
1 bibliotece, rozrosła się do rozmia­
rów duże’j książki 1 stali się w je}
czwartym w ydaniu (1047J najpeł­
niejszym wyrazem poiskfej pedago­
giki bibliotecznej na ówczesnym e-

tapie jej rozwoju.
W dnłu 2 m aja minęła 100 rocz-

nlcafl urodzin Heleny Radlińskiej.
Toteż tegoroczna Dni Kultury, Oś­
wiaty, Książki l Prasy niejako zobo­
wiązują do przypomnienia tej nie­
zw ykle zasłużonej działaczki oświa­
towe]. organizatorki Studium Pracy
Spoleczno-Oświatowej l pierwszej
szkoły bibliotekarskiej na Wolnej
Wszechnicy Polskiej, a w Polsce Lu­
dowej profesora pedagogiki społecz­
nej w Uniwersytecie Łódzkim. W o-

kresie międzywojennym była pro­
pagatorką 1 teoretykiem bibliote­
karstw a oraz badaczem czytelnic­
twa, kształciła kadry dla bibliotek

publicznych. Byla także pionierem
pedagogiki Społecznej w Polsce. W

uznaniu Je} zasług dla bibliotekar­
stwa polskiego doroczna Nagroda
Ministra Kultury 1 Sztuki za wy­
bitne osiągnięcia w dziedzinie bi­
bliotekoznawstwa t bibliotekarstwa
została nazwana jej imieniem.

Dla uczczenia Jej zasług w dzie­
dzinie pedagogiki społecznej, zało­
żony przez nią Zakład Pedagogiki
Społecznej TJŁ Oraz Łódzkie Towa­
rzystwo Naukowe zorganizowały w

dniach 3 l 4 maja dwudniową kra­
jową konferencję naukow ą nt. ,.Ge­
neza I rozwój pedagogiki społecznej
w Polsce”. Konferencja odbyła się
w Piotrkowie Trybunalskim. Celem

’-ej konferencji było dokonan:e

przeglądu dorobku naukowego pol­
skich pedagogów społecznych i

przedstawicieli innych nauk huraa-

nistyczno-spo!acznych t punktu wi­
dzenia wpływu koncepcji teoretycz­
nych Heleny Radlińskiej na peda­
gogikę polską 1 dyscypliny t nfą
współdziałające. Ponadto podjęta zo­
stała próba odpowiedzi na cytantę
w Jakim stopniu pedagogika spo­
łeczna służy 1 może służyć kształce­
niu pedagogów różnych specjalności
w uczelniach wyższych.

Ztej okazji warto przypomnieć
Jakie to czynniki w 12-letnim

(1908—IB!S) okresie Je) tycia w

Krakowie wpłynęły na ukształtowa­
nie się osobowości naukowej proL
Radlińskiej I wykrystalizowanie się
w Jel świadomości potrzeby odręb­
nej dyscypliny naukowej, tj. peda­
gogiki społecznej, która stała się
głównym przedmiotem jej zaintere­
sowań naukowych Radlińska uro­
dziła się w Warszawie. Byla córką
Aleksandra Rajchmana, współtwór­
cy i pierwszego dyrektora Filhar­
monii Warszawskie!. Z wykształce­
nia była nauczycielka szkól pryw at­
nych po ukończeniu tajnych kursów

pedagogicznych. Zaraz po ukończe­
niu łych kursów podjęła pracę w

tajnych kółkach uczniowskich, a tak­
że działalność pisarsko-popularyza­
torską. ogłaszając broszurę pt. nKto
to był Mlckrlemcz?” (1897). Praco­
wała również w Bibliotece Zamoy­
skich pod kierunkiem wybitnego
historyka Tadeusza Korzona, byla
wspó1założyciełką Polskiego Związ­
ku Nauczycielskiego 1 Jednym z

czynnieiszych. obok Z. Krzywickie­
go I S. Sempolowskie}. organizato­
rów walki o szkolę polską w Kró­
lestwie (1904— 1905).

W Krakowie znalazła się pod ko­
niec 1906 r. po sensacyjnej ucieczce
wraz z mężem lekarzem, dr Zyg­
muntem Radlińskim, x zesłania na

Sybir. Przez 12 łat prowadziła w

Krakowie niezwykle aktywną dzia­
łalność oświatową 1 bibliotekarską
w Uniwersytecie Ludowym Im. A -

dama Mickiewicza, dydaktyczną w

Wolnej Szkole Nauk Politycznych, a

także na Wyższych Kursach dla Ko­
biet im. A. Baranieckiego oraz pra­
cę naukową, a wreazcię publicys­
tyczną I polityczną w Komisji Skor\-

federowanych Stronnictw Niepodle­
głościowych 1 w sekretariacie łącz­
nikowym organizacji niepodległoś­
ciowych.

Przez cały okree rwę} działalności

w Krakowie, kiedy był on ośrod­
kiem ruchu niepodległościowego,
najśllśte] związała ilę a Uniwersy­
tetem Ludowym, a przede wszyst­
kim Biblioteką Publiczną Uniwer­
sytetu Ludowego. W imieniu Towa­
rzystwa UL opracowała broszurę
uzasadniającą pilną potrzebę zało­
żenia przez władze miasta biblioteki

publiczne} l wydala Ją w 1909 r. pt.
,.Biblioteka Miejska w Krakowie”,
a więc równo 70 lat temu.

W Uniwersytecie Ludowym ze­
tknęła się z wieloma wybitnymi u-

czonymł. pedagogami, działaczami L

politykami. Ścisłej Jednak wsoó!-

pracowała a Heleną Witkowską, któ­

ra byla w krytycznych lalach

(1908—19081 duszą Uniwersy’tetu Lu-

dou-ego a także z dr Zofią Daazvń-

ską-Cohńską. organizatorką Wolnej
Szkoły Nauk Politycznych, w której
w krótce objęła wykłady. Witkow­
ska, wykształconą w Genewie, mia­
ła doktorat nauk społecznych, ale
uczvla historii Polski 1 dziejów cy­
wilizacji. W Uniwersytecie Ludo­
wym była organizatorką wyXladfnr
publicznych. Natomiast Z. Dasz) n-

ska-Golińska. również wykształconą
za granicą, z.ajmowała się głownie
ekonomią polityczną 1 historią go­
spodarczą. W lvm czasie, k -dy w

Krakowie zjawili się Radlińska. o-

publikowala podręcznfk ,,Ekonom.a
społeczna". O bydwie starsze od Rad­
lińskiej, wszechstronnie wykształco­
ne. oddziałały na ukierunkowan-e

zainteresowań Intelaktualnych i po­
znanie problematyki nauk sie c z ­
nych. Drugim środowiskiem, które
silnie oddziałało na je) osobcwosć
i metodę pracy badawczej, był Uni­
w ersytet Jagielloński, w szczególno­
ści studia historyczne pod kierun­
kiem prof. SL Krzyżanowskiego,
dyr. Archiwum Akt Dawnych m.

Krakowa | założyciela Towarzystwa
Miłośników Historii l Zabvtków K ra­
kowa. Na jego seminarium, jak s-ę

wyraził jej mistrz, ,.całkowicie opa­
nowała metodę historycmą” i uwa­
żana była przez kolegów nie ty!ko
za ,,najukochańszą” słuchaczkę Krzy­
żanowskiego. lecz również za świet­
nie zapowiadającego aię pracowni­
ka naukowego.

Nie mnie} niż studia J wybitni
działacze U L — zwłaszcza proL
M. Raciborski - ra ukształto­

wanie postawy, poglądów I umrsło-
woścl Radlińskiej oddziałały jej
w latne prace org%nhaeyJnp-dydak-
tyczne 1 naukowo-badawcze. Zorga­
nizowała wówczas ,.Seminarium o-

światowe" d(a młodzieży akadem-c -

kiej. Na seminarium powstała kon­
cepcja poradnika dla działaczy o-

swiatowych. który opracowany zo­
stał pod }ej kierunkiem i ukazał się
jako praca zbiorowa pt ..Praca o-

światowa” (Kraków ]913). Po latach,
pisząc pamiętnik o swoje} pracy na­
uczycielskiej i badawczej potwier­
dziła. że na podstawie obserwacji
poczynionych w UL powstały póź­
niejsze rozważania teoretyczne, któ­
re znalazły swój wyraz w ..OŚw;ac-e
dorosłych” i w ,,Książce wśród łu­
dzi”. W Krakowie także ukształto­
w ały się podsta"wowe założenia Je}
pedagogjkj bibliotecznej łra z peda­
gogiki społeczne}.
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ZŁOTEGO
LWA

wady(HT kłóć. awtiijajabytaaJiwMfclw cMy-
m jMja,TonatoJuż wr%cskMruask moaoficay - dom

ntlgja. E mlUnwmł ganafTanjCfc wyznawców. apHTWB%
ni . U ( iborcsa, wi%c pakw J(J w(drt%

SómmiaŁ w Utantunaifilmie.
Póki as, ta cstarofcótkpwg lnwaaja mim wypeeoiytk

u d w jałort umtttlnomotUwoket - (fakty a% powiata-
my. łtine. Z niektórych lefcalów (w zamieraniu. 11tarw-

rhirht slabyd( budować wcale użyteczny poradnik kie-

rawcy-pnktyta, bywająlatfUmybogactwem Jeżdżąc.ch rt.

kwizytiH? adoine przyćmić nejwwpaoalzzą giełdą Mma-
chodów Jak każda praardslwa bądi poaoroa nowoóć }aet
: tory ecie wciążlaa a bardziejprzedmiotem aalnterao-
wmila nilprwlmlntm, nanądrlem.pretekstemCo.

Bytuae)a faceta aa kierooraicą. H%o punki wldzrtiia.
a-a zapewne metale ytznyTn podtekstom. Ala to ihidiamn:

atu( rm mgdjnie radzid( unu. B/iSTsna aknyoka aa

ołc jat samorodnym asarbcem genialnych myili.
Osnan, adariały d( rozwiązania (wiata% asążełoj

zrsaZtą w filmie. np. klasytma już sekwencja Felliniego
w F i Literaturze jednak’motalabuUryzacja nadko wy-
rłMntTita r.a korryłć; ewentualnie przypomina d( Zdpbbiosai
asloO%jStdnbecfca _raz Południowe auiosiroda, jeden z Łap-
agycb tekstów Cortłra. Mysią, u t ta skromny rajem
należy wpUaC obecnie twą raUcpposrtsić Wasilija Akaje-

Twózracdć taco cennika owsaa byla oryginalna,
przekornie obca modom i tendencjom. alm poddająca d%
klasyfikacjom prostym. Tak było w czasach. kiedy zapyty­
wano u( (autentyczniejGwieździstym bileum 1Uk pozostało.
eokotwlek cbaraktw ta] odnusunołd uległcałkowitej me-

Uraorfooja.
Kiedyż Aks)ooew ostentacyjnie trwa! przy kompozy­

cyjnej prrstoda, teras pomysłowością rozwiązań konstruk­
cyjnych bi]s na głową wielu tzw. _ewengardyslóW Opo­
wieść składa s!( z szeregu luźnych wątków, spiętych jedynie
klamrą praemyiieó 1 sylwetką bohatera. Wątki rozdzielają
Impresyjna przerywniki, perspektyws narrzcyjna zmienia
d% jak w kalejdoskopie, postaci 1 sytuacji wystarczyłoby
na wika powleid, z charakteru zaż takst_zdradza wyralne
koneksja z poetyk( realizmu macicznego. Przy tym, w elek­
cie finalnym, u bulwersująca mozaika układa d( przedet
w zwarty, pizajnyaty i spójny logicznie materia! refleksyj­
ny

2/82
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Late!:tratny. młody inżynier błyskawicznie wspina d(
po szpeblacb zawodowej kariery Luzrai_ wne zarobki gwe-
ronniją wlasuwy dla stanow.ua standard materialny,precz
co aa,ay rcsum,ec wszys.s .ę fetjize współczesnego aobro-

bym. w .ąc ’.akzuaowe mieizxan-a . samochód, me bctąc poro-
a:ejaze;i droon.cy Matura takie me poskąpiła przymiotów:
ułrszai!iwy dowc.p . by z;edr.ąc dspcrowe grono przyjecioł,
sw.etna aperyr;a eAsry:u;ąca co urodziwsia dziewcząta.
Wdodatku ul az-sacr --a rrłdra zorajesi cjrką m.ejsco-
wefodciio;c,ie. co ruwrue: ’ra swcje znaczenie

Atoi: społeczność rue kocna szcząsc arzy Nadmiar ko

rfystr.yctj ; c t :i I ( o s bywa iry;uj%cy ipodejrzany -

sazCT coce m.ec pe%-osŁ za ci. którym sit powiodło. saw -

iŁ fT i( r_scesy w-yucia^ Hub główniej lalentom. Stąd
oarz--a. csoc -ii dyssr-?na onserwsc]a zdarreń, ais rawize
w on cd zawsu. K .ear w .ąc wrbramec fortuny pcpełru
s:ezur.a , łtj oład. catj ten .drUiczne %wiat -atycnmaat
meiia rujaac,-_ Lił"zł kcncrą dramety ra-iUrirycii i juz
me sn uły c:a zdalna odaiie’Lć b;eg wypsdkow

Jednazd_i uaego dei.kwenta ;estto wyj(tkowz.cbo-
aoi nader Sosarrwna. turui usialraa wiasOcj tarsamoła.

Dcrrrcczas Iwzian trwał w póiime — kolorowym wpraw-
dŁB. ale uciążliwym, bo ueptamianym — alumna prremu-
wzjac, a uśmiechy Laeuna są epastanlczna. Niezwykła ener-

pa metŁ, skatacww mbogi ojca, akawa -a;sjm a 1 )aazcaa

fteoratyanle moillwz) prrychyloość taicis — to Jednak do­
syć. zęby_przypedkt” odpowiednio wyTSTyssroarac. Tak wiec

dopiero moment dramatyczny rtw arra okazją samookrcśle-
nia iewrnlualme itartu wżyde-na -asno .

Taką to, rssliitynną przypowieść — srsaSlą wieke-

kjoć bogatszą w problemy i sa%lki, nu wynikałoby i powyt-
uej relac]i — opublikował oautnto radzie prozaik. WU

Ltpatów t, Podejrzesrotti płatając kolt]oego figla tym, którzy
chcieliby Jego twórczuać poddać sztywnej acbemstyzacjL

Dość długo pisywano o Lipatawie w koatakśda tzw.

wlejstaego nurtu prozy. Kiedy meoczekisrame pisarz pomne-
mał fabularna rokwizyty z kole! byt chątnle okrtgisoy jako
_

badacz charakterów” nie baz racji wprawdzie, lecz rzep
mocno ograniczonej. W końcu nawet najbardziej wnikliwe

portrety istrospektywne aą tylko Środkiem do celu. nigdy
zai celem, inaczej bosr.an wzorcem utworu literackiego był­
by_ słownik psychologiczny. Ostatecznie sal%e —- chyba naj­
bliżej prawdy — charakteryzuje rt( t( wieloznaczną tsrór-

cx hć w kategoriach moralitetu.

Dni jut pi(ćdziesi(cloletnl. detuuusaal w ISSd raku

i aktualny dorobek twórczy ma zdumiewająco bogaty. Po­
w’,esel. nukropowicjcl, scenariusze filmowe — nieomal eO

roku nowy :ecsLO’.ói u regu,arooAc, to zawrotns u-npo m

prawdą mówiącZlekka aiepoaojąca.
Wszystka teksty Upetowa zadziwiają rzadkim kua-

sztem narracy;nym i lakkosc.( stylu. Niewielu Jest prozai­
ków, którzy potraWhy budowst równie fascynujące Ia-

auly t :aa bezbl%d=:e roan .eszczac kontrapunkty oraz kul-

m.tac;e. Przy tym prcewezają fabuły wielawątkowe, bogata
w razr.e płaszcrjzay narrac?. WątpLwe nawet, czy uk błys-
koUiu-% tecamaą można wypracować — czy nla jest wlaaai(
miarą talentu.

Atol: ta, prawdziwa czy taż pozorna, łatwość pisania
— jak zresztą 1ów ewentualna ..pospiech” — m a swojepu-
Łapki Buiwcreująca fabuła zdaje al( niekiedy przytłaczać
warstw( problemów%, w dodatku zawsze tak bogatą, ta cza­
sami aż tnd no oprreć ci( chąci selekcjL Znakomicie zazyzo-
wine sylwetki bohaterow. a reguły budząca sympatią, wsku­
tek jednak nadmiern!a drobiazgowe} ,,podbudowy" psycho­
logicznej wymykająal( =ząsto interpretacji uogólniłjacej. Tak

wi%ć i refleksjom oraz djskretnytn konkluzjom zaczyna nie­
raz brakować dostatecznie gł(twłneji oryginalne) przekładni
metaforyczna^, a stąd nlebeaplaeana a%sładtżam tooaej!
ollcyatyauej.
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Od początku swego istnienia taEm

jywłl się litero turę I tak jest właściwie

da dziś: pośrednio lub bezpośrednio -

literatura wciqi pozostaje sztuką fi(rno­
wi najbliższą. Nadal wi(c przez ekra­
ny przewijają zię filmowe w ersje kla­
sycznych lub głośnych bądi po prostu
dostrzeżonych (przez filmowców) dziel

literackich, niektóre nowel przetwarza­
ne wielokrotnie, zaś I w przypadku fil­
mów autonomicznych podstaw( stanowi

zazwyczaj scenariusz, więc bądi co

bąd ź - tekst literacki.

Wprawdzie coraz więcej reżyserów
obywa się bez formalnych scenariuszy,
chętnie improwizując na plonie, aliści

mała prawdopodobne, iżby to ,.pisanie
kamerą" było całkowicie wolne ad w!e-

łowiekowycn wpływów tradycji literac­
kiej. Istnieje zresztą mnóstwo ewident­
.nych relacji pośrednich, ujawniających
się w rożnej poitoci, więc pnez specy­
ficzny typ lineąmej wyobraźni lub w for.

mie ,.literackiego’ następstwa fabular­
nych wydarzeń bądź wreszcie przez sam

wybór temolów i problematyki, a n a­
wet - antytetyczme - w manifestocyj
nej opozycji wobec literatury.

Oczywiście film w stosunku do li­
teratury no pewno n i e jest sztuką
zofezną, służebną gatunkowo pośled­
niejszą - na w et jeśli mówi się o filmo­
wych ..przedłużeniach11 dzieł literackich
W końcu przedłużenia mogą być rożne

i sama kontynuacja wątku fabularne­
go lub myśiowega nie przesądza lesz­
cze o żadnej hierarchii. W istocie wza­
jemne odniesienia m ają charakter rów­
norzędny. ..partnerski”, jako że w ogó­
le synkretyzm jest specyficzną cechą ca­
łej współczesnej sztuki.

Rzeczywistość wszakże nie pokrywo
się z wyobrażeniami: w potocznym mnie­
maniu związki filmu I literatury są ną

oąoł redukowane do ekranizacji tekstów

literackich właśnie i z tej perspektywy
podlegają ewentualnym ocenom. Zresi-

łą - ocenom od zarania sprzecznym,
ambiwalentnym, nie brak bowiem ani

pełnej akceptacji (m.in, ze w zględu na

owe przedłużenia), ani totalnej negoc/i
(powód: uprymitywmenle).

W okresie swoich narodzin Mm

uchodził ta sztukę Jarmarczną, toteż

I przesłanki kontrowersji bywały try­
w ialne: ekranizacją tekstów literackich

poczytywano niekiedy za przejaw inte­
lektualnej degrengolady. Dopiera w mio­
t( Jak film ,,dozołloł" ujawniały się
stopniowo inne, już głębsze źródła za­
strzeżeń.

Pcnrttało mianowicie pytanie, czy
treść wyj)owiedzi literackiej, z natury
rzeczy otwartej, metaforyczne), niedo

°^eślone] f linearnej, moifia przełożyć
°° j(Zyk wypowiedzi filmowej (potem
również tetewfzy(nej). wiąe konkfetniej-
izej. w wiekuym stopniu dookreślonej

mmelfcewe)? Dylemat, z pozoru nie­
co teofttfttrtj, konkretyzował (Ją prze­
cież w praktyce eńflekrotnle. m .in. w

zaciekłych sporach Wdlól (błady roli
Kmicica w Potopie, dotyefićffll bo w iem

kozdy budawol tę szczególną (bo peł­
niącą funkcje kompentącyine - ale la

już całkiem inno sprawa) postać po

swojemu, niechętnie rezygnując z włas­
nych wyobrażeń no rzecz... Doniela Ol­
brychskiego-

Mimo wszystko, praktyko w końcu

zweryfikowało pew ne w ątpliwości. Ok a­
zało się. że mlądzy językiem literatury
i lęzykiem fi?rnu istnieją znac zne moż­
liwości transmisji treściowych. Jeśli , .prze­
kład” jest poparty talentem, wyobraźnią
i mistrzostwem tecnnrcznym - z za­
strzeżeniem wszakże, ii n i e m oże być
mowy o podobieństwach łofmalnych, ze­
w nętrznych.

Pokaźna lista dosJoonąłych ekraniza­
cji tekstów literackich (u na s np. Mmy
Wajdy, Kawalerowicza, Hasa) wyklucza
w każdym razie tezą o totalnym fiasku

podobnych zabiegów. Natomiast n(
rie ią oczywiście dzieła literackie, nie

nadające się do efcraniiocji lub fatal­
nie znoszące Mmowe przeróbki. Oraz -

co też chyba jasne - nie brak z kolei

ekranizacji kiepskich
Wobec tego jednak nasuwa Się ;n-

na wątpliwość, rmonawicie: jaki jest
sens pow lorionig treści literac­
kich - bądź co bądi jut wyrażo­
nych - w innym, powiedzmy ze aku­
rat filmowym, ,,języku" . W siczylowym
okresie ekspansji kina uzasadnieniem.

pozornym lub autentycznym, byly właś­
nie owe przedłużenia, o więc (domyśl­
ne) Intencje zwiększenia kręgu odbiot

ców treści, formułowanych przez litera­
turę Dopóki obieg książki realizował się
głownie w furmle sprzedażnej, wyobra­
żono sobie, że f)lm m a inny niż lite­
ratura zasięg społeczny, dociera więc
do publiczności, któro książek na o gół
nie czyta.

W latach powojennych wszakże nie­
porównanie wzrosły możliwości wydaw­
nicze, a co najważniejsze: nastąpił
gwałtowny razwoj bezpłatnych ustug bi­
bliotecznych. Aktualnie obieg książki
w 7Q% realizuje się poprzez biblioteki

Zarazem okazuje się. ze społeczny
zasiąg rozmaitych środków masowego

przekazu (w tym: książki) w cale nie jesz
tak zróżnicowany, jak to sugeruią po­
toczne mniemania - pokrywo się bo­
wiem w dużym stopniu, a ewentualne

..przewyższenia” są umiarkowane. Ina­
czej mówiąc: czytają książki, oglądają
filmy i programy tełewlryjne - w znocz-

nej mierze - te same osoby. Aliści w ten

sposób cytowana uprzednio wątpliwość
potwierdza się jako urasadnlana.

W rezultacie zachodzi koniecz­
ność - wciąż rzadko uświadamiana -

fundamentalnej zmiany poglądu na za­
sady ekranizacji dzieł literackich I fum

keje owych przedłużeń, lak bow iem wy­
nika i dotychczasowych rozważań, po­

trzeba i uzytecznasc treściowych p o-

w tórek. a wiec ekranowych przenie­
sień ..wiernych”, dosłownych, jest enig­
matyczno. Nie doic na tym ekramiocjo
bezwzględnie z tekstem identyczna oka

Żuje nę wręcz niemożliwa I Juz nie ty(­
ko z uw.,g, na iiiatne różnice ..języków”
filmu i Iiierotury oraz obu systemów ko-

munrkocji. lecz ortede wszystkim dla­
tego, ze dzie?o literackie |est układem

notorycznie otwartym, to snaczy. me ma

jednej idealnej I ostatecznej wersji e -

Urpretacyinei, lecz w ramach tnfcsiowei

hipotezy poddaje lię nieskończenie wie­
lu równoprawnym interpretaciom. Zatem

,,wierna’- adaptacjo filmowa tekstu lite­
rackiego jest ewentualnie identyczna nie

ł jokąs konkretyzacją modelową, opty­
malną (skoro taka me istnieje), lecz

z w ersją wyinterpretowaną przez... twór­
cę filmu

Tak więc lunkciO filmowych prze­
dłużeń literatury zawiera się w ręmter-
pretocji, aktualizacji znaczen, rozwinię­
ciu bądź re’leksyjnym przetworzeniu
problem atyki albo naw et kontrowersji,
resztą możliwości alternatywnych jest
wię!e. z wyjątkiem wtasme- wiernie iden­
tycznych Dowrófzeń. Kryterium wiernoś­
ci bowiem - bardzo elastycznie i sze­
roko pojmowane - moze mieć ewentu­
alne zastosowanie tylko wobec warstwy
sęniu dzieło.

Oczywiście problem jest złożony -

z zastrzeżeniem, ze wcjQZ mowo o war­
tościowych tekstach literackich, bo nad

ramotami rnfct się me rozczula - toteż

, ak d!ugo istnieje praktyka ekranizacji,
istn.eją też wątpliwości I (niekiedy oetre)
kontrowersje. Mianowicie wciąż w raca

pytanre-bumerang. o dopuszczalność lub

niedopuszczalność przeróbek i naddań

w obec tekstu wyjściowego. Niewątpli­
wie jaklęi gramca odaptocyjna, ra­
my. kierunki, narzuca tekstowa hipote­
za. bardzo płynne wszakże ! trudne do

Jednoznacznego ustalenia. Zresztą Nim

zdołał przełamać również I rago rodiaia

kordony poprzez formułę ,,oporty na

motywach", więc swobodnej trawessa-

cjl.

Jeśli mimo to istnieją spore wokół

literackich ekranizacji, to Ich źródłem

jest zawsze nłeprzyitawałność sfil­
mowanej wersji dzieła do własnej (opo­
nenta) konkretyzacji tego samego tek­
stu Stąd silne em ocje, towarzyszące
zwykle fUrnowym ad optacjom tekstów

W asycmych - jyź wcześniej zinterpreto­
wa nych przez miliony czytelników no

MAGAZYN OKO
KULTURALNY
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Marionetki i animatorzy
Nb onekl ad powieści L. P. Hartleya Posłaniec,
wypadło nam wprawdzie czekać ćwierć wieku,
ale za to okoliczności rozpowszechniania tę teraz

sprzyjające Duzo bowiem mówiono o mej na

zapas; przy ody C)i innego tek.itu Hartleya tflied-

-fl Klaro. PI W . Mil). a co najważniejsze, przez

ekrany kinowe i telewizyjne z powodzeniem
przewinął się głośny film J . Loseya Posłaniec,
nakręcony według powieści. Nic zatem dziwnego,
ce m ; m o dość wysokiego nakładu o kupnie tej
książki me ma juz mowy. a w bibliotekach trzeba

na m a tygi^lniami czekać w kolejce.
Powodzenie wydaje s i ę zresztą uzasadnione,

powieść mianowicie doskonale przystaje do for­
muły serii KIK. to znaczę

— jest w!aśnie bardzo

!rapu’ąca. Swoją drogą, zaskakuje wysoka zbież­
ność (aouLama oraz stylistyczna obu wersji, więc
powieściowej | filmowej; w zasadzie trudno do­
szukać n e istotm e Js/vch skrótów lub zmian. Po d­
st awowa rozn!ca luwzs!ędniając. rzecz jasna. ,.1e-
- y Krt-Kę" rozbieżności filmu i literaturyi polega
zapewne na tym. ze Losay zachowuje się w spo­
sób prowokacymy. luhi tony ostre - dlatego
filmowv Burgess jest bardzie) impul sywny
i spontaniczny niz jego powieściowy pierwo-
Arr.or. natomiast Hartley, aczkolwiek nie stroni

od Toincznej groteski, zawsze jest zrównoważo-

r.j. i zach owuje stylistyczną elegancję.
Hartley /rok ur 1895i uważ a się za tradycjo­

nalistę. a niektórzy sugerują n awet wyraźne
ZD;ezno^ci ze stylistyką Henry Jamesa Otoź nie­
wątpliwie mo ż n a w tej powieści znaleźć trady­
cyjne opisy — znakomite zresztą mp. sceny
szkolne lub rytuał rodzinnych posiłkowi, świad­
czące. ił aulor umi e I lubi ,.podpatrywać" życie
- albo nadmiernie rozbudowane refleksje w er­
balne. e i forma narracji ox post, choć zręcznie
uzasadniona m o t y w e m pamiętnika, nie jest od­
kryciem najświeższej daty. Wszakże ten rzeko­
m y ,.tradycjonalizm” nie odróżnia się bynaj­
mniej w sposób niekorzystny od bieżącej pro­
dukcji powieściowej innych prozaików angiel­
skich. np. M. Spark, I. Murdoch czy nawet C.

Greenea.

Z całą pewnością natomiast Jest Hartley by­
strym obserwatorem, pomysł owym I zręcznym

fabularyslą (nierzadko także: karykaturzystą)
oraz mistrzem eleganckiej stylistyku a i reflek­
sje. ku którym zmierza, nawet jeśli nieco prze­
gadane. nie są przecież tuzinkowe. Wysoki
kunszt literacki autora ujawnia się zaś również
w polskiej wersji powieści, dzięki starannemu

przekładowi R. Grzybowskiej Tłumaczka dosko­
nale poradziła sobie z arówno z długą, często
_barokową” frazą partii opisowych, Jak też z la­
konicznymi a dowci pnymi dialogami - w prze­
kładzie wierszy korzystając z p omocy E. Życleń-
skiej.

Fi lmową wersję Poofaitca Interpretowano naj­
częściej w kategoriach quasi-psyetiologicznych.
Miała to być zatem opowieść o trudnościach do­
rastania. o konsekwencjach głębokiego wstrząsu,
który determinuje urazy na cale życie, lub

o wieczne) ..pielgrzymce” życiowych tułaczy,
wygnańców, zagubionych w świeci nieudaczni­
ków.

Naturaln!a powieść d aj e s ię także odczytać
w ten sposób. Dzierżawca Burgess. okaleczony
podczas woj ny wicehrabia Hugh. a wreszdc

i sa m Leo — narrator, najpisrw żywe popycha-
dlo. a z n owu po latach zgorzkniały starzec -

to w!aśnie postacie takich wędrowców . Z aś szok.

wywołany brutalną konfrontacją naiwnych m a­
rzeń ł rzeczywistości, będący udziałem młodocia­
nego bohatera, ujawnia się potem Jako trwałe

kalectwo psychiczne. I przecież, m i m o tych oczy­
wistości, z kliku możliwych wykładni ta akurat
- chociaż niewątpliwa — wydaje się wszakże

stosunkowo mniej ważna.

Powstaje natomiast pytanie, dlaczego Hartley
zlokalizował akcję U ) powieści akurat w 1900

roku. przyjmując w dodatku późniejszą o pół

L.P.Hartley
POSŁANIEC

Tłum. z ang. R. Grzybowaka
Wiersze tłum. Ł Zycieńska
Warszawa 1978 PIW. 16”, s. 324. egz. 26 tys.,
zł 35

(Klub Interesującej Książki)
820-3

wieku perspektywę narratorską. Otóż. zw aż yw­
szy fabularne akcesoria, m e ulega wątpliwości,
że zabieg ten metafcryzuje sytuację w konsek-

wenajl bowiem mó wi się nie o jakiejś nieokre­
ślonej przeszłości, ale konkretnie: o dramatycz­
nych okolicznościach narodzin ,.nowych czasów",
nowej epoki, która dopiero z upływem lat (stąd
przesunięcia perspektywy w czasie! ujawni aię
jako sita niszcząca w sposób bezwzględny tra­
dycyjny porządek społeczny.

Świat BrO ndham Hall to skansen obyczajowy,
rzeczywistość z lamusa, zresztą w autorskim uję­
ciu (pomimo irnnti) n a swój sposob urokliwa,
ale już nieodwołalnie skazana na zmierzch, taka

jest b o wi em kolej rzeczy narzucona przez czas.

1 wszystkim, którzy do tego świata należą, albo

inaczej: którzy ten świat świadomie lub nieświa­
domie współtworzą, pisana jest ostateczna po­
rażko. bo Jedyny fundament tej zalatującej naf­
taliną rzeczywistości, kodeks n o rm i praw, oka­
zuje się nazbyt pusty, za bardzo wyprany z tre­
ści. aby mógł jeszcze przetrzymać próbę czasu.

Atoli niepowodzenia są jednak udziałem nie

tylko tych. którzy bez zastrzeżeń, Jak pani Mau d-

sley oraz naiwny prostaczek Leo. bądl z jaw­
n y m sceptycyzmem (lord Trimlngham), podpo­
rządkowują się tradycyjnym, kastowym układom

społecznym. Dramatycznie finalizują się również

próby (Ted Burgess. Marian) przełamania zasta­
nych barier społeczno-obyczajowych I k o nwe­
nansów. Według Hartleya bo wiem tradycja jest
w pewnym sensie taka,jak ów symboliczny bry­
tyjski lew: zbyt słaba, by odnieść iwydęatwok N
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Znak Kolibra
W popularnej serii literackiej ,,Koliber” w y ­
danej przez ,,Książkę i Wiedzę", ukazała się
niedawno kolejna książka, sygnowana Już pięć­
dziesiątym numerem . Los sprawił, że jest to

akurat reedycja Erosu na O limpie Jana Paran-

dowsklego — więc pierwsze pośmiertne wz no­
wienie tekstu z nakomitego autora, który sła­
wią c uroki antyku, wiele pokoleń czytelników
nauczył mądrej refleksji także 1 nad współczes­
nością. Przypadek przypadkiem, a przecież —

zwajywszy masowy charakter serii — trudno

chyba o lepsze świadectwo trwałości dorobku

zmarłego pisarza.
Sama seria stanowi na naszym rynku edytor­

skim zjawisko z wielu względów unikalne, mJn.

i uwagi na zawrotne nakłady, poszczególne to­
m y wydawane są bowiem w liczbie od 65000 do

200 000 egzmeplarzy. Nic zatem dziwnego, że

książki z wizerunkiem najmniejszego z ptaków
spotyka się naprawdę wszędzie, więc w księ­
garniach, w kioskach, n a straganach, w wielu

sklepach wiejskich i to również w miejscowoś­
ciach małych, gdzie o handlu inną książką nikt

nawet nie mys!i, a wreszcie — także na dwor­
cach 1 pomniejszych stacjach. Stąd zresztą uży­
w any niekiedy epitet ,,literatury wagonowej”,
ale jeśli taka m a być literatura wagonowa,
to najlepiej, żeby wszyscy czytali w wago­
nach.

Równie bulwersującym wyróżnikiem serii

Jest cena pojedynczego tomu, wynocząca obec­
nie od 10 do 12 złotych. T o już niestety rzad­
kość, żeby książka kosztowała mniej niż nieje­
den periodyk, więc trzeba zap ewne żelaznego
uporu redakcji, żeby utrzymać cenę na takim

pozornie. Rachunek ekonomiczny (prosty) po­
zostaje tajemnicą wydawnictwa, które - choć

może nie w ramach serii, mimo wysokich na­
kładów - chyba jednak jakoś wychodzi na

,,swoje”, a w k ażdym razie nie przejęło upior­
nego obyczaju podawania do publicznej wiado­
mości, ile kto dopłaca do Jednego egzemplarza.

W istocie d opł acamy przecież wszyscy, a tak

skwapllwia wymieniane Instytucje ,,dotujące”
są raptem dysponentami społecznego grosza.
Z at e m stwarzanie wrażenia charytatywnoścł nie

m a najmniejszego sensu, bo zresztą jeszcze ist­
nieje rachunek społeczny oraz rachunek ekono­
miczny pośredni. Mianowicie tym wyższa Jest

produkcja materialna, l m wyższy poziom świa­
domości społecznej, zatem o w e sygnalizowane
dopłaty mieszczą się w szerokim pojęciu Jn-

westycjl” produkcyjnych — żeby Jut nie wspo­
mnieć o uczestnictwie w kulturze Jako celu

społecznych dążeń.

Intencje serii tak, Jak I np aktualny za­
mysł miesięcznika ,,Literatura na S wiecie"

(zbieżności jest więcej), wy w o d z ą się natural­
nie z idei pocket-book, czyli z polska ,,kiesze-
niówki” —

czego nłe należy pojm ować dosło­
wnie, bo Jednak mo d a na kieszenie-wory nie

budzi entuzjazmu. Koncepcja sprowadza się do

emisji książki ma sowej, powszechnie dostępnej
i taniej, atrakcyjnej także ze w zględu na for­
mat, natomiast niekoniecznie trwalej — oczy­
wiście nie zamiast, lecz oprócz edycji ksią­
żek trwałych ale przez to drogich. I od razu

warto dodać, że te założenia seria realizuje w

sposób optymalny.
Kieszeniówka to wynalazek całkiem współ­

czesny, w pewnym sensie zgodny z hasłem Al-

vina Tofflera ,^eużyj i wyrzuć” Nie żeby istot­
nie po Jednorazowej lekturze książka nadawała

się już tylko n a śmietnik, ale jej potencjal­
na rotacja jest r.a pe w n o znacznie niższa od

możliwości wydawnictw tradycyjnych. Stąd
przeznaczenie: do sprzedaży, dla indywidualnego
odbiorcy.

N a co akurat narzekają bibliotekarze kryty­
kując jakość sklejek I nieporęczny (w biblio­
tece) format. Mimo to — wb r e w przeznacze­
niu — seria trafia masowo i do bibliotek, bo

na deficytowym rynku księgarskim uzupełnia
wa ż n e luki. S ą placówki biblioteczne, które bez

,,Kolibra” nie dyspo nowałyby w ogóle tekstami

Faulknera! C o zaś do trwałości: na własne oczy

oczy widziałem egzemplarze seryjne, które w

zno śnym stanie przetrzymały 50 wypożyczeń,
więc tyle, ile większość normalnie wydawany ch

książek.
Cytowany na wstępie pięćdziesiąty numer

to mu nie określa Jednak liczby wszystkich pu­
blikacji ,,Kolibra”, jako te seria ukazuje się Jul

od kilkunastu lat. Pierwotnie (pod redakcją T.

Abraszewskiej) w jej profilu mieściły sie tylko
formy najkrótsze, więc arcydzieła nowelistyki,
wydawane osobno — stąd mikroskopijna

Jan Parandowski

EROS NA OLIMPIE
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Miesięcznik
::::r Literacki

Wyrosnąć ponad los

Współczesny
rynek wydawnic zy jest Jak la­

wina — co miesiąc setki nowych ksią­
żek, z których ewentualnie uda się prze­

czytać najwyżej kilka. Toteż być czytelnikiem to

dzisiaj przede wszy stkim znaczy: selekcjonować,
wybierać. I rzeczywiście, k aż dy szuka w tej la­
winie czegoś dla siebie, a więc chcąc m e chcąc,
wybiera lub odrzuca, kierując się własnymi kry­
teriami b ,dż po prostu intuicją.

Atoli od czasu do czasu pojawiają się książki,
które nie pow inny podlegać selekcji, bo kto ich

nie przeczyta, ten pozbawia się owej szczegól­
nej satysfakcji, n a którą (świadomie lub nie)
k ażdy w gruncie rzeczy czeka. I taką też książ­
kę — powieść białoruskiego pisarza. Wasila B y ­
kowa, Jego batalion — chciałbym właśnie za­
sygnalizować. namawiając do lektury tych ws zy­
stkich, którzy przeoczyli Ją lub zlekceważyli.

Notki, poprzedzające tę powieść, zakwalifiko­
wały ją do nurtu epiki wojennej, ale to pr a wd a

tylko ,,zewnętrzna", pozorna 1 wprowadzająca w

błąd; Jtgo batalion jest w takim s amym stopniu
opowieścią wojenną, jak Anna Karenina roman­
s e m łub Hamlet relacją z życia duńskiej rodziny
królewskiej. Aczkolwiek b o wi e m wątki oraz ak­
cesoria fabularne należą istotnie do gatunku
..frontowych”, to przecież problematyka m a ch a­
rakter uniwersalny. B y k ó w mianowicie pisuje
moralitety, zaś już inna sprawa, że nie zawsze

właściwie odczytywane. Także zresztą u nas, a w

Polsce jest to jego piąta z kolei książka — nie

licząc powieści W Uczą zgraje, publikowanej na

l amach ,.Literatury”.
Nie ulega wątpliwości, że B y k ó w mógłby

pisywać tradycyjne opowieści wojenne lub n a­
w et kromki ze względu na niezwykły życiorys
frcntowy. Był saperem, dow ódcą oddziału pie­
choty. artylerzystą. dwuk rotnie ciężko ranny, raz

nawet został uznany za poległego 1 Jego nazwis­
k o figuruje na którejś z mogli zbiorowych. Służ­
bę wojskową zakończył z naręczem odznaczeń

(w tym order Czerwonej Gwiazdy), a potem przy­
szły wyróżnienia literackie, z Nagrodą Państw’o­
w ą włącznie.

Z atem krąg doświadczeń, osiągnięta ranga li­
teracka, a także wspaniały talent narracyjny i

wysokie umiejętności warsztatowe — wszystko
to mo gł o stać się przesłanką dla twórczości -bez­
piecznej” . więc llustratywnej 1 neutralnej, a w

k a ż dy m razie niekontrowersyjnej (podczas gdy
np. opowieść M im twy m nie ba!no wywołała bu­
rzę). 1 nawet byl moment, kiedy wydawało się,
że tak właśnie będzie: wzmiankowana już WU-

cze zgraje Jest tekstem kompozycyjnie bezbłęd­
nym. fabularnie frapującym, ale problemowo
płytkim. Atoli niniejszą powieścią B y k ó w z n ó w

odstąpił o d spokojnej neutralności i lektura Je­
go batalionu stanowi duże przeżycie emocjonalne.

Jak twierdzi Rol and Barthcs, wartość litera­
tury polega nie n a tym. iż objaśnia świat, lecz

n a tym, że stawie właściwe pytania. Otóż B y ­
k ó w roztrząsa kwestię fundamentalną; pyta mi a­
nowicie, co jest w człowieku i na cz y m polega
sens istnienia, 1 jeszcze: jak to się dzieje, że Je­
de n biernie p oddaje się biegowi rzeczy, a drugi
wyrasta ponad los. A zadaje to pytanie wprost,
k a ż d emu indywidualnie, uprzedzając zawczasu

wszelkie wybiegi, kłamliwe usprawiedliwienia i

w sposób brutalnie bezwzględny wy mu s z a na

k a ż d y m (autentycznie) własną refleksję.
Autor ujawnia zresztą swój punkt widzenia,

chociaż nie narzuca go, lecz po prostu poddaje
pod rozwagę. Otóż według niego, sens Istnienia

zawiera się w kierowaniu w ł a s ny m losem, więc
w zgodności z s a m y m sobą w każdej sytuacji,
zaś jedyną prawomocną miarą wartości są kry­
teria r ozu mu i serca. Miarą wszakże subiektyw­
ną. aczkolwiek rzetelną — lepiej i uczciwiej ani­
żeli inni (a także: niż innych) każdy powinien
ocenić się sam.

To. co Byków mówi swoim czytelnikom, nie

Jest zapewne przyjemne — galeria skonstruowa­
nych postaci ujawnia raczej mroczne aspekty
ludzkich zachowań i postaw. A Jednak ten zbio­
ro wy portret wydaje się przecież na swój sposób
urokliwy 1 (w rozsądnym znaczeniu) ,,pokrze­
piający”, w końcu bowiem człowiek jest napraw­
dę sobą nie tylko w momentach wzlotu, lecz

także w chwilach słabości.

Przechodząc zaś bezpośrednio d o fabuły: zdzie­
siątkowany batalion, o którym m o w a w powie­
ści. i Jego dowódca (czyli po prostu ludzie —

zważywszy umowność frontowej scenerii) zma­
ga się z przeciwnościami losu. Zadanie, atak na

niemieckie pozycje, przy niedostatku żołnierzy
i amunicji jest właściwie niewykonalne, rzecz

jednak przede wszystkim w tym, że ó w los nie

jest całkowicie przypadkowy.
Otóż bowi e m szanse powodzenia miałby na­

tychmiastowy atak z marszu lub. w ostatecznoś­
ci, rozpoczęty o innej porze, nikt jednak zawcza­
su nie wydał rozkazu 1 nikt nic podejmie r y a y-
k a zmian. Można bowiem nie osiągnąć zamierzo­
n ego celu, ale pozostając w zgodzie z polecenia­
mi i regulaminem, m e ponosi się właściwie żad­
ny ch konsekwencji, nic ryzykuje kariery.

Rozmaite są zresztą ludzkie reakcje. Więc Jed­
ni (o nich właśnie była mowa) bez reszty pod­
dają się mechanizmom karier i stopniowo tracą
poczucie rzeczywistości, próbując podpor ządko­
w a ć wszystko 1 wszystkich swoi m osobistym ce­
lom, a niewygodnych usuwając na boczny tor.

l-) JACEK WOJCIECHOWSKI

WuilByicowJegobatalion, m a . W .Ktmiao,a p
Młmk lira, a. m ,
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łv tytule awojego frapującego ar­
tykułu o bibliotekach, Stanisław

Siekierski ujawnił się niejako
mimo woli — bo wbrew konklu­
zjom zawartym w tekście -

jako optymista. Zgodnie b owi em

z ogólnie przyjętą wersją, kop­
ciuszek to taki kocmołuch, na

którym przecież poznał się w

końcu mądry książę pan, ofe­
rując znienacka całkowitą losów

odmianę. Otóż nadzieja, ie p o­
dobne szczęście czeka również

biblioteki, miła jest 1 pokrzepia­
jąca, wszelako wymagałaby Jesz­
cze uściśleń — kto zacz mi ano­
wicie, ó w potencjalny zbawca

bibliotek, czyli: do kogo apele,
wnioski, argumenty, bo jakiś
adresat powinien być.

O tym, że sytuacja naszych bi­
bliotek kiepska jest, że nie m a

środk ów na działalność, wiado­
m o zainteresowanym nie od dziś.
Nie bardzo natomiast wiadomo,
dlaczego dotąd tak jest l co

zrobić, żeby było lepiej. Na razie

wszyscy dzielą się wątpliwościa­
mi. licząc na weryfikację myślenia
1 k;orektę konkluzji przez wybit­
nych znawców przedmiotu po to,
iżby postawić możliwie trafną
diagnozę i ewentualnie znaleźć

efektywne rozwiązania. Kiedy
jednak z nawcy także zaczynają
zgłaszać wątpliwości, pojawia się
stan zniechęcenia i niepewności,
no bo znikają resztki nadziei, że

w ogóle ktoś wie. co bibliote­
k o m dolega naprawdę.

niej realizowała poprzez lekturę
potrzeby rozrywkowe teraz oby­
wa się bez książki, bo roz­
rywce lepiej służy telewizja.
Oczywiście, żaden p ow ó d do ra­
dości, ale trudno też od razu

sugerować regres czytelnictwa,
bo to niekoniecznie prawda. 1

zresztą nie wiem. czy tak jest
na pewno, Jeśli jednak nie m o ż­
na wykluczyć takiej ewentual­
ności, to wnioskowanie powinno
być ostrożniejsze.

T y m bardziej zew ogól­
nej praktyce stAszliwie ostat­
nio fetyszyzujemy wskaźni­
ki statystyczne. A wystar­
czy zamiast dominanty ujaw­
nić średnią artymetyczną, aby
białe wydało się czarnym.
B a d ż co bądż, czytelnictwo jest
kategoria jakościową i nie ze

wszystkim poddaje się przelicze­
niom; Istnieje p ewn a różnica

między wskaźnikiem mas!a na

..głowę” i książki na ,.głowę”, bo

kiedy o książce mowa, zawsze

jeszcze trzeba zapytać’ jakiej?

Typowym nieporozumieniem
jest próba ,,statystycznego" u do­
wodnienia, ze najgorsze w Pol­
ice czytelnictwo jest w w ’oje­
wództwach; krakowskim, war­
szawskim i katowickim. Chyba
nikt zdrowy na umyśle nie uwie­
rzy. iż kultura czytelnicza w

mieście, gdzie znaczny odsetek

mieszkańców stanowią studenci

i pracownicy nnuki. osiąga
niższe parametry, aniżeli w re­
jonie, gdzie inżynierów moż na

policzyć na palcach. To prze­
cież absurd, sprzeczny ze zdro­
w y m rozsądkiem 1 aż przykro
coś podobnego oglądać w druku.

Po prostu nie wszędzie głów­
n y m dostawcą, książki są biblio­
teki publiczne. N a Śląsku Ist­
nieje np. rów’norzędna sieć bi­
bliotek związkowych, a znowu

w Krakowie więcej osób korzy­
sta z bibliotek naukowych i zwią­
zk owy ch aniżeli z publicznych.
Generalnie biorąc, manipulacja
wskaźnikami zaciemnia obraz —

sugeruje, że stan czytelnictwa za­
leży od zlej lub dobrej woli

jednego wojewody lub trzech

urzędników, a to, niestety, nie­
prawda.

Ta k a czy inna decyzja jed­
nostkowa m a tylko ograniczone
znaczenie, liczy się tylko lokal­
nie, w określonej sytuacji, cze­
go. rzecz jasna, m e należy lekce-

już i góry wykluczona.

Takie nie widać powodu, dla

którego oyluacja kadrowa w bi­
bliotekach miałaby się nagle
zmienić na lepsze. Etatów bi­
bliotekom nie przybywa, lecz

wbrew zapewnieniom akurat

ubywa, bo 1 zresztą ogólna sy­
tuacja na rynku pracy jest -

pow"iedzmy — skomplikowana.
Absolwenci wvzszych uczelni

nawet rozmawiać o pracy nie

chcą. stąd raczej exodui. aniże­
li napływ jednostek utalentowa­
nych.

Jest natomiast prawdą, że z

reorganizacją adminmtracii uległ

zrujnowaniu nieźle Już funkcjo­
nujący. biblioteczny system orga-

nizacyjno-metodyczny, a nowy

wciąż jeszcze kuleje 1 kto wie

czy w ogóle osiągnie poprzednią
skuteczność. Ruinacja zaś byla
tym większa, ze Jednocześnie

ktoś całkiem szalony probował

wplątać biblioteki w pseudosy-
stem GOK-ów. W efekcie struk­

tury uległy rozbiciu, a ,.przy o-

kazji” wielu sprawdzonych fa­
chowców odeszło z zawodu, zaś

na przygotowanie nowych trze­
ba całych lat. Jednak doszuki­
wanie się przyczyn tego stanu

rzeczy wewnątrz systemu

bibliotecznego byłoby z wykłym

nieporozumieniem.

Niedawno zdarzyła się w Bi­
bliotece Jagiellońskiej groźna
awaria — hektolitry wody zala­
ły szereg pomieszczeń. Zaalar­
mowany strażak wcale nie u-

krywał, że m a głęboko gdzieś
wszystkie biblioteki świata, w

tym także Książnicę Jagiellonów,
za co go później publicznie zbe­
sztano. Być moze słusznie, ale

skojarzmy ten fakt z wypowie­
dziami różnych urzędników, ak­
tywistów. inżynierów, lekarzy,
prawników, którzy bez żenady
przyznają, ie czytanie książek
jest czynnością im samy m całko­
wicie już obcą. I jeszcze zwróćmy
uwa gę na tych (niestety licz­
nych) nauczycieli, humanistów’,
filologów, którzy powieści czy­
tują jak reportaże, a nade wszy­
stko cenią sobie książki rozryw­
kowe. Czy to aby nie tu tkwi

sedno sprawy?

Zacznijmy tedy zadawać pyta­
nia elementarne. Naprzód rma-

TYGODNIK KULTURALNY
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Dyskusja w zespole
Obecny repertuar form pracy z czytel­

nikiem nfe Jest ani optymalny, ani niez­
mienny. Rzeczywistość pełna bywa inno­
wacji. które —

przez powtarzalność —

zmuszają do poszukiwania nowych rozwią­
zań. najprzód doraźnych, a pot e m (jeśli
czas pozwala) stopniowo ulepszanych. T a k

było zawsze — stąd praktyczny rodowpd
wielu form uznanych. Tak też Jest współ­
cześnie, z tym że tempo przemian uległo
przyspieszeniu, wyraźnie redukując szan­
se ulepszeń (z braku czasu), a w dodatku

stwarzając — niekoniecznie prawdziwe —

wrażenie potrzeby stałych ,,unowocześ­
nień”. Otóż bezzasadny pęd do nowinkar-

s twa jest jeszcze groźniejszy niż zastój, t y m

bardziej więc rośnie w cenie zdr o wy roz­
sądek. pomagający odróżnić zmiany rzeko­
m e od autentycznych i to, co wciąż uży­
teczne, o d przestarzałego.

W sferze pracy z czytelnikiem niektóre

tradycyjne fo rmy przeżyły się już całko­
wicie (np. głośne czytanie), inne stopniowo
tracą n a wartości (np. pogadanki), jeszcze
inne natomiast pozostają w pełni u ży­
teczne, i te właśnie wymagają optymali­
zacji. Należy do nich m.in. dyskusja, bę­
dąca przedmiotem niniejszych rozważań,
Już Jednak n a wstępie należy się bliższe

objaśnienie. Otóż dyskusja b y w a składni­
kiem rozmaitych form, np. spotkań autors­
kich, odczytów lub rozmów indywidual­
nych. Tym razem jednak mowa będzie o

dyskusji zespołowe j, więc formie au­
tonomicznej — powiedzmy od razu, że

trudnej w realizacji — z tą myślą, le nie­
które wnioski m o gą mieć charakter uni­
wersalny.

Charakterystycznym, koniecznym wyróż­
nikiem dyskusji jest odmienność stano­
wisk rozmówców, z próbą uzgodnienia ich

w drodze przekonywania1. U źródeł dys­
kusji tkwią zatem odmienne ujęcia, inter­
pretacje, oceny tego samego zjawis­
ka, procesu, p roble mu oraz chęć weryfi­
kacji opinii, z mniej lub bardziej wyraźną
tendencją do uwierzytelnienia poglądu
własnego.

W zbiorowości dyskutującej liczba o d­
miennych stanowisk moze być równa licz­
bie uczest nik ów b ą dź mniejsza, jeśli kilka

osób wyznaje ten sam lub zbliżony pogląd,
atoli niezbędne są co najmniej dwi e alter­
natywy. Nie m a dyskusji przy pełnej zgod­
ności ocen i opinii. N a dodatek różnice sta­
nowisk muszą być autentyczne, prawdzi­
we, inaczej bowi e m dyskusja przybiera

1Por. w . Marelasiwckl: Sztuka tfwkv-
towtmtek, W wi 1971 V.U ,

charakter jałowej, bezproduktywnej w y ­
miany zdańK

Mechanizmy dyskusji zespołowej są
złożone - spróbujmy je zatem ujawnić
kolejno. Otóż dyskusja m a charakter k o­
operacji negatywnej, t}, współpracy, w

której każda ze stron stara się osiągnąć ok­
reśloną cechę w stopniu wyższym niż

druga1. Inaczej mówiąc, przybiera formę
współzawodnictwa, wspólnego działania,
ale z wyraźnym akcentem konkurencyj­
ności. UcLestnicy dążą do określonego celu

nie poprzez stwarzanie przeszkód (bo wt e­
dy najlepiej był oby np. zgasić światło),
lecz w drodze prób przewyższenia innych
lepszą argumentacją, wyższą logiką rozu­
mo wa n ia , pełniejsząa analizą zagadnienia.
Jest to mobilizujący mechanizm dy­
skusji.

Wyższość dyskusji zbiorowej nad m o n o ­
logiem wewnętrznym bądź dialogiem wy­
wodzi się stąd, że zbiorowość m a więcej
myśli niż jednostka4. posiada bogatszą
wiedzę i perspektywę, stąd przekaz zbio­
rowy przewyższa bogactwem treści przekaz
Jednostkowy. C o jednak szczególnie ważne:

przekaz zbiorowy nie jest prostą sumą

wypowiedzi jednostkowych, inaczej bo­
w iem zamiast dyskutować w zespole, łat­
wiej byłoby po prostu porozmawiać kolej­
no z paroma osobami na ten sam temat.

Ce ch ą dyskusji w zespole jest, oprócz
jedności miejsca i czasu (synchronii), Jesz­
cze owo wprzęgnięcie uczestników w ko­
operację negatywną. Przy tego rodzaju
działaniu każda kontrakcja przelicytowuje
niejako akcję początkowąs, wzajemne ar­
gumenty ,,wymuszają" coraz wyższy po­
ziom uzasadniania, toteż efekty dyskusji
stanowią nie sumę, lecz wypadkową opinii
jednostkowych. W ten sposób — w oczy­
wistej analogii do fo rmuły dialektycznej
(teza-antyteza-synteza) — nastąpiło u j a w­

nienie się wzbogacającego mecha­
nizmu dyskusji.

Z komunikacyjnego punktu widzenia —

a każda rozmowa Jest aktem komunikacji,
następuje b o wi e m przekaz i odbiór okreś­
lonych treści — dyskusja zespołowa różni

się w istotny sposób od innych wariantów

pracy z czytelnikiem zbiorowym. W dys­
kusji mianowicie ulegają zatarciu granice
między rolami nadawcy oraz odbiorcy, a

tym samym wszelkie hierarchie. Każdy
uczestnik dyskusji jest kolejno i na r ó w­
nych prawach nadawcą oraz odbiorcą ko­
munikatu, przekazuje własne treści i od­
biera cudze, podczas gdy w przypadku
form prelekcyjnych zachodzi względny po­
dział ról oraz zróżnicowanie ,,ważności" —

przy jednokierunkowym przekazie — mlę-

1Por. IV. Łubnlcki: Nauka poprawnego
millenia. Wwilims.100.

4 Por. T. Kotarbiński: T raktat o doOraj
robocta. Wr. IMS g. 89.

4 Por. 9. Rudnlańiki: Tachnoloata prawy
umysłowe). W wi 1030 s. !07.

sPor. T. Kotarblftiki: Traktatu. }w. m.

397.
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Prawo człowieka

do życia w pokoju

Lekcja biblioteczna

U w a g i metodyczne:

Lekcja przeznaczona jest dla uczniów

starszych klas szkoły podst awowej oraz

młodzieży szkół średnich. M a na celu

wskazanie źródeł tekstowych do tematu

,,Walka o prawo człowieka do pokojowe­
go życia”. Powinna także:

— przedstawić różnice w realizacji p r a w

obywatel skich między demokra cją
bu rżua zyjną a socjalistyczną,

— ukazać zagrożenie ludzkości wy nik a­
jące z forsowania wyścigu zbrojeń,
jego bezsens ekonomiczny.

Podsumowanie wypowiedzi powinno wy­
kazać, że prawo do pokojowego życia to

podstawowe dobro człowieka, że od niego
zależą w szystkie inne, zaś realizacja tego
prawa uzależniona jest od zahamowania

zbrojeń i umocnienia pokoju.
Ubocznym celem lekcji jest wdrożenie

uczniów do samodzielnego poszukiwania
informacji w zbiorach biblioteki oraz przy­
gotowanie do umiejętnej pracy z książką
społeczno-polityczną.

Konspekt lekcji musi być przystosowa­
n y do zasobności lekturowych biblioteki.

W razie braku którejś z wymienionych
pozycji można ją zastąpić inną, o podobnej

tematyce. Przy wyborze lektury należy
kierować się jej aktualnością i stopniem
przydatności d o tematu.

Niektóre zagadnienia powtarzają się w

kilku k siążkach zestawienia, w razie k o­
nieczności można więc manewrować lek­
turami w ten sposób, by problemy, które

stanowią podstawę lekcji, zostały wyczer­
pująco omówione. Można wykorzystać
również materiał informacyjny znajdują­
cy się w takich czasopismach jak: ,,Nowe
Drogi”, ,,Ideologia i Polityka”, ,.Trybuna
Lu d u ”. W przypadku haseł definiujących
można posłużyć się Encyklopedią Po­
wszechną lub Leksykonem.

W kartach ćwiczebnych pominięto ste­
r eotypowe polecenia typu podejdź do ka­
talogu, wysz ukaj książkę itp. Przed roz­
poczęciem ćwiczeń bibliotekarz powinien
jednak o mó wić krótko technikę poszuki­
wa ni a książek w katalogach i na półkach,
scharakteryzować działy, w których znaj­
dują się potrzebne do- tematu pozycje, a

przed każdą wypowiedzią — egzekwować
informacje typu bibliograficznego o samej
książce.

Grupy uczniów przypisane są do pozycji
lekturowych, a nie do problemów. Każda

2— 3 osobowa grupa dysponuje z reguły
jedną książką, natomiast opracowuje od­
powiedzi na 2— 3 pytania. Prowadzący
lekcję grupuje pytania i odpowiedzi w

takiej kolejności, by uzyskać przegląd
omawianych zagadnień. Taki tok lekcji
jest korzystny z wielu względów (mery­
torycznych. technicznych, dydaktycznych):

— umożliwia wybranie z danej pozycji
książkowej probl e mó w przedstawionych
najpełniej i najciekawiej,

— pozwala na uniknięcie zamieszania 1

przestojów czasowych związanych z w y ­
mianą książek,



Spełniając postulaty Czytelników wprowadzamy od numeru bieżącego cykl: LI­
TERATURA POLSKA LAT SIEDEMDZIESIĄTYCH, mający na celu prezentację
sylwetek wybranych twórców.

Wybór — w pewnej mierze zawsze subiektywny V kontrowersyjny — jest próbą
uchwycenia najciekawszych zjawisk poezji i prozy rodzimej. Całość opracowana zo­
stała w Miejskiej Bibliotece Publicznej w Krakowie przez kol. kol. Krystynę Gwoż -

dzfowską i Elżbietę Szary —

proza, oraz Jadwigę Nagły i Joannę Niedzielską — po­
ezja.

LITERATURA POLSKA LAT SIEDEMDZIESIĄTYCH

PUBLIKACJE KSIĄŻKOWE

Drogi nieuniknione — opowiadani" W wi 1536
Lad serca - powieźć. w w a 1938

Apel - opowiadanie. Londyn IMS
Noc - opowiadania. Wwa 1943

Święta Winkelrida — widowisko. Współeut.
J. Zagórski. Kraków IMS

Warszawa 1239—IMS - teksty w albumie. Wwa
194Ó

Popiół I diament — powieść. WWa IMS

Aby pokój swyciętyt - publicystyka. Wwa 1B90
O człowieku radzieckim — eseje. Wwa 1951
Partia i twórczość pisarza — publicystyka. Wwa

-.952
Ludzie I zdarzenia 1951 — felietony Wwa 1992

Ludzie I zdarzenia 1952 — felietony. Wwa 1953

Wojna skuteczna czyli opis bitew I potyczek z

zadufkami — opowieści. Wwa 1993
Ksiaftka dla Marcina — opowiadania. Wwa 1954

Zloty lis — nowele. Wwa 1933
Ciemności kryją ziemię — powieść. Wwa 1937

Niby gaj - opowiadania. Wwa 1959
Bramy raju — powieść. Wwa IWO
Idne skacząc po góracb — powieść. Wwa 1983
Prometeusz — widowisko. Wwa 1973

Trzy opowieści. Wwa 1973
Teraz aa ciebie zagłada — nowele. Wwa 1978

OPRACOWANIA

A BOBRUK: Matka I aya. Przedm..... Wwa 1992
S. IIEHMEL1N. Czas wspólnoty. Przedm..... Wwa

1133
J CONRAD: Lord Jim. Posłowie... . Wwa 1956
f BOROWSKI: Wybór opowiadań. Wybór l

wstęp .... wwa 1999

JERZY ANDRZEJEWSKI

ur. 19 VIII1909 r. w Warszawie

prozaik, eseista, publicysta

PONADTO POSZCZEGÓLNE UTWORY W NIE­
KTÓRYCH ANTOLOGIACH. ALMANACHACH
I WYDAWNICTWACH ZBIOROWYCH; M.IN.

Proza polska 1539—194a. Paryż, (to r . IMS),
w oczacb pisarzy. Rzym 1947, Księga pamięci ku
czci Leopolda Staffa. Wws IMS, Za mir srela.
Praga 19-U.AImanacb literatury polskiej o trage­
dii łydowskiej podczas okupacji hitlerowskiej.
Wwa 1951, Antologia literatury poi ?kiej, Wwa

1953. Lesebuch der polni icbeu Literatur. Berlin
1954, Folen erzkhlt. Berlin 1953, Souviens — tol.

Wwa 1938, Kto miłuje księgi.. , . Wwa 19M, 8la-
ejanski tekstove. Sollja 1988. Nasza rzecz. Wwa
1999. Contemporare Polisb short atories. Warsaw
IWO. Polska nowela współczesna. Wwa 1981. An­
tologia pamięci 1339-1946. wwa 1983. The modern
Pilisb raind. Boston 1983, Introduction to mo­
dern Polisb literaturę. New York 1964. Meesters
der poolse wertelknzuL Amsterdam IBM. Mo­
dernę polniscbe Prosa= Berlin 1984. Lengyei
elbeszćlÓk. Budapeszt 1963, Nuvela polona con-

temporana. Bucurestl 1963, Moderne polniscbe
Prosa. Berlin LMfl, Deset polskych novei. Pra-

ha 1967, Polniscbe Prota des 22. Mtinchen 196T.
Antologia dcl cuento polaco rontem poraneo. Me-
xlco 1988, A L’ombre de leur Dleu. Paris 1989.
Po prostu miłość. Wwa 1989. Z wrześniowych dni.
Poznań 1989. Balladę vom scbbnen Tag. Ham­
burg 1972, S” zTeraenni polski razkasl. So(!ja 1973.

Wczoraj l dziś. Wwa 1973.

WAŻNIEJSZE PRZEDMIOTOWE PRACE
KRYTYCZNE

H. BEREZA; Pióropusz. W.; Sztuka czytania.
Wwa 19T6

JT. DĘTKO: .,Popiół i diament" Jerzego Andrze­
jewskiego. wwa 1964

L. FRYDE: Z ducha Bernanosa. W.: wybór pum
krytycznych. Wwa 1966

M- KIERCZYNSKA: Zródla natchnienia twórcze­
go. W Spór o realizm. Wwa 1931

J. KOSSAK: Mauriac czy Conrad. W.: Humanizm
skrępowany. Wwa 1963

W MACIAO. J e n y Andrzejewski. W.: 15 pytan.
Kraków 1981

R. MATUSZEWSKI: W służbie boga ironii. W.:
Doświadczenia l mity. Wwa 1964

W. SADKOWSKI; Andrzejewski. WWj 1973
A. 3ANDAUER Szkolą nierzeczywistości 1 je}

uczeń. W.: Bel taryfy ulgowej Wwa 1959
T. WALAS Zwierciadła Jerzego Andrzejewakie­

go. w.: Prozaicy dwudziestolecia międzywojen­
nego. Wwa 1972

A. WILKOŃ-, Jerzy Andrzejewski. W.: Autorzy
naszych lektur. Wrocław 1987

Z. ZABlCKI Rapsod o miłości 1 dziejach; Ge­
niusz w krainie mass-culture. W.: Proza, pro­
za... Wwa 1968



ANDRZEJ KRĘCIOCH.
JADWIGA NAGŁY.

BEATA ZALEWSKA
KRAKÓW - WBP

Prawo człowieka

do życia w pokoju
Scenariusz wystawy

Cel wystawy: ukazanie znaczenia

prawa do życia w pokoju w całokształcie

praw człowieka na podstawie wybranej
literatury popularnonaukowej.

Ma teriał y: plansze, książki, materiał

recenzyjny, elementy graficzne.

Uwagi metodyczne: hasła umie­
szczamy na planszach lub bezpośrednio na

ścianie, pod nimi stoliki z książkami na

dany temat. W przypadku gdy biblioteka

posiada zaledwie jeden egzemplarz książki,
można wyeksponować tylko obwolutę, by
umożliwić wypożyczanie książki. Obok

książek umieszczamy noty recenzyjne. W y ­
stawę można wzbogacić materiałami grafi­
cznymi, plakatami, reprodukcjami itp.

Wykaz eksponowanej literatury dosto­
sowany jest do możliwości biblioteki

miejsko-gminnej.

UKŁAD:

PLANSZA I:

hasło: Demokracja uczestnictwa

(demokracja socjalistyczna i walka kra­
jów socjalistycznych o pr a w o człowieka)

PLANSZA II:

hasło: Demokracja rywalizacji
(demokracja i prawa człowieka w kra­
jach kapitalistycznych)

PLANSZA III:

hasło: Uchronić świat od groźby wojny
(historia militaryzmu i wyścigu zbrojeń,
polityka obronna krajów socjalistycz­
nych)

PLANSZA IV:

hasło: W ’spółistnieć w poko ju
(walka ideologiczna o poKojowe współ­

istnienie, konflikty międzynarodowe)

STOLIK I:

CHRUPEK Z., GEBEHHNER S Proble­
m y polityczne wspólc ze sno gn świata. W w a

1976

Opracowanie o charakterze podręcznikowym
przedstawia sprzeczności systemu imperialistycz­
nego. zasady pokojowego współistnienia, wysił­

ki krajów socjalistycznych w dziedzinie roz­
brojenia or%z znaczenie dla utrwalania pokoju
Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy W

Europie.

Dernnkratyzm socjalistycznego systemu
politycznego PRL. Pod red. A. Łopatki i

J. Wawrzyniaka. W w a 1978

Treść zamieszczonych artykułów dotyczy de­
mokrac]i 1 realizacji jej zasad oraz rozwoju
wolności 1 praw człowieka w ramach socja­
listycznego systemu politycznego.

GUZ E. Trzeci koszyk. Wwa 1977

Bońskł korespondent PAP przedstawia pro­
blematyki; ,,trzeciego koszyka" na tle realizacji
Innych postanowień helsińskich. Problematyka
ta obejmuje m. tn. współprace państw w dzie­
dzinie kultury l oświaty oraz swobodnego prze­
pływu ludzi. Informacji i Idei.

Istota i rozwój demokracji socjalistycz­
nej. Pod red. A. Koprukowniaka, W. K u­
charskiego i W . Skrzydly. W w a 1976

Marksistowska koncepcja demokracji socja­
listycznej, humanizm demokracji socjalistycznej,
system partyjny PRL na tle Innych systemów
w Europie oraz krytyka koncepcji i praktyki
burżuazyjnej demokracji — to główne problemy
omawdane w liElazce.

Podstawowe prawa 1 obowiązki obywa­
teli PRL w okresie budowy rozwiniętego
społeczeństwa socjalistycznego. P o d red.

A. Łopatki i R. Wieruszewskiego. W w a

1976

Praca ukazuje rozwój podstawowych praw
1 wolności obywatelskich w PRL. tj. praw po­
litycznych. ekonomicznycli, socjalnych 1 oso­
bistych, oraz przedstawia różnorodne gwarancje,
które Je zabezpieczają.

SYMONIDES J. Międzynarodowa ochro­
na praw człowieka. W w a 1977

Monografia, przedstawiając ukształtowanie 1

ewolucję, jakiej podlega koncepcja praw czło­
wieka. ukazuje stanowisko oraz wkład Polski i

Innych krajów socjalistycznych w rozwój mię­
dzynarodowej ochrony tych praw.

Wybrane problemy międzynarodowe.
Wyd.3.Wwa 1977

Podręcznik do szkolenia ideologicznego szero­
ko omawia wszystkie ważniejsze problemy mię­
dzynarodowe. Bogaty zestaw dokumentów ilu­
struje walkę krajów socjalistycznych o prawa
człowieka do pokojowego zycla.

STOLIK II

CLAUDE J. Samobójstwo demokracji.
Wwa 1974

Korespondent czasopisma ,.Mond" dokonuje
bilansu działalności demokracji zachodnich. Na

podstawie licznych faktów r życia politycznego
i społecznego pokazuje. U demokracje te nie



STANISŁAW KASZYŃSKI
M USKA BJMJOraCAPUHJCZNA
KSAKOW

60 lat działalności SBP

w Krakowie (1919-19791
Powstanie Idziałalność

Związku Bibliotekarzy Polskich
w Krakowie

Początki Stowarzyszenia Bibliotekarzy
Polskich zw,ązane są z utworzeniem w

1915 r. przez Ignacego T. Baranowskiego
Wydziału Historii Książnic i Wiedzy Bi­
blioteczne) przy Towarzystwie Miłośników

Historii w Warszawie. Już w następnym
roku, po skupieniu w nowym Wydziale
przedstawicieli bibliotek powszechnych,
rozpoczęto prace nad statutem przyszłego
Związku Bibliotekarzy Polskich, zatwier­
dzonym ostatecznie 10 lipca 1917 r. Zebra­
nie inauguracyjne ZBP w Warszawie od­
było się 21 października 1917 r., a prze­
wodniczącym Koła został wspomniany już
Ignacy T. Baranowski — sekretarz TM H .

Zgodnie z § 5 statutu Związek miał pra­
w o zakładać w e wszystkich miastach Pol­
ski sw e oddziały (koła) oraz sekcje, działa­
jące na podstawie własnych regulaminów,
wynikających ze statutu i zatwierdzonych
przez jego zarząd.

Niemal od chwili powstania Związek bu­
dził zainteresowanie takie poza Warszawą.
Już 19 stycznia 1919 r. z inicjatywy Jana

Augustyniaka powstało Koło ZBP w Ło­
dzi, a 31 maja 1919 r., Jako trzecie w kraju,

160

Koło Krakowskie. Zebranie organizacyjne
Krakowskiego Koła ZBP odbyło się w so­
botę 31 maja 1919 r. o godz. 6 wieczorem

w czytelni profesorskiej Biblioteki Jagiel­
lońskiej. Porządek zebrania obejmował
wybór zarządu i dyskusję na temat zadań

Koła. Zebranie zwołał i przygotował dr

Edward Kuntze. W skład pierwszego za­
rządu Koła Krakowskiego weszli: dr Fry­
deryk Papće — przewodniczący, A d a m

Chmiel — zastępca, Kazimierz Piekarski

— sekretarz, Władysław Baran — skarbnik

i ks. Wojciech (Gerard) Kowalski — czło­
nek. Powołano także komisję rewizyjną w

składzie: prof. dr St a ni sła w Estreicher, ks.

prof. dr Jan Fijałek iWacław Anczyc.

Omawiając na początku dyskusji stosu­
nek Koła do centrali warszawskiej dr E.

Kuntze stwierdzi: ,,Warszawa zdaje sobie

sprawę, że pracować przedewszystkiem
m o ż e w zakresie biblioteki publicznej, na

stronę naukową bibliotekarstwa nie m a

obecnie sił odpowiednich. Zadanie Krako­
w a to zajęcie się tą sprawą. Taki podział
pracy jest pożyteczny. Stosunek do wła­
dzy bibliotecznej w Min. WJt_iO.P. musi

polegać na ścisłym współdziałaniu w p o­
częciach, które stam^d wyjdą. Konkretne

zadania: l) rejestracja naszych bibliotek i

ich opis, 2) inwentaryzacja rękopisów, 3)

opis inkunabułów i opracowanie instrukcji
w tym kierunku, 4) opis starszych druków

przedewszystkiem polskich"1.
Krakowskie środowisko bibliotekarskie

utrzymywało bliski kontakt z warszawskim

zarządem ZBP niemal od jego powołania.
Już na jego zebraniu w dniu 18 listopada
1917r.jako gość zKrakowa wystąpiła He­
lena Orsza-Radlińska, przedstawiając ze­
branym organizację Biblioteki Uniwersy-

łProtokół x zebrania organizacyjnego ZBP W

Krakowie(31.V .ISIS)

BIBLIOTEKARZ



Stonlriaw KmiyAsld

60 lat wśród książek

Z
Inicjatywy Edwarda Kuntze-

go31maja1819roku wczy­
telni profesorskiej Bibliotek]
Jagiellońskiej zebrało sit 21
krakowskich bibliotekarzy,
by wybrać urząd Koli

Związku Bibliotekarzy Polskich. W

tyra czasie ZBP działał już w War­
szawie i Łodzi. W skład zarządu we­
szli: .Fryderyk Papee - przewodni­
czący. Adam Chmiel — zastępca
przewodniczącego. Kazimierz Piekar­
ski -isekretarz. Władysław B aran-

skarbnik i ks. G. Kowalski — czło­
nek.

Główne zadania Krakowskiego Ko­
la ZBP określano już na początku
zebrania organizacyjnego: _Ftojunek
Koła do centrali U’orjzaułsfclej: War­
szawa zda;e tobie sprali?f, ze praco-
U’ać przede u?izi/jtkim mota ui =a-

fcresie b;ftłiotekt publicznej, na stro­
ną naukowo bibliotekarstwa nut ma

obecnie sił odpowiednich Zadania
Krakowa to zn7fcie stf tq jpraunj.
Taki podział pracy jest pożyteczny.
Stosunek do władzy bibłiotecznej w

Min. W R .iO.P . musi polepać nn ści­
słym współdziałaniu w paczęcacn,
które stamtad wyjdą. Konkretne za-

dcmn: I) rejestracjo naszych b:Mio-
r°fc i ich opis. Zł inwentaryzacja rę­
kopisów. 3) opis inkunabułów i opra­
cowanie instrukcji w tym kierunku,
41 opis starirych druków przr/fe-
wszystkiem polskick".

Od tei chwili zaczęła sit bardzo

bogata i interesująca działalność
Koła ZBP Jeszcze w l? 19 roku Koło.

skuc:arące wówczas 37 wybitnych
przedstawicieli krakowskiego śro­
dowiska naukowego i bibliotekar­
skiego. zorganizowało 3 zebrania
członkow Dołączone z odcz%iami.

Rozpocz,ęły sie "cż zabiegi o wiasr.e

wydawnictwo umozłiwiatace publi­
kacje materiałów acinu-emaryzacyj-
nych i na]wartościow-szych odczytow.
O wszechstronnym spojrzeniu na

istotne problemy Dolskiego bibbote-
kar-twa świadczą :bkzo skierowana
do Ministerstwa WRiOF rezolucie w

sprawie przeniesienia do kraju zbio­
rów Biblioteki w Raperswilu, oraz

konieczności zorganizowania wymia­
ny i sprzedaży dubletów z bibliotek

ouHiczn’ch nrzez państwowe wła­
dze biblioteczne.

Mimo wyraźnych obiawów za­
mierania prac%’ Zw/iązku w reszcie
kraiu z początkiem 1920 roku —

Krakowskie Kolo nie ustaje w reali­
zacji ?w%-ch zamierzeń. Prawie do
końca 1921 roku przybywa członkow

i-32). ivsiematvcinie odb%rwaią się
zebrania naukowe, w-ydano 2 broszu­
ry W Barana —

. .Scrawa bibliote­
ki pubhcznej w Krakowie” l A.

Chmielą — ,.Wskazówki do inwenta­
ryzacji bibliotek” Nawet w okresie
3-ietmei przerw-y w działalności Ko­
ło uczestniczyło w pracacn nad pro­

jektem nowego statutu ZBP a W 1023
roku zapoczątkowało wydawania
. ,Prac Bibliotecznych Krakowskiego
Koła ZBP". Z numerem pierwzzym
ukazał się ..Inwentarz inkunabułów

polskich” K. Piekarskiego. W sumis
do IB38 roku wydano 9 Prac\ a ja­
ko 3 ostatnie .,Słow-nik pseudonimów
i kryptonimów Disarzy polskich o-

raz Polski dotyczących" A. Bara.

Ponowne ożywienie Koła do wsp o­
mnianej przerwie zapoczątkowa­
ne zostało wain%m zgromadze­

niem w dniu 11 grudnia 1926 roku.
Na czele nowego zarządu 3tonął
Edward Kuntze, zastępcą przewod­
niczącego został Kazimierz Piekar­
ski. sekretarzem - Józef Grycz
skarbnikiem — Helena d Abancourt.
a gospodynią — Helena Lipska. Kil­
ka tygodni wcześniej (2. XI) w War­
szawie ukonstytuowała się Rada
ZBP (odpowiednik zarzadu główne­
go). obejmująca poszczególnych
przedstawicieli Kół. Funkcję prze­
wodniczącego Rady ZBP powierzono
dr Edwardowi Kuntzemu. Już w

następnym roku ukazał się. wycho­
dzący do dziś. pierwszy numer cza­
sopisma . ,Przegląd Biblioteczny”,
którego koncepcję opracowało - na

życzenie Rady ZBP — Krakowikie
Kolo.

Choć formalnie Krakowskie Kolo
ZBP obejmowało swoją działalnością
województwa krakowskie, kieiecłtia
i śląskie — ]ego członkowie pocho­
dzili wyłącznie z Krakowa (tylko dr
Jan Kossek pracował w Suchej Bes­
kidzkiej). Spośród 44 członków w

końcu 1928 roku — 20 było pracow­
nikami Biblioteki Jagiellońskiej.

Wysoką rangę działalności środo­
wiska krakowskiego i jego różnorod­
ne inicjatywy oraz liczne wys:ąpie-
nia na forum ogólnopolskim i mię-
dzynarodow"m udokumentow-ano

pierwszymi w historii Zw’iązku tytu^
iami Członka Honorowego ZBP,
przyznanymi 14 kwietma 1927 roku

Fryderykowi Pap^emu Adamowi
Chmielowi. Pólmej na ńscie Człon­
ków Honorowyen ZBP/SBP znaleźli

łię jeszcze Edward Kuntze. Alek­
sander Birkenmajer. Jan Baumgart
i Józef Korpała. Ponadto 22 działa­
czy wyróżniono Odznaką Honorową
SB P.

17 marcą 1939 roku odbyło się w

Krakowie ostatnie przed wojną za­
brania wyborcze Kola. Na czele za­
rządu pozostał dr Edward Kuntze.
Mimo groźby wojny Koło niezwykle
starannie przygotowywało się do

przewidzianego w 1940 roku w Kra­
kowie uroczystego V Zjazdu Biblio­
tekarzy Polskich, który miał być
związany z przeniesieniem Bibliote­
ki Jagiellońskiej z budynku przy ul.
!w Annv 12 do nowego gmachu.
Pracami przygotowawczymi kiero­
wało prezydium komitetu crgamza-

cy;r.ego w ikładzłe- rektor UJ proŁ
dr S’anisław Estreicher — przewo­
dniczący. dr Edward Kuni:a, dr Zy­
gmunt Klemensiewicz i Kazimiera
Witkiewicz — zasteocy przewodni­
czącego oraz Helena Lipska — sekre­
tarz generalny. Odpowiednie zespoły
ooracow;-wały soec’alrą wystawę i

przewodnik do bibliotekach ocręgu

krakowskiego.
W okresie okupech hitlerowskiej

Związek Bibliotekarzy Polskich stra­
cił około 130 członków. spośród oko­
lą 600 zrzeszonych w całym kraju w

1939 roku
Działalność oowo;enna Kola jak 1

całego Związku wznowiona zostaia
zebraniem infnrmac%-in%ro w d niu 17

lutego 1945 roku w Krakowie. Prze­
bywający wó%y?zas w Krakowi?

przewodniczącv Rady ZSP Adam Ły­
sakowski zdołał zar-iestrewać

Związek wraz z mie-scow%-m Jego
Kołem w Okręgowei Komisji Związ­
ków Zawodowych pod nazwą Zw-ią­
zek Zawodowy Bibliotekarzy Pol­
skich. W sierpniu 1943 roku A. Ły­
sakowski prze isł się do Warsza­
wy. gdzie zabiegał o legalizację
Związku ;ako organizacji skupiają­
cej bibliotek arzr i archi%sistów. Q -

statecznie Związek Bibliotekarzy 1
Archiwistów zarejestrowany został
2B lutego 1948 roku. Zgodnie z u-

chwałą Zjazdu Delegatów Kół w

dniach 19-20 . XII 1933 roku Z31AP

przekształcony został w Stowarzysze­
nie Bibliotekarzy Polskich i pod tą
nazwą działa do chwili obecnej.

Wszeregach
SBP w Krakowie

skupionych Jest obecnie około
300 bibliotekarzy. Podobntejak

w okresie międzywoiennvm. podsta­
wową formą działalności SBP są ze­
brania naukowe (3-10 rocznie!, wy­
cieczki fachowe ltp. Krakowscy dzia­
łacze Stowarzyszenia zapisali się też
wieloma cennymi inicjatywami 1
wnioskami dotyczącymi m, m. poli­
tyki bibliotecznej, współpracy SBP
zę związkami zawodowymi. oropa-
gandy wydawnictw SBP, działalnoś­
ci bibliotek powszechnych, kształto­
w ania i upowazechmania nowocze­
snej myśli bibliotekarskiej, doskona­
lenia fachowego, działalności wycho-
wąwezo-dydąkTyczne}. W I;pcu 1974
roku zanąd okręgu krakowskiego
SBP skierował do zespołu poselskie­
go memoriał w sprawie moderniza­
cji bibliotekarstwa polskiego ze

szerególnym uw-sgłędmeniem. środo­
wiska krakowskiego.

W 00-letmej c meszło(ci krakow­
ską organizacją bibhctakarską ko­
lejno kierowah: F-yderyk Papie
fl619-1928). Edward Kuntze 1926-

1946). Adam Bar (19481. Eustachy
Gaber!a (1947). Aleksander Birken-

majer (1947—1931J. Józef Korpała
71951—13CB}. Marian Górkiewirz

1969—13701. Irena Aleksandrowicz
f19791. Aleksandra Miciszowa tIP70-
19731. W a n d a Pindlcr.%-ą (1973-19731 .

Od 17 kwietnia 1978 roku przewod­
niczącym zarządu okręgu SBP w

Krakowie jest dr Marian Zwiercao.
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41 maja br. minie M lat od zeiganizowoida w Krakowie Zw(ąska Bi-
wl bliotekarty Polskich. którego bogate tradycje przejęło Stowarzysze­
nie Blbllotekany Polskich, skupiające dziś w całym kraju ponad 12 tys.
członków.
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ętsreniem Mogileńskiego To-

w MorzyrttUB Kultury ukazała

tlępUnom cffidStudiówmdzie-
Jów ziemi mogileńskiej”, obejmu­
jąca opfM W gwig od ezaiów naj­
dawniejszych a i po rok 1919. Na

bogatą i interesującą zawartość
JStu dióto" składają się następują­
ce rozdziały: Tadeusza WUłań­
skiego — Najdawniejsze dzieje
ziemi mogileńskiej. Brygidy Kiir.

bis — Pogranicze Wielkopolski i

Kujaw io X doXII icieku, An­
toniego Gąstorowskiego — Pogra­
nicze wfelkopolsko-kujawskie to

dobie rozwoju gospodarki czyn­
szowej (Kin — połowa XV wie­
kuj, Jacka Wiesiołowskiego — O -

funata i kultura na ziemi mogi­
leńskiej to XV ina początku XVI

wieku, Krystyny Józefourtczóumy
— Trzy romańskie klasztory. Jad­
wigi Chudztakowej — Pobene-

dyktyński zespół osadniczy to Mo­
gilnie. Mariana, Grycza — Ztemta

mogileńska od połowy X V wieku
do rozbiorów, Zofii Białlowiez-

Krygiarowej — Zabytki Mogilna,
Trzemeszna. Strzelna i okolic od

gotyku po barok, Jana Wosickie­
go — Ziemia mogileńska pod za­
borem pruskim (1772—18061 i to

okresie Księstwa Warszawskiego
(1806—16151, T eresy Dohnalowej
— Przemiany demograficzna i

gospodarcze w powiecie mogileń­
skim w okresie zaboru pruskiego,
Lecha Trzeciakowskiego — Sto­
su n ki społeczno-polityczne w p o­
wiecie mogileńskim w okresie za­
boru pruskiago, Zdzisława Grota
— Wyzwolenie z niewoli pruskiej

(1918— I919),
Całość uzupełniają: indeks na ­

zwisk t miejscowości oraz spisy
treści w języku niemieckim, an­
gielskim, francuskim i rosyjskim.
W poszczególnych tekstach za­
mieszczono doić bogaty materiał

lustracyjny: zdjęcia, rysunki,
mapy.

Żmudne prace nad tą mono­
grafią zapoczątkowano jut w koń­
cu lat szełćdziesiątych. Główny
trud autorski wziął na siebie ze­
spól pracowników naukowych
Instytutu Historii Uniwersytetu
im. Adama Mickiewicza w Po­
znaniu, szczególnie zai prof. Ar
hcb. Czesław Łuczak, pod które­
go redakcją JStudlam sią ukoza-

Sły.
Jp| Niemały nakład - 3 tys. egzem­

plarzy (cena, niestety, tei — 300

zł) zaspokoi zapewne potrzeby
zainteresowanych instytucji t

czytelników indywidualnych. A

tych nie powinno zabraknąć,
zważywszy, że prawie każdy "oz-
dział prezentuje bogaty zasób

rzetslnej wiedzy, przy t y m poda­
nej językiem strawnym nie tyl­
ko dla wąskiego grona wtajem­
niczonych. Jut na początku m o ­
nografii czytelnik z na;d d c ob­
szerny opis fascynujących dzie­
jów tzw. ^falsyfikatu mogileń­
skiego". Na dalszych stronach

pozna m. tn. losy studentów tej
ziemi na Uniwersytecie Jagtelloń-
sfcim w X V i na początku XVI
wieku, interesujące szczegóły do­
tyczące Powstania Wielkopolskie­
go. Autorzy prezentują takie w

dość ograniczonym zakresie wy­
brane sylioetki wybttnych synów
taj ziemi, m. in. Gustawa Zie­
lińskiego — ptsarza. uczssfntka

Powstania Listopadowego, Alberta

Abrahama. Michelsona — wybit­
nego fizyka, laureata Nagrody
Nobla (1907). Jana Kilińskiego -

jednego z przywódców insurek­
cji warszawskiej. Mariana Lan­
giewicza — generała, dyktatom
to Powstamu Styczniowym, Jana
z Ludziska — profesora Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego.

Dla wielu zainteresowanych
zajmującą lekturą stanie sią nie­
wątpliwie staranne opracowanie
szczegółów dotyczących licznych
tu zabytków (budownictwo, rze­
źba. sztuka sakralnń). Pozostając
w kręgu tych zagadnień warto

zwrócić jeszcze uwagę na krót­
ką relację Jadwigi Chudztakowej
z Instytutu Historii UMK w To­
runiu, odnoszącą się do pobene­
dyktyńskiego zespołu osadnicze­
go w Mogilnie, c ukazującą prze­
bieg, zapoczątkowanych w 1970

roku, ba da ń archeologicznych i

niektóre w związku z nim usta­
lenia.

Komitet redakcyjny kierowany
przez posła mgr. Antoniego We­
sołowskiego, długoletniego g o­
spodarza ziemi m ogileńskiej, za­
powiedział ukazanie się II czę-
ici ,studiów", która traktował
będzie zagadnienia okresu mię­
dzywojennego, okupacji hitlerow­
skiej i Polski Ludowej.

Druk monografii jest dziełem

drukami Uniwersytetu im. Ada­
m a Mickiewicza w Poznaniu.

STANISŁAW KASZYlłSKI
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STANISŁAW KASZYŃSKI

Wysiadając z ,,Mikołaja Koper­
nika" na Orly Sud przypomnia­
łem Sobie dawną opowieść proL
M. Turwida o jego niezapomnia­
nym .spotkaniu ze schorowaną i

opuszczoną naszą wybitną arty­
stką Olgą Boznańską (1865—1940)
w jej paryskiej pracowni Zain­
spirowany tym wspomnieniem
postanowiłem odszukać jej grób.
Mija akurat 80 lat od zjawienia
się Boznańskiej w Paryżu, gdzie
dopiero później zapisała się na

trwale w historii sztuki licznymi
portretami, studiami figuralnymi,
kwiatami i pejzażami, odznacza­
jącymi się tak dla niej charakte­
rystyczną, swobodną interpretacją
zasad impresjonizmu.

Paryskie cmentarze z niespoty­
kanymi gdzie indziej monumen­
talnymi nagrobkami, pełne na­
zwisk światowej sławy, intereso­
wały mnie od dawna, nigdy jed­
nak nie starczyło czasu, by po­
znać je dokładniej. N ajtrudniej
chyba trafić do położonego na o-

brzeiu Paryża M ontmorency,
gdzie wśród prawie dwustu na­
szych rodaków spoczywa także

Olga Boznańska. Nie przypusz­
czałem, że miejsce jej spoczynku
jest aż tak skromna i pozbawione

należytej troski. Niestety, inne
nasze groby są w podobnym sta­
nie. Przypomnę, że spoczywa tu­
ta] Tadeusz Makowski (1882—
1932) — jeden z najwybitniej­
szych malarzy polskich XX wie­
ku, Cyprian Kamil Norwid, Cy­
prian Godebski, Delfina Potocka

przyjaciółka F. Chopina i Z. K ra­
sińskiego. W pobliżu ich odnaj­
duję grób Adama Mickiewicza i

jego licznej rodziny. Tylko ten o-

statni otoczony jest należytą tro­
ską, choć do prawdziwie zadba­
nych i zawsze pokrytych świeży­
mi kwiatami należy jedynie grób
Fryderyka Chopina na Pere La-
chaise.

Liczne polskie ślady odnaleźć
można także na cmentarzu Mont-

martre, gdzie tuż u wejścia po­
łożona jest Aleja Polska z wie­
loma grobami wybitnych uczest­
ników naszych powstań narodo­
wych.

Emigracja polska do Francji
zaczęła się w drugiej połowie
XVm wieku, a pierwszy spis na­
szych emigrantów w 1839 roku

obejmował tu 3.472 nazwiska.
Dziś ocenia się, że Polonia fran­
cuska liczy około 750 tys. osóbt

/iraęnent/



Narodowe Centrum Sztuki I Kultury im. G eofgeso
Pompidou w Paryżu otwarto dla publiczności 2 lu­
tego 1977 roku. Niebywale zainteresowanie tym su­
pernowoczesnym obiektem zrodziło siq już podczas
jego projektowania J nie słabnie mimo upływu cza­
su. Da końca 197B roku Centrum gościło około
12 min osób.

P"M° francuska uamać im zywo reaguje na wszystko, co

dotyczy lego obtehtu i jego działalności. ale jednoznacznych
opirut na ten Umai nadal niepodobna się douukać Oto tylko
^ ? i ° rł charakterystyczne ilofrni’owcnKJ odnoszące Siędo Cen­
trum: rafineria kultury, celony sztuk., hangar nUAi. noj-
enękue muzeum imała, supermarket kulturalny, monstrualne

cocko, King-Kong architektury, lupermarket cywilizacji, para-
ttatek no eo am c-j , udziwniona bryła, monstrualny gmach.
Bardziej zjaal:wi określili je jako symbol deficytowej megalo­
manii. nawiązując do słynnego statku pasażerskiego ..France”

l ponadazwiękowego samolotu _Concorde". O pmie te dotyczą
przede wszystkim szokującej sylwetki obiektu, będącego dzie­
łem aich.tesiow zognjn.cznych: Renzo Piono (Wiocho) 1 Ri-

r hordo Eogersa (Anglika), kiorzy wraz z zespołem projektantów
emzymem honorarium w wysokości 30 min banków.

Potężny gwBik (166 X óOX 42 m) o kubaturze o oto

MO łys. m" | powwztke azyikowej około 70 rys. mł, xlokali-

acwmny w zabytkowe, dz:ełrwcy Maron, tul obok kilkunoslu

XVł-eMTZftych pałaców 1 garycŁego kościoła Sł Merri, wy­
różnia K supernowoczesną konstrukcją opartą no stołowych
y°C

"
V koncemu Kruppa) i oibrcymich płytach szklanych.

".ril " ° bwdfnku starannie zwykle skrywane
przewody wentylacyjny kanalizacyjne i energetyczna, oraz

umiu%jczając na jego zachodnie, fasadzie główne ciągi ko-

|Wuniaacyine. sk k an o wygospodarować we wnętrzu olbrzymie
hale. s rzadka ttyfcn dziekme ruchomymi na ogoł ścionami

WiMturzw leyje w sobie najnowoczosmejsze wyposażenie:
ad drzwi (pewnych sterowanych łotokomorką aż po wewnę-

Wnąi Wlewizję, czujniki bezpieczeństwa, liczniki gości, automo-

tycznm kop.arki, osiodek eleki/onicznej techniki obliczeniowej,
uznączenw zebezpieczojące sbioiy biblioteczne. Zestaw len

d!opełniają proste ale baidio funkcjonalne i niezawodne me­
ble (fotele, stoliki, regały, gabloty). Korzystający z Centrum

moją do dyspozycji boyary zestaw starannie opiocowywanych
infor-naturow. loldetow i ulotek wydawanych bezpłatnie, a tak-

M wydawniciw specjclnjrch (albumy, komplety przezroczy, pla­
katy). kioru można nabyć w miejscowej księgarni.

Zanim jednak do Centrum weszli zwykli użytkownicy. no -

itąpilo jego olicjolne otworc.e w końcu styczn.a 1977 roku.

gromadząc w!odze republiki i po ryskich luminarzy kultury
l uioczystym przemówieniu prezydent Giscard
d Ci(aing stwierdził: ,.Jest to pomruk woli prezydenta Pompidou
w az.edzinic rozwoju kultury ( sztuki”, natomiast pani Franęoite
Giroud - minister kultury fepubukt dumnie zouwaiyki. .,Coly
świat patrzy dzis na Paryż". Temu podn;osicmu nastrojowi
towarzyszyły jednak liczne wyttąo.enia krytyczne, zwraca,gce

uwagę na olbrzymie wydatki związane z budową Centium

(980 min franków) i jego utrzymaniem (około 150 min fran­
ków. czyli bez mola ICfw rządowej dotacji no kulturę). Nawet

pa dwu lotach me zapomniano tych astronomicznych kwot.

równocześnie krytykując nadmierną komercjalizację placówki
(tylko korzystanie z biblioteki jest bezpłatne). W ogólnym bud

Iłc,ł Centrum na I97fl r. wynoszącym 147.3 min franków. do-

cnody własne musiofy osiągnąć ponad 16,6 min !ranków, co

oczywiście zmusza do nieustannej pogoni za przed sięwzięcia-
ci dochodowymi.

Do grono ouio krytykujących Centrum juz po kilku ty­
godniach nieoczekiwanie przyłączyli się ,ego pracownicy, a jest
ich tu bez maki tyuąc. Zespół skorzy! się na wyjątkowo męczą­
ce warunki procy, arak weekendów, stołówki, odpowiedniego
zaplecza socjalnego itp. W rezultacie protestów najbardziej
niepokorni musieli meslety stąd odejść. Z różnych powodów
zmiema się także kierownictwo poszczególnych ,ednostek nie­
dawno np. odszedł Szwed Ponlus Huften - dyrekto’r Muzeum

Narodowego Sztuk) Współczesnej, o niemal tui po otworciu

usunięto lzefo Ośrodka Twórczości Przemysłowej (_lewicowa
hydra rosnąca bezczelnie w brzuchu Ośrodka Beoubourg”).

Twórcy Centrum nastawili się na stworzenie optymalnych
warunków zaspokojenia różnorodnych potrzeb społeczeństwa
w dziedzinie kultury i sztuki. Kierownictwo zabiega o uczynienie
t niego miejsca integracji różnych dziedzin sztuki, zgromadze­
nie w nim wszystkich najważniejszych informacji t zakresu kul­
tury i sztuki, inspirowanie oryginalnych eksperymentów arty­
stycznych jak i ambitnej działalności dydaktyczne! l upow­
szechnieniowej. Dotychczasowe starania o maksymalne upro­
szczenie wszelkich przeszkód na drodze do zaspokojenia po-
trzea kulturalnych szczególnie wyraźnie widoczne są w bi­
bliotece. w której nie ma tradycyjnych zapisów z dowodami,
różnych kort. zakazu wchodzenia do czytelni z tarbaml Itp.
Czytelnik może z większości zbiorów korzystać samodzielnie,
o majatek biblioteki został skutecznie zabezpieczony oryginal­
nym systemem _anti-wol” (ewentualna próba wyniesienia cze­
gokolwiek i biblioteki skończyłaby się charakterystycznym _pis­
kiem" specjalnej instalacji elektronicznej u wyjścia). Sytuacje
alarmowe zdarzały się podobno tylko w pierwizych tygodniach
funkcjonowania placówki. W okresie swego prawie miesięczne­
go pobytu w Centrum nie słyszałem tego anł ram.

Narodowe Centrum Sztuki I Kultury im. Georgesa Pompl-
dou obejmuje: Muzeum Narodowe Sztuki Współczesnej, Bi­
bliotekę Publiczną, Ośrodek Twórczości Przemyiłowej I Insty­
tut Badań i Koordynoc,j Akustyczno-Muzycznej.

Centrum mięsci ponadto kawiarnię, bar. restaurację, księ­
garnię. tarasy widokowe, sole wideo, liczne miejsca swobod­
nego relaksu.

liczna kadra wyróżnia się wysokimi kwalifikacjami; służba

tnformocyjno-porodmcza sprawnie I dyskretnie reaguje na

wszelkie potrzeby i problemy gości.
Prezentację poszczegól.nych jednostek łocznijmy od Biblio­

teki (Biblioiheąue Publiąue d ’lnformation - BPI), która

w pierwszym roku zanotowała 3604434 gości, czyli aż 65ł/§
wszystkich korzystających z Centrum. Poza właściwą bibliote­
ką (15 tys. mł na l, II i III piętrze), do której prowadzi wej­
ście Ł_ II piętra, w skład jej wchodzi Sala Aktualności t Bi­
blioteka d!a Dzieci, mieszczące się w podziemiach. Biblioteka

główna dysponuje m.in. salą projekcyjno-konferencyjną, labo­
ratorium językowym, działem ikonograficznym oraz działem

Imprez i wystaw. Tradycyjny knęgczbiór BPI sięga obecnie

300 tys. woluminów (w przyszłości milion). Całkowite zbiory
BPI są o wiele bogatsze i obejmują: 2665 tytułów czasopism
t całego świata. 310 tys. przeźroczy. 45 tys. mikrofiszy 1 14 tys.
mikrofilmów. 13 .5 tys. płyt 1.5 tys. filmów, 2J t,s. map i 100

wideokaset. Oczywiście zbiorom tym towarzyszą odpowiednia
rozmieszczone niezbędne urządzenia techniczne: czytnik), pro­
jektory. nu:ioki. monitory telewizyjne Wszystkie zbiory udostęp­
niane są wyłącznie no miejscu, codziennie (z wyjątkiem wtor­
ku) Wdni powszednie od 12 do 22, w niedziele 1święta od
10 do 22.

W poszczególnych działach BPI jest aż 153T miejsc do

czytana, zorganizowanych w komoralnych if

w postaci tradycyjnych, wielkich czytelń.
śak juz wspomniałem, zbiory zabezp:

rowymi płytkami magnetycznymi, pow

reakcję u wyjścia, wyposażonego ta1

mczne rejestrujące ilosc czytelmkń
pozostaje zaprojektowanie wejr
rega pomocnicze, wewnątrz1
ków na 1lub na tli piętrr

Zbiory BPI mają r

obejmują wszysiki
kichkolwiek formr’

I samodzielnie

jedynie płyty,
mieszczone w .

dotkowo w słuchi

powiedmo dobraną
eme wykorzysianyc.

tym
z któ-

cxytełnl-

uniwersalny
- zyteln)k bez ja-

,ę między regalami
dostępu wyłączono

Jty. Niektóie fotele, roi-
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orów na stoliku lub na najbliższym

i wózku, by przez nieuw_gę me zmienić ukłodu no półkach. Ze

STANISŁAW KASZYŃSKI



Od
kilka miesięcy coraz głośnlel w ca­
łym kraju o zdecydowanych wresz­

cie działaniach na r a e z znacznie

szybszej n il dotąd odnowy najcenniejszych
zabytków Krakowa. Co prawda konser­
watorzy nigdy tu n ie próżnowali, jednak
rozmiar ich działalności nie zaspokaja! na­
w et części najpilniejszych potrzeb.

Przeciętny turysta zwiedzający podwa­
welski gród, zwykle bardzo pospiesznie i

pobieżnie, dostrzeże niewątpliwie ruszto­
wania na Wieży Mariackiej i u ..Wierzyn-
ka”, nie zauważy jednak niepokojącego
stanu ogromnej ilości pozostałych zabyt­
ków, gdyż nie można tego zrobić bez wni­
kliwego oglądnięcia murów, piwnic i pod­
wórców. a także licznych i długich ka­
nałów podziemnych. W wielu wypadkarh
zniszczenie lub zawalenie się tych kana­
łów powoduje, że stojący nad nim obiekt
zawisa ir próżni, zaczyna niebezpiecznie

ękać 1 jego stan pogarsza się w galopu­
jącym tempie.

Obecna rewaloryzacja staromiejskiego
ośrodka Krakowa jest ściśle związana i
planami prawidłowego zagospodarowania
przestrzennego całej aglomeracji. Celem
jej jest zaró °no konserwacja i remont o-

biektów architektonicznych, jak i moder_
nizacja Infrastruktury oraz przekształce­
nia urban.- tyr:ne. polegające na eliminacji
funkcji uciążliwych i stworzeniu nowych
centrów usługowych 1 ciągów komunika­
cyjnych odciążających śródmieście Kra­
kowa. Wiąże się z tym m. in. dokonane
z początkiem br. całkowite usunięcie ru­
chu samochodowego z Rynku Głównego.
Ratowanie zabytków koncentruje się za­
sadniczo w śródmieściu, skupiającym w

obrębie Plant i Kazimierza aż 460 zin­
wentaryzowanych i zakwalJ.tow anych do

konserwatorskiej ochrony obiektów archi­
tektury, z czego aż 72 to obiekty monu­
mentalne.

NIE OD RAZU
Kraków odnowiono

STANISŁAW KASZYŃSKI

Na opublikowane] niedawno pierwsze]
liście uziet!z :twa światowego UNESCO. o -

bejmującej 12 pozycji, centrum historycz­
ne 1 architektoniczne Krakowa znalazło

się na ósmym miejscu, jako jeden z naj­
bardziej godnych uwagi artystycznych I

kulturowych kompleksów Europy. O trud­
nym do oceny bogactwa dawnej stolicy
Polski świadczy m. in. około 3.5 tys. za­
bytków arcnue! tur,, i budownictwa. 21
tnuzeów, 112 zabytkowych parków, ogro­
dów i alei. 6 zabytkowych cmentarzy z

Rakowickim jako najbardziej znanym. 30
zabytków techniki, około 50 tys. zabyt­
ków ruchi lyeh poza muzeami i 74 stano­
wiska archeologiczne.
Ł Troską o niezwłoczne ratowanie tych
bezcennych skarbów crzyczyniła się do

powołania ogólnopolskiego Komitetu Od­
nowy Zabytków Krakowa pod kierow­
nictwem przewodniczącego Rady Państwa
PraL Henryka Jabłońskiego.

Oczywiście, zadania te są nie tylko bar­
dzo trudne, ale i nadzwyczaj kosztowne
W latach 1976—77 jednostki 1 przedsię­
biorstwa uczestniczące w rewaloryzacji
wykonały zadania rzeczowe na kwotę po­
nad 550 min. zł: w br. przeznaczono na

ten cel ponad 450 min. zł. Jednak kwoty
te nie wszystko mówią, gdyż np. remont

kapitalny t konserwacja elementów za­
bytkowych przeciętnej kamieniczki, wy­
cenionej przez PZU na 4 min. zł, kosztu­
je około 12 min. zł, czasem 20 min. zł. a

bywa że i dwa razy tyle.
W br. zakończone zostaną remonty

kompleksowe 18 obiektów, m . in. słynne,
go hotelu ,,Pod Różą”, kawiarni w Su­
kiennicach, restauracji _Wierzynek" (re­
montowano ją 5 lat!) 1 Wieży Mariackiej.
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, Przeglądając pobieżnie n u m e r 114

wftynu Inform acyino-Instnikc]jinego" Miej­
skiej Biblioteki Publicznej w Krakowie,
można wpaść niemal w zachwyt, Wie w

tej publikacji wi da ć staranności, dbałości o

kształt, o urodę ..Biuletynu” drukowanego
w Pracowni Małej Poligrafii M B P przez

Krzysztofa Brasławsklego z m aszy­
nopisów Janiny Szełerewicz. Organ

krakowskiej M B P jest ciekawie ilustrowa­
ny i to ilustrowany dwojako — reproduk­
cjami zdjęć i reprodukcjami dokumentów,
notatek prasowych, stronic książkowych
z tekstami stanowiącymi istotną część pu­
blikowanych w ^Biuletynie” materiałów.

Uważniejsza lektura osłabia to pierwsze,
nader mile wrażenie, ale zupełnie go nie

zaciera.

Numer 114 ^Biuletynu Informacyjno^
- InstnikcyjneęoP firmowany przez Stani­
sława Kaszyckiego, jako redaktora, i zes­
pół redakcyjny w składzie: Teresa Bień­
kowska, Anna Jaworska, Józef Korpała,
Krystyna Strzelecka, Zdzisław Vogel
i Józef Zając, otwiera szkic biograficzny
Marii Pieniążek ^Pamięci Starego Dokt o­
ra_ (w 100 rocznicę urodzin)”, który wraz

z dodatkami stanowi ^materiał do poga­
danki o życiu i działalności Janusza

Korczak a”. W tekście chochlik drukar­
ski przestawił kilka liter, wskutek czego

czytamy o ,,Tycjannie Wysockiej” zamiast

o Tacjannie, o
^ Małym przeglądzie” za­

miast o ,,Małym Przeglądzie”, o ,4 . Krzy-
weckiej” zamiast I. Krzywickiej oraz o jej
wspomnieniach ,,Wielcy i niewielcy” za­
miast ,,Wielcy 1nie wielcy” Dziełem chyba
bardziej złośliwego i niebezpiecznego d u ­
szka wydaje się zniknięcie tytułu i aż pię­
ciu czterowersowych strof z przedrukowa­
nego wiersza Władysława Szlengela ^Kar-

tka z dziennika akcji” .

Inne pytania należałoby skierować do

Tadeusza Biernata, autora interesującego
lecz dość niejednorodnego szkicu kronikar­
skiego ,,Miejska Biblioteka Publiczna w

Niepołomicach (1948-1978)” . Szkic ten daje
wyobrażenie o rozwoju, o charakterze pra­
c y biblioteki publicznej w m a ł y m mieście
—

pracy prowadzonej także w nietypo­
wy ch , zda się — niebibliotekarskich, for­
ma ch , takich Jak ,Jcurs literatury polskiej”
dla czytelników, imprezy popularyzujące
muzykę, systematyczne — i chyba owocne

- kontakty z ,,Klubem Seniora”.

Tadeusz Biernat, nie skąpiąc wyrazów
uznania dla osób związanych z tą działal­
nością, pisząc z rozbrajającą ścisłością:,_ z

inicjatywy Kierowniczki Biblioteki jej pra­
cownik, Maria Korzeniowska i dyr. T.

Biernat zakupili w dniu 21 grudnia 1971

roku w księgami muzycznej w Krakowie

38 książek z teorii i historii mu zy ki , które

mogły zaspokoić poważne wymagania mło­
dzieży...”, nie podaje — Jak widać — ani

adresu księgami, ani nazwisk sprzedaw­
ców. ani — w innym miejscu — dokład­
niejszych informacji o .,lektoracie
opowi ad ań pisarzy radzieckich w oparciu
o materiały periodyku ,,Literatury R a ­
dzieckiej”. Istotnym mankamentem wyda­
je się też nieujawnienie n a z w y instytucji,
której dyrektoruje dyr. T. Biernat - je­
dyny wymieniony w szkicu człowiek z ta­
ki m tytułem (bo są jeszcze inne: ,,obywa­
telka” - jedna, ,,ob." - jeden, j)" -

cztery, °.dr” - jeden, ,jrof” .

- troje,
^red.” - jeden i ,,mgr” - kilkoro). Ni e
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wiadomo też czy ,,Oddział dziecięcy” bi­
blioteki niepołoraickiej, który notuje do

500 odwiedzin w roku, nie licząc młodszych
klas podstawowych”,zasługuje na pochwa­
le za to, że na każdy dzień jego pracy

przypadają dwi e odwiedziny, czy też coś

komuś sie pomyliło.

Kończąc omawianie szkicu Tadeusza

Biernata, w arto chyba przytoczyć frag­
ment opisu spotkania autorskiego z Jerzym
Harasymowiczem-Broniuszycem 15 XII

1977 r., kiedy to ,,sala M G O K pękała w

szwach. (...) Następnie głos zabrał dyr T.

Biernat; najpierw zadał poecie kilka py­
tań dotyczących et apów jego twórczości,
potem wytknął m u z kolei błędy w tytu­
łach wierszy Szczyrzyckich, wreszcie po­
święcił dłuższy w y w ó d charakterystyce
jego twórczości, podkreśl ając oryginalność
metoforystyki i walory narodowo-patrio­
tyczne ostatnich jego t o mi k ó w poezji (._)
Poeta wysłuchał kilku jeszcze pytań z

sali, za c z y m odpowiedział dyskutantom-,
”

Co jodpowiedział Harasymowicz dyr. T.

Biernatowi, T adeusz Biernat dyskretnie
przemilczał.

Interesującą innowacją jest w n u m e rz e

114 "Biuletynu l7iformacy3no-Instrukcy3-
nepo” publikacja ,,tekstów przygotowanych

w ramach zajęć programowych na zaocz­
n y ch studiach z zakresu bibliotekoznaw­
stwa iinformacji naukowej na Uniwersyte­
cie Jagiellońskim”. D o takich należy z p e w­
nością bogato udokumentowany artykuł
Janiny Kubiak ze Skarżyska-Kamiennej,
będący fragmentem jej pracy dyplomowej,
poświęcony krakowskiej ,,Czytelni N au k o­
w e j i Beletrystycznej Anieli Starzewskiej
w latach 1908— 1978” Razem z opublikowa­
nym w poprzednim numerze ,Jhuletynu”
artykułem Stanisława Kaszyńskiego ^Filia

Starej Książki im. Anieli Starzewskiej" i

zamieszczonym w omawianym tu numerze

Zygmunta Gołębia ,,Wspomnieniem’z pra­
cy w czytelni A. Starzewskiej” —

praca

Janiny Kubiak tworzy swoisty tryptyk
dokumentalno-wspomnieniowy. który uka­
zuje dawniejsze i nowsze — nie pozba­
wione momentów dramatycznych — dzie­
je dość nietypowej prywatnej wypoży­
czalni książek, przekształconej nied aw no w

filię MBP. I tu znów wyłania się problem
tradycji: wypożyczalnia, której ,,godziny
otwarcia od całych dziesięcioleci nie były
zmieniane” , która 68 lat przetrwała pod
nazwą ,,Czytelnia Naukowa iBeletrystycz­
na”, po przejęciu przez M B P stała się ,-

,,Filią Starej Książki im. Anieli Starzew­
skiej”. Ten, kto taką nazwę wymyślił, w y ­
kazał się zapewne niebywałą odwagą, bo

przecież m o ż n a było na szyldzie napisać
,,Filia numer któryś tam” ...Ale czy odwa­
dze nie mógł towarzyszyć rozsądek, odro­
bina logiki? Jest gdzieś oto jakaś ,,Stara
Książka”,a w Krakowie przy ul.św. Jana 8

(lub jakiegoś zwyczajnego ,,Jana”, jak w

przypisie 40) m a ona swą filię. Ciekawość

też bierze Jak krakowskim wymyślaczom
podobałyby się — na przykład taka; ,,Czy­

telnia N a u k o w a i Beletrystyczna im. Anieli

Starzewskiej. Filia MB P "
. Nie mniej cie­

kawe wydaje się to, że - jak przekonuje
reprodukcja — zarządzenie Wydzi ału Kul­
tury P M R N o likwidacji wypożyczalni zo­
stało wysłane Anieli Starzewskiej bez p od­
pisu urzędnika tegoż Wydziału, pr awd op o­
dobnie jakiegoś Polonusa-Anonima.

Z pewnością nie należą do ,,tekstów przy­
gotowywanych w ramach zajęć programo­
wych na zaocznych studiach" zwięzłe re­
cenzje Jacka Wojciechowskiego w rubryce
,,Czytać — nie czytać” ; to ,,nie” jest w ory­
ginale przekreślone a w y m o w a tytułu ru­
bryki — jednoznaczna: ,,czytać, czytać” i to

ijie tylko recenzowane książki, ale i recen­
zje, z których jedną autor tak oto w za­
kończeniu (chyba m i m o woli) reklamuje:
,,Lecz i niniejszy tekst, piękny, w z r u­
szający, s prawi czytelnikowi niewątpliwą
satysfakcję (podkreśl mo j e — W.A.). I rze­
czywiście.

Nie wiado mo natomiast, czy Małgorzata
Hankiewicz rzecz o ,,Kompensacyjnych
funkcjach literatury” napisała, spełniając
wyższo-szkolny obowiązek, czy też w pory­
wie prywatnych zapałów twórczych. Jeśli

prawd ziw e jest przypuszczenie pierwsze, to

należałoby m o ż e rozgrzeszyć autorkę i uz­
nać, że nie tylko jej poplątały się potrzeby,
motywy, role, funkcje, tytuły książek inaz­
wiska ich twórców. Jeśli natomiast słuszne

jest przypuszczenie drugie, to chciałoby się
życzyć autorce i czytelnikom, b y

— zabie­
rając się do ,,analizy” jakiejś innej funkcji
literatury — poczytała sobie trochę więcej
i krytyczniej. Niech nie będzie autorowi

niniejszego poczytana za złe rezygnacja z

uzasadnienia wyżej złożonych życzeń (za­
jęłoby ono m o ż e więcej miejsca niz artykuł
będący tej życzliwości powodem) i nieskła-

dame podobnych życzeń Teresie Bieńkow­
skiej i Zdzisławie Vogel, które opracowały
scenariusz i układ bogatej i — jak się

wydaj e n a podstawie lektury scenariu­
sza — interesującej wystawy ,,Rodzina
w świetle literatury” . Książki i cza­
sopisma wybrane przez panie Bieńkowską
i Vogel przy współudziale pracowników
Działu Informacyjno-Bibliograficznego
M B P w Krakowie zdają sięświadczyć o do­
brej orientacji autorów wystawy w piś­
miennictwie na temat rodziny, jej modeli

i funkcji. M oż n a spodziewać się, że następ­
ne numery tyBiuletynu Informacyjna-In^
strukcyjnego" Miejskiej Biblioteki Publicz­
nej w Krakowie będą zachwycać nie tylko
formą, ale i treścią.

Chciałoby się mieć pod obną nadzieję w

odniesieniu do ^B iuletynu Kulturalnego”,
którego naipierwszy z pierwszych n u m e ­
rów ukazał się niedawno pod firmą Woje­
wódzkiego D o m u Kultury i Wojewódzkiej
Biblioteki Publicznej w Rzeszowie.

BIBLIOTEKARZ
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